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Uroczysty wieczór w rocznicę Powstania

Hołd tym, którzy polegli
^

I WARSZAWSKIE
Sierpień 1969 — 25 rocznica Powstania Warsza

wskiego. Serce każę sławić bohaterstwo wal
czących, a rozum podsuwa pytanie, kto wydał
rozkaz do powstania, czym, jakimi przesłan
kami politycznymi kierowali się organizatorzy

powstania, dlaczego skazano ludzi na

tmlerć, a miasto na zagładę.
Dlaczego?

Zanlm odpowiem na to py
tanie, przypomnę, jaką ocenę

powstania dało hitlerowskie
dowództwo. Himmler na kur
sie oficerskim SS oświadczył,
że walki w Warszawie należa
ły do najbardziej zaciętych w

tej wojnie 1 że mogą być po
równane tylko z walkami o

Stalingrad.
Chociaż jest to ocena wro

ga, to porównanie Warszawy
ze Stalingradem jest wielkim

wyróżnieniem dla powstańców
1 dla cywilnej ludności War
szawy.

Fakt, że naczelne do
wództwo niemieckie u-

stanowiło specjalną od
znakę bojową dla uczestni
ków walki z powstańcami,
tzw. „Warschauer Abzeich-
nung", traktując walkę i
pokonanie powstańców
„jako wyjątkowo ciężkie
działanie bojowe" — ma

swoją żołnierską wymowę.
Doceniona być musi rów
nież strategiczna ocena

powstania, albowiem przez
63 dni wiązało ono

poważne siły nieprzyjaciel
skie w stolicy i w sąsiadu
jących z Warszawą obsza
rach, objętych działaniami
wojennymi.

Stały garnizon niemiec
ki liczył w dniu 1 sierpnia
1944 r. ok. 20 tys. uzbrojo
nych Niemców. Ten stan

liczebny został wzmocniony
już podczas walk o poważ
ne jednostki dywizji pan
cernej SS „Totenkopf”. dy
wizji pancernej „Wiking"
oraz o część wyborowej dy
wizji pancernej „Hermann
Góring” i dywizji dolno-
saksońskiej „Kallnera".

Te frontowe jednostki
pancerne, na skutek wy
buchu powstania, nie do
szły do nakazanego celu,
tj. przeciwko wojskom ra
dzieckim, lecz zatrzymane
zostały dla wzmocnienia sił
stałego garnizonu niemiec
kiego w Warszawie.

Osłabiło to poważnie siły
wojsk niemieckich, stawia
jących opór natarciom Ar
mii Radzieckiej.

Powszechny ruch oporu w

kraju — siły partyzanckie i

samo powstanie — paraliżowa
ły ruchy wojsk niemieckich.

Źródła niemieckie podają, że

zaopatrzenie jednostek nie
mieckich na froncie odbywało
się drogą okrężną, co zwięk
szało odległość i zużycie pali
wa. Powstanie Warszawskie
wiązało kilka pułków 1 silne

jednostki artylerii, które zo
stały wyciągnięte z frontu.

Niemcy utracili wskutek poża
ru lub wskutek zdobycia przez
powstańców bardzo ważne

magazyny zaopatrzenia 1 wszy
stkie warsztaty reperacyjne.
Te same źródła podają, że żoł
nierze niemieccy na froncie —

po wybuchu powstania — po
czuli się zagrożeni na tyłach,
że odcięta zostanie dla nich

droga odwrotu na Zachód.

Prawdą jest również, że
Powstanie Warszawskie
(o motywach i politycz

nych celach powstania pi-
szę niżej) znalazło popar
cie najszerszych mas lud
ności Warszawy i zasłu
guje na miano powstania
ludowego.

Siła uzbrojenia była po
stronie wroga. Siła serc,
wola i entuzjazm walki,
wzmocnione nienawiścią do
Niemców, były po stronie
walczącej ludności cywil
nej i powstańców.

Straty cywilnych miesz
kańców stolicy — roz
strzelanych, zabitych na u-

licach i zmiażdżonych gru
zami walących się domów,
zmarłych z odniesionych
ran, wycieńczenia i cho
rób — szacuje się na oko
ło 200 tys. osób. Oto bilans
bohaterskiego, lecz prze
granego powstania.

A teraz odpowiem na

pytanie, dlaczego wybuchło
powstanie i jakim celom
politycznym służyło, o któ-

rych szare szeregi walczą
cych nie wiedziały.

Konferencja w Tehera
nie — porozumienie Sta
nów Zjednoczonych, Wiel
kiej Brytanii i Związku
Radzieckiego w sprawie
koordynacji dalszych dzia
łań wojennych oraz przy
szłych granic Polski po
zwycięstwie — szybkie
zbliżanie się wojsk ra
dzieckich do granic Polski
wymagały rewizji stanowi
ska rządu polskiego, lezy-
duiącego w Londynie w

stosunku do Związku Ra
dzieckiego, nawiązania sto
sunków dyplomatycznych
ze wschodnim sąsiadem i
uzgodnienia problemów na
tury politycznej i wojsko
wej

Zmiana stanowiska Lon
dynu w praktyce musiała
oznaczać pogodzenie się z

faktem, że nie ma powrotu
do Polski kapitalistycznej,
że przyszły ustrój Polski
musi być spełnieniem na
dziei i realizacją programu
społeczno - gospodarczego
polskiej lewicy.

(Dokończenie na str. 4)

Na stronie 3 zamieszczamy
artykule „Żywi i martwi”)
wspomnienia żołnierza Powsta
nia Warszawskiego — TADEU
SZA KARCZEWSKIEGO ps.
„Wierzba”, jednego z pięciu
Myjących uczestników zamachu
na generała SS — Wilhelma

Koppego.

(W

stolicę z ruin
W Sali Kongresowej PKiN w Warszawie odbył się

uroczysty wieczór poświęcony 25 rocznicy Powstania

Warszawskiego. Na uroczystość, którą otworzył pre
zes Zarządu Okręgu Warszawskiego ZBoWiD, wice
minister gen, bryg. Tadeusz Pietrzak, przybyli:
członkowie Biura Politycznego, sekretarze KC PZPR
— Zenon Kliszko i Ryszard Strzelecki, gospodarze
stolicy oraz przedstawiciele władz naczelnych
ZBoWiD. Salę wypełnili mieszkańcy stolicy, przed
stawiciele zakładów pracy, w tym byli powstańcy
Warszawy, członkowie ruchu oporu, kombatanci,
weterani, młodzież.

Okolicznościowe przemówienie wygłosił Z. Kliszko.

(Przemówienie zamieszczamy na str. 2)

Na Placu Teatralnym, w po
bliżu reduty ratusza, gdzie
bili się bohatersko obrońcy
Starówki — nieprzeliczone
tłumy warszawiaków. U stóp
pomnika „Nike” głoszącej
światu chwałę miasta, które
się nie ugięło — kompania
reprezentacyjna Wojska Pol
skiego. Na warcie honorowej
— żołnierze, kombatanci, mło
dzież. Obok stają poczty sztan
darowe Wojska Folskiego.
Rozlegają się dźwięki hymnu
narodowego. Przy wtórze wer
bli rusza długi szereg delega
cji z wieńcami. Na przodzie
9-letni Marek Karpiński, wnuk

powstańca, z wiązanką białych
i czerwonych goździków „Od
dzieci Warszawy dla wszyst
kich obrońców Warszawy”.

U stóp „Nike” wyrasta gę
sty dywan z kwiatów. Płoną
setki lamp.

Do późnej nocy płonęły
lampki na ulicach miasta. Jest
w stolicy ponad 40 upamięt
nionych miejsc, związanych z

akcjami bojowymi powstań
ców lub męczeńską śmiercią
warszawiaków w dniach Po
wstania Warszawskiego. Sta
nęły tam warty honorowe,
przychodzili mieszkańcy z

kwiatami.

Hitlerowskie gazy bojowe
zatruwają Bałtyk

DUŃSCY RYBACY POPARZENI

Prasa krajów skandynaw
skich podniosła ostatnio a-

larm, w związku z wypadka
mi zatruć rybaków z kilku
już krajów nadbałtyckich. U-

legli oni zatruciu podczas
łowienia ryb. Szczególnie nie
bezpieczny okazał się rejon
Bornholmu. W tym to właśnie
rejonie zatopione zostały zna
czne ilości hitlerowskiej amu
nicji wypełnionej różnymi
środkami chemicznymi. Sza
cuje się, że na dnie morza

spoczywają przeżarte już rdzą
pociski zawierające ponad 20
tys. ton niebezpiecznych ga
zów.

Najwięcej obaw przysparza

ją zalegające dno morskie sa.

soby żrącego gazu tzw. musz
tardowego. W tych dniach do
kliniki w Rocnne na duńskiej
wyspie Bornholm przywiezio
no dwóch rybaków, którzy
podczas wyciągania sieci do
znali ciężkich oparzeń typo
wych dla działania tego gazu.
Gdyby leżące na głębokości
200—300 m przeciekające po
przez prawdopodobnie prze
żarte rdzą otwory w pociskach
gazy, zaczęły z biegiem czasu

wydostawać się z większą in
tensywnością, to ogromnym
połaciom zarówno wybrzeża
Bałtyku jak i łowisk groziły
by koszmarne skutki.
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Olgierd Jędrzejczyk

KIELNIĄ i SERCEM
(Z notatnika reportera)

K
iedy się to wszystko zaczę
ło? Każdy oczywiście ma sam dla
siebie obraz tego właśnie, najważ
niejszego wydarzenia. Dla jed
nych będzie to pierwsza posada w

nowej fabryce, dla drugich — ważny eg
zamin przed mistrzem, dla jeszcze innych
— pierwszy zarobek. I ja rrtam w sobie
pamięć pewnego jesiennego dnia, kiedy
przewodniczący naszego koła Związku A-
kademickiej Młodzieży Polskiej, przyszedł
na parę minut przed wykładem w sali nr

25 na ul. Gołębiej i przytwierdził do. ta
blicy ogłoszeń, na drzwiach, zawiadomie
nie, że pójdziemy pracować w czynie spo
łecznym na ul. Mogilską. To była sensa
cja — tramwaj przedłużył swój bieg do
„Wandera” (dzisiejsze Zakłady Farma-
ęeutyczne) a nawet dalej, pod wiadukt.
I kiedy poszliśmy tam, aby plantować zie
mię wokół torów, stanął obok nas jakiś
mężczyzna i zapytał:

— A daleko, panowie studenci, ten

tramwaj zajedzie? Podnieśliśmy głowy, jak
gdyby w oczekiwaniu, że ktoś z nas od
powie na tę kpinkę. Zaiste — przewodni
czący wykonał patetyczny gest, oparł się
na łopacie oburącz i-rzekł:

— Do Nowej Huty, czyli do socjalizmu...
Powiem szczerze: to właśnie wydarzenie

w roku 1949 uprzytomniło mi, że o wię
ksze rzeczy idzie tu sprawa, niż o zwykły
czyn społeczny. I tak się już właściwie za
częło. Pierwsza praktyka w rodzimej re
dakcji, piersza informacja — interwencja,
na rzecz pokrzywdzonego robotnika, któ-

remu właściciel bardzo obszernego mie
szkania przy Małym Rynku nie' chciał od
stąpić pokoju z używalnością kuchni.
Pierwszy raport z zebranią organizacji
partyjnej w Fabryce Sygnałów Kolejo
wych (to tam, gdzie dzisiaj znajduje się
Fabryka Maszyn Odlewniczych).

Uważam że największym patosem na
szych czasów jest zależność potężnych
przemian od czynu szarego człowieka,

codziennego kucia skały zacofania i nie
poradności; przez miliony ludzi złączonych
jedną ideą.

Rzecz zwykła. Na potwierdzenie jej
znajdziecie tysiące przykładów. Oto Męci
na w powiecie limanowskim. Uparli się,

, że chcą mieć szkołę. Uparli się dlatego, że
dzieci pobierały naukę w przypadkowych
lokalach, nieopalanych; stara szkoła nie
wystarczała. Uparli się dlatego, że wi
dzieli, jak inni, dając olbrzymi wkład pra
cy, mają wyniki. Oczywiście nie jest to ty
powe wydarzenie, że męciniacy „wstawili”
szkołę do planu. Budowa taka była prze
widziana na lata późniejsze. Jednak już w

coku 1968, nowy piękny budynek rozpoczął
służbę szkolną. Dodajmy — mieszkańcy
Męciny budowali do niego drogę, wyszli
na drogę lokalną. Kiedyś spytałem miej
scowego działacza: — No, to osiągnęliście
iuż wszystko?

— A ośrodek zdrowia — to co? A basen
— to co? Przecież to też musimy zrobić...

(Dokończenie na str. 3)

Nasz transatlantyk ts/s „Stefan Batory” pońesM swj^h rejsów flo Montrealu, bije rekordy fr*M-

wencji. Na zdjęciu: „Stefan Batory” na redzie portu gdyńskiego,

MORZE

nasze

MORZE
„Dar Pomorza” przy falochronie w porcie gdyńskim. Na tym
jednym z najpiękniejszych żaglowców świata przechodzą obe
cnie praktykę lsaadydacką uczniowie Wyższej Szkoły Morskiej.

Pot. CAF — Uklejewikl

Ą "lazwa jest nieprzypadko
wy wa. Kołobrzeski hotel ko

munalny (tak, tak — nie
,orbisowski") nastawiony jest
(w sezonie) przede wszystkim
na gości zamorskich. W roku
ub. gościło tu ponad 2 tysiące
osób z 18 krajów, w tym z tak
dalekich jak Australia, Indie,
Kanada. Gros jednak przyby
szów to Skandynawowie, Cze-
chosłowacy i Rosjanie.

Lokalizacja hotelu jest
świetna. Wyposażenie bez za
rzutu. W roku bieżącym wraz
* uruchomieniem linii Koło-
brzeg-Ystad, każdego tygodnia
napływa kilkuset nowych pen
sjonariuszy z Szwecji i Danii.
Wartość usług zagranicznych
w ub. sezonie wyniosła w

„Scanpolu” 50 tys, dolarów.

Łączna wartość obrotów w br.
wyniesie ponad 21 min. zł.
Kiosk „Cepelii" ma w sezo
nie obroty — rzędu 10—15 tys.
dolarów.

„Pamiątkowe wpisy” dc
książki są dla personelu hote
lowego b. chwalebne. Jedy
ne uwagi krytyczne dotyczą
braku dostatecznej ilości pra
sy zagranicznej, a w szczegól
ności — skandynawskiej. Kim
są goście „Scanpolu”? Prze
de wszystkim rzemieślnicy, u-

rzędnicy państwowi, koleja
rze. Przeważa typ gościa nie
zmotoryzowanego. Hotel ma

264 miejsca stałe oraz sto kil
kadziesiąt „dostawek". Poza
sezonem „Scanpol” stoi do dy
spozycji gości krajowych. W
roku ub. mieszkało ich tu 13
tysięcy. U góry i u dołu
dwie widokówki z kołobrze-
gu: Hotel „Scanpol" w całej
swej okazałości oraz — ka
wiarnia hotelowa. S. H.
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Po 25 latach Powstanie Warszawskie

PONIEDZIAŁEK

16.45 Program dnia. l».5O
Dziennik TV. 17.OT Opowieści
ze świata zwierząt. 17 .25 „Echo
stadionu” magazyn sportowy.
17.45 Kronika. (KR). 18.10

,,Eureka” — rajd reporterów
(KR). 18.50 Sylwetki X Muzy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 Teatr telewizji: Ar
tur Miller. Śmierć komi
wojażera”. 21.35 Panorama li
teracka. 22.15 Dziennik TV.
22.40 Program na jutro.

WTOREK

10.00 „Jak się masz Vero” —

film fab. prod. węgiersk. (z
Poznania). 11 .40—16.45 Przerwa.
16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik TV. 17.00 „Slabing”
film dokumentalny. 17.15 Tele
wizyjny Ekran Młodych. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Jak się masz Vero — film

prod. węgierskiej. 21.40 Kon
takty. 22 .10 Dziennik TV. 22.35

Program na jutro.

ŚRODA

W.00 „Hiroszima pewnego
lata” — film prod. japońskiej.
10.40—16.45 Przerwa. 16.45 Pro
gram dnia. 16.50 Dziennik TV.
17.00 Teleferle. 18.30 Magazyn
ITP. 18.40 TV Kurier Warszaw
ski. 19.05 „Wyzwolenie miasta”
Skalbmierz — rep. filmowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Hiroszima pewnego
lata” — film/prod. japońskiej.
20.40 „Światowid”. 21.10 PKF.

21.20 „Próby” program baleto
wy. 21.50 Wszechnica TV. 22 .20
Dziennik TV. 22 .35 Program
na jutro.

CZWARTEK

16.40 Program dnia. 16.45

Przypominamy; radzimy. 16.50
Dziennik TV. 17.00 „Nie tylko
dla pań”. 17.20 „Wenecji gro
zi zagłada” — film dokumen
talny. 18.05 „Jazz Jamboree
66”. 18.35 Program publistysty-
ezny (KR). 18.55 „Nie samym
Chlebem” — program wiejski.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik TV. 20.00 „Reduta Powi
śla” — program dokumentalny
20.30 „10 minut recenzji”. 20.40

„Bariera dźwięku” — film
fab. TVP. 21 .35 Magazyn Me
dyczny. 22.05 Dziennik TV.
22.20 Program na jutro.

PIĄTEK
10.00 „Szklana góra” — film

prod. poi. 11 .30—16.10 Przerwa.
18.10 Program dnia. 18.15
Dziennik TV. 16.30 „ZSRR na

budowie”. 17.30 Teleferle. 19.00
Kronika (KR). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 19.55 „Po
szukiwacze skarbów’” — rep.
filmowy. 20.25 Festiwal Tea
trów Dramatycznych — Jakub

Wojciechowski „Urodziłem się
w małej wiosce”. 21.35 „Na
morskich szlakach”. 22.05
Dziennik TV. 22.20 Program na

jutro.

SOBOTA

10.00 „Kubo” film prod. cze
chosłowackiej (muzyczny).
11.10—16.05 Przerwa. 16.05 Pro
gram dnia. 16.10 Program ty
godnia. 16.30 Publicystyka
sportowa. 16.00 Dziennik TV.
17.00 „Kubo” film prod. cze
chosłowackiej. 18.10 „Sierpnio
wa niedziela” — rep. filmowy.
18.35 Turystyka 69. 18.55 Płock
— 69. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo
nitor. 20.10 Kino interesują
cych filmów. Wieczór kugla
rzy — film fab. prod. szwedz
kiej. 21 .20 Dziennik TV. 21.45

Małżeństwo
_

dokonale. 23.10

Program na jutro.

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9 .05 Przy
pominamy, radzimy. 9 .30 Mia
sto nad Newą (z Leningradu).

r14.00 Dla młodych widzów:

25ay.’o<5y o błękitny namiot.
10.50 „Genialny plan pułkow
nika Krafta” film z serii:

„Stawka większa niż życie”.
11.45 Program popularno-
ośwlatowy. 12.00 Dziennik TV.
12.15—14 .05 Przerwa. 14.05 Pro
gram dnia. 14 .10 Przemiany.
14.40 W starym kinie. 15.45

„^niwa” program z cyklu:
Pjórkiem i węglem (Kraków).
10.10 Sezam muzyczny. 16.43
Film z serii: Ojciec i syn.
17.35 Spotkanie z pisarzem.
18.05 „Debiuty Opole 69”. 18.50
Ludzie 1 zdarzenia. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
10.50 Republika Pinczowska

reportaż filmowy. 20.15

„Po(rtret Jennle” film fab.

prod. USA. 21 .40 PKF. 21.50
Film z serii: Klub prof. Tutki.
22.05 Wiadomości sportowe.
22.25 Program na jutro.

Przywódca
neofaszystów

dziękuje
Kiesingerowi

BONN (PAP)
Przewodniczący NPD, Adolf

von Thadden wystosował de
peszę do kanclerza federalne
go Kiesingera, w której wy
raża podziękowanie za to, że

przeciwstawił się praktykom
„zmierzającym do dyskredy
towania” NPD.

Boński urząd prasowy zako
munikował, że depesza utrzy
mana w „bardzo osobistym”
tonie wpłynęła w czwartek
wieczorem.

Von Thadden w depeszy
zwraca uwagę, że sekretarz
federalny CDU Bruno Heck 1

przewodniczący Bundestagu
von Hassel wypowiadali się
poprzednio już także w po
dobnym duchu, jednakże sło
wo kanclerza federalnego ma

szczególną wagę.

■

DRODZY PRZYJACIELE
I TOWARZYSZE!

Mija dzisiaj 25 lat
od chwili wybu
chu Powstania
Warszawskiego.

Przed 25 laty raz

jeszcze w historii
naszej stolicy lud warszawski

wystąpił do walki o wolność
i niepodległość, na ulicach
Warszawy stanęły barykady,
a bruk warszawski spłynął
krwią serdeczną najlepszych,
najdzielniejszych, najmłod
szych.

W ciągu ostatnich 170 lat
Warszawa nieraz chwytała za

broń podejmując walkę o swe

wyzwolenie narodowe i społe
czne. Jednak pod wieloma
względami Powstanie War
szawskie 1944 rąku jest wy
darzeniem, które nie daje się
porównać z poprzednimi do
świadczeniami naszej historii.

Większą niż kiedykolwiek
przedtem cenę zapłaciła stoli
ca i cały naród. Warszawa po
upadku powstania w rzeczy
wistości przestała istnieć.

Pod gruzami — cmentarz
200 tysięcy poległych — cywi
lów i żołnierzy. Reszta ludno
ści wywieziona do obozów je
nieckich, do pracy przymuso
wej, do obozów koncentracyj
nych.

Skarby kultury gromadzone
przez pokolenia, pomniki hi
storii ojczystej, rozgrabione,
spalone, wysadzone w powie
trze.

Fowstanie Warszawskie było
tragicznym splotem różnych i

sprzecznych motywów, nagłą
eksplozją na gruncie klaso
wych przeciwieństw i intere
sów.

Z jednej strony — bezprzy
kładne wręcz bohaterstwo, pa
triotyzm 1 wola walki wspa
niałej 1 ofiarnej młodzieży,
całego ludu warszawskiego,
warszawskich matek i żon,
warszawskich robotników i

szarych mieszczuchów, którzy
w ogniu walki zdobywali się
na heroiczne czyny.

To jedna — niezapomniana
strona historii Powstania
Warszawskiego. Ale jest i

jej druga strona. Ponura stro
na egoizmu klasowego i me
galomanii, małych intryg 1
fałszywych spekulacji, a prze
de wszystkim braku elemen
tarnej odpowiedzialności ze

strony tych ludzi, którzy
wbrew podstawowym wymo
gom strategii wojskowej, bez
porozumienia z dowództwem
radzieckim i z dowództwem
Wojska Polskiego, wezwali

prawie bezbronne miasto do
bitwy z pancernymi dywizja
mi, z artylerią i lotnictwem
niemieckim. Patriotyzm 1 bo-
haterswo ludu Warszawy zo
stało nadużyte w imię klaso-

To jedna
strona

Władze wojskowe
USA, Wielkiej Brytanii i Francji
potwierdzają, że Berlin zachodni

nie jest częścią NRF
BERLIN (PAP)

Dużą uwagę obserwatorów

politycznych zwróciło zarzą
dzenie zachodnioberlińskich
komendantur wojskowych
USA, W. Brytanii i Francji z

31 lipca br., zgodnie z któ
rym władze Berlina zachod
niego pozbawione zostały (aż
do ostatecznego uregulowania
tej kwestii) kompetencji u-

dzielania Bundeswehrze za-

chodnioniemieckiej „pomocy
urzędowej”, wyrażającej się
w przymusowej deportacji do
NRF przeciwników służby
wojskowej, którzy znaleźli
schronienie w Berlinie za
chodnim.

Decyzję tę powszechnie po
traktowano jako potwierdze
nie stanowiska mocarstw za
chodnich z sierpnia 1950 r.,
kiedy specjalnym aktem
prawnym odrzuciły one po
stanowienie artykułu pierw
szego konstytucji berlińskiej,
głoszące przynależność Berli
na zachodniego do Niemiec
kiej Republiki Federalnej o-

raz stanowiska wyrażonego w

maju 1967 r., kiedy trzy mo
carstwa zachodnie stwierdziły
pod adresem senatu, że Berlin
zachodni nie należy do Nie
mieckiej Republiki Federal
nej, nie znajduje się w sferze
działania konstytucji NRF i
nie posiada cech kraju wcho
dzącego w skład federacji za-

chodnioniemieckiej.
Decyzje mocarstw zachod

nich dotyczące Berlina za
chodniego zaskoczyły w ostat
nich dniach rząd federalny i
wywołały wątpliwości, które
będzie starał się wyjaśnić w

czasie wizyty w USA kan
clerz Kieslnger. Taką' opinię
wyraża prasa zachodnionie-
miecka.

■ I

Skrót przemówienia Zenona Kliszki
szłość ojczyzny i jej stolicy,
łączy zarówno tradycja wspól
nej walki jak wspólna ocena

politycznego sensu powstania.
Bo właśnie wtedy nie po raz

pierwszy w naszej historii,
olbrzymi ładunek bohater
stwa, patriotyzmu i gotowości
złożenia własnego życia w o-

fierze, został zmarnowany,
wykorzystano go w celach
narodowi polskiemu obcych i
dalekich.

U podstaw politycznych i
ideologicznych koncepcji tych,
którzy zadecydowali o pow
staniu, leżała klasowa wro
gość do polskiego obozu lewi
cy i postępu społecznego,
tkwiła głęboka niechęć do
współdziałania ze Związkiem
Radzieckim i jego Armią
Czerwoną.

Jest świadectwem historycz
nej dojrzałości naszego na
rodu, że wysnuł niezbędne

wnioski z tragicznych powi
kłań swej najnowszej historii,
że wyrwał się z kręgu koncep
cji politycznych klas posiada
jących i opowiedział się za no
wą socjalistyczną drogą roz
woju Polski.

Niedawno obchodziliśmy z

poczuciem uzasadnionej dumy
z całego naszego dorobku, 25-
lecie Polski Ludowej. Zam
knęliśmy pierwsze ćwierćwie
cze socjalistycznego bytu i

rozwoju, którego drogę otwo
rzyła narodowi polskiemu na-

ą z perspektywy 25-ciu lat, gza partia i związane z nią siły
lewicy. Wchodziliśmy na nią
w czas . wojennej burzy 1
kształtowania się nowego obli
cza świata, wymagający naj
wyższej mądrości politycznej.
Tylko marksistowsko-lenino
wska partia klasy robotniczej,
tylko w sojuszu ze Związkiem
Radzieckim mogła zwycięsko
przeprowadzić nasz naród
przez ten dramatyczny okres
historii, zapewnić Polsce nowe

sprawiedliwe granice, odbudo
wać państwo polskie na no
wych zasadach ustrojowych 1
dokonać socjalistycznego u-

przemysłowienia kraju.
Otworzyło się oto

ćwierćwiecze. Będziemy
pracować przy nowych
tach odniesienia i skalach po
równań. Okres międzywojeń-

0 ny, do którego najczęściej po-

wych interesów i politycznych
aspiracji tych, którzy Polską
w okresie międzywojennym
rządzili.

Zapytać ktoś może: czy dzi
siaj, po 25 latach trzeba przy
pominać o tych dwóch praw
dach Powstania Warszawskie
go? Czy nie wystarczy z tej,
historycznej już perspektywy
wspólnie pochylić głowy nad
grobami, zapalić znicze i u-

czcić pamięć poległych boha
terów uroczystym żołnierskim
apelem.

25 lat, ćwierć wieku. W ży
ciu każdego z nas to wielki,
decydujący często rozdział.

Po ćwierćwieczu zaciera się
również i rozpływa obraz his
torii. Jego miejsce zajmują
czasem legendy i mity. Legen
da i mity nie są jednak nigdy
dobrą lekcją historii.

Powstanie Warszawskie by
ło zbyt ważnym i zbyt tragicz
nym rozdziałem w najnowszej
historii Polski, byśmy mogli
sobie pozwolić na jego pokwi
towanie w kategoriach legen
dy i mitów. Mimo upływu
tych 25-ciu lat jest ono wciąż
żywe, stanowi cząstkę naszej
rzeczywistości społecznej i po
litycznej, jest nadal nie tylko
tematem rodzinnych wspom
nień i pamiątek, ale także po
litycznych refleksji, dyskusji,
a nawet powiedzmy sobie
szczerze — politycznej dywer
sji.Ć' ''

.........

j sprawy, problemy i spory
o których można by dzisiaj

zapomnieć, które możemy u-

ważać za zamknięte i roz
strzygnięte. Przed pięciu laty
mówiłem w tej sali — „W
dwudziestą rocznicę tragedii
Warszawy możemy powiedzieć
z głębokim przekonaniem, że
karta dawnych podziałów jest
już ostatecznie zamknięta.
Nas, którzyśmy walczyli na

barykadach Warszawy pod
sztandarami różnych formacji
przeciw śmiertelnemu wrogo
wi Polski — nic już nie
dzieli”.

Minione pięciolecie w pełni
potwierdziło słuszność tej o-

ceny.
Myślę, że ta ocena jest na

szym wspólnym dorobkiem.
Doszliśmy do tego wspólnego K„-
stanowiska nie tylko dlatego, równywaliśmy dotychczas, jest
że razem walczyliśmy na ba- w Zbyt dalekim dystansie,
rykadach powstańczych. r’~
również dlatego, że w świetle 2^
doświadczeń ostatniego dwu-
dziestopięciolecia ogromna
większość .-powstańców War
szawy, podobnie jak całego
narodu uświadomiła
społeczną, polityczną wymo
wę tragicznej lekcji historii,
jaką było to powstanie. Dziś,
tych bojowników powstania
spod różnych sztandarów, z

różnych formacji, którzy tu
taj w Polsce Ludowej przez
25 lat budowali nową przy-

sobie

Z uczuciem konsternacji —

jak stwierdza prasa — przy
jęto w Bonn oświadczenie zło
żone w Tokio przez amery
kańskiego sekretarza stanu

Rogersa, że mocarstwa za
chodnie byłyby gotowe pro
wadzić rokowania ze Związ
kiem Radzieckim na

Berlina zachodniego.
temat

E. Kennedy
odmawia wyjaśnień

NOWY JORK (PAP).
Próba ponownego postawie

nia przed sądem sprawy E-
dwarda Kennedy’ego nie po
wiodła się, gdyż sędzia bostoń-
ski Joseph Tauro odrzucił w

piątek formalną skargę w tej
sprawie przedstawioną przez
prokuratora okręgowego E-
dmunda Dinisa.

Dinis zażądał wczoraj ofi
cjalnie ponownego śledztwa w

sprawie śmierci Mary Kopech-
ne.

Prasa amerykańska odnosi
się krytycznie do milczenia
senatora Kennedy’ego, który
odmawia odpowiedzi na

wszelkie zadawane mu w tej
sprawie pytania. Między in
nymi dziennik „Washington
Post” podkreśla, iż senator

Kennedy powinien przerwać
swe milczenie nie tylko dla
tego, że dla społeczeństwa jest
sprawą ważną dowiedzenie się
szczegółów tragicznego wyda
rzenia, lecz również dlatego,
iż dla przyszłości politycznej
senatora Kennedyego jest
rozwianie wrażenia, iż mil
cząc — usiłuje eoś ukryć.

nowe

teraz

punk-

Ta, co dalej będziemy osiągać
— muslmy konfrontować —

porównywać z dotychczaso
wym dorobkiem.

Główne kierunki naszego
dalszego rozwoju nakre
ślił V Zjazd Partii. Wska

zana one zostały w przemó
wieniu towarzysza Władysła
wa Gomułki na jubileuszowym
posiedzeniu Sejmu PRL.

Dotyczą one także Warsza
wy. •

Odbudowa stolicy jest jed
nym z najwiękzsych i najważ
niejszych osiągnięć władzy lu
dowej w minionym ćwierćwie
czu. Miasto to odgrywa wielką
rolę we współczesnym życiu
Polski. Warszawska klasa ro
botnicza — to jeden z czoło
wych oddziałów klasy robotni
czej całego kraju. Tu znajduje
się główne centrum naszego
życia politycznego. Tu skon
centrowany jest wielki poten
cjał sił i środków, które decy
dować będą o postępie nauko
wo-technicznym, mającym tak
zasadnicze znaczenie dla dal
szego dynamicznego rozwoju
Polski socjalistycznej. Tu

znajduje się wiodący ośrodek
życia kulturalnego.

DRODZY PRZYJACIELE!

Sprawą przewodnią, łączącą
wszystkie wydarzenia w hi
storii naszego miasta, Ideą

naczelną przekazywaną z po
kolenia na pokolenie był zaw
sze, jest i będzie gorący pa
triotyzm ludu Warszawy. To

jemu — bezgranicznemu pa
triotyzmowi ludu Warszawy
składamy dzisiaj hołd. Stano
wi on wielką siłę materialną
w dalszym rpzwoju naszego
miasta — zwycięskiej pięknej
Warszawy, stolicy Polski so
cjalistycznej.

Jest to dziś patriotyzm doj
rzały na naukach przeszłości,
mądry, łączący w jedno umi
łowanie ojczyzn-y z poczuciem

Uzbrojeni ludzie

opanowali radiostację
w Argentynie

W całej Argentynie utrzy
muje się napięta sytuacja 1

powtarzają się wystąpienia
przeciwko reżimowi prezy
denta Qnganii.

W czwartek 6 uzbrojonych
mężczyzn opanowało radiosta
cję w Cordobie i nadało wia
domość o obaleniu reżimu On-

ganii. Wkrótce rzecznik prezy
denta zdementował tę infor
mację, władze Cordoby poda
ły, iż w mieście panuje całko
wity spokój, a incydent radio
wy był wybrykiem małej
grupki nieodpowiedzialnych
osób.

odpowiedzialności za jej losy.
Jest to patriotyzm zespolony z

internacjonalizmem — z po
czuciem braterskiej, więzi z

narodami innych państw so
cjalistycznych, ze wszystkimi
siłami wolności i postępu. Hi
storia uczyła nas niejeden
raz, że los naszego narodu, w

tym także los Warszawy jest
ściśle, bardziej niż wielu in
nych narodów i miast, związa
ny z internacjonalną walką o

wolność i postęp. Prawda ta

jest dzisiaj, w dobie wielkich
rewolucyjnych zmian w życiu
ludzkości, w dobie historycz
nej rywalizacji między starym
światem kapitalizmu i nowym,
rosnącym w siłę światem so
cjalizmu, bardziej niż kiedy
kolwiek aktualna. Od zwycię
stwa socjalizmu w tej rywali
zacji zawisła bowiem sprawa
światowego pokoju, niepodle
głości i bezpieczeństwa naro
dów.

DRODZY PRZYJACIELE,
MIESZKAŃCY WARSZAWY!
ł 1 ćwierćwiecze Powstania
yy Warszawskiego składa

my razem z całym naro
dem, hołd pamięci wszystkich,
którzy zginęli za wolność sto
licy i ojczyzny. Oddajemy
hołd żołnierzom polskim i ra
dzieckim, którzy ją wyzwolili.
Oddajemy cześć tym wszyst
kim, którzy wskrzesili Ją z

gruzów, dla nowego życia.
Złóżmy ludowi Warszawy naj
lepsze życzenia dalszego roz
kwitu naszego ukochanego
miasta.

G.Husak: nie ma powrotu
do metod z lat pięćdziesiątych

pracow-
KPCz w

l

PRAGA (PAP)
Partyjny tygodnik „Zivot

Strany” opublikował artykuł
Gustava Ilusaka oparty na

stenogramie przemówienia
pierwszego sekretarza KC
KPCz wygłoszonego na ple
narnym posiedzeniu
ników aparatu KC
dniu 1 lipca br.

Podstawową tezą artykułu
jest rola jednoczenia się
wszystkich sił partii. Gustav
Husak wyraził opinię, że —

jego zdaniem — podstawo
wym zadaniem w aparacie
partyjnym KPCz jest polity
czna konsolidacja, natomiast
nie widzi potrzaby reorgani
zacji aparatu partyjnego. Na
leży działać tak, aby możli
wie jak najwcześniej zapom
nieć o podziałach dzielących
pracowników aparatu partyj
nego. Nie należy tego stwier
dzenia rozumieć w ten spo-

isób, że w kwestiach politycz-
inych ma nastąpić jakaś gene
ralna amnestia, jednakże nie
wolno koncentrować wciąż
swojej uwagi na przeszłości,
na tym co minęło, właśnie
dlatego, że przed partią stoi
cały szereg poważnych zadań.
G. Husak podkreślił dalej, że

styl pracy znsny z okresu
sprzed stycznia 1968 r. nie mo
że zostać ponownie zastoso
wany, ponieważ odznaczał się
on nadmiarem cech admini
stracyjno - biurokratycznych.

Za granicą, a także w Czecho
słowacji, rozpowszechnia się

Wszechstronna pomoc
dla tych, którzy skorzystali

z amnestii
Zarządzeniem przewodniczą- komunalnej, drogowej, prze-

. myślę. Równocześnie kopalnie
prowadzą werbunek wśród
zwolnionych. Wszystkim za
pewniono pracę.

PKPS, w porozumieniu z

władzami więziennymi przy
dziela amnestionowanym za
pomogi pieniężne, odzież i o-

buwie, zapewnia im przejazd
do miejsca zamieszkania. Ko
mendy MO sprawnie wydają
dowody osobiste lub inne za
świadczenia. Poszczególne in
stytucje i organizacje, jak
związki zawodowe, Liga Kobiet
— mają czuwać nad dalszym
losem zwolnionych. Młodocia
nych poruczono specjalnej
trosce ZMS i ZMW. Zwraca
się uwagę na tworzenie odpo
wiedniego klimatu umożliwia
jącego powrót zbłądzonym do
normalnego życia w środowi
sku. (Iw)

cego Prez. WRN w Krakowie
powołano wojewódzki zespół
koordynujący realizację po
stanowień ustawy o amnestii.
W skład Zespołu wchodzą
przedstawiciele Sądu, Proku
ratury, MO, Centralnego Wię
zienia, Urzędu Spraw Wewnę
trznych, Wydziału Zatrudnie
nia, WKZZ, PKPS. Zespołem
kieruje z-ca prźewodn. Prez.
WRN Zdzisław Wojtowicz.

Na pierwszym posiedzeniu
25. VII. br. omówiono przygoto
wania do realizacji ustawy i
ustalono Dian pracy. W ślad za

tym wysłano do powiatów
wytyczne w sprawie udziele
nia zwolnionym z więzień
wszechstronnej opieki i po
mocy.

Na drugim z kolei posiedze
niu, w dniu 1 bm. złożono re
lację z przebiegu akcji. Wyni
ka, iż realizacja ustawy prze
biega prawidłowo. Zakłady
karne woj. krakowskiego koń
czą czynności związane ze

zwalnianiem amnestlonowa-
nych, łącznie z przeglądnię
ciem wszystkich akt, Do 31
lipca zwolniono 1.698 osób.
Według wstępnych meldun
ków powiatowych w refera
tach zatrudnienia zgłosiło się
99 osób, a 95 już podjęło pra
cę w leśnictwie, gospodarce

PREZYDENT Stanów
Zjednoczonych, Richard
Nixon bezpośrednio po za
kończeniu drugiej tury ro
zmów z premierem Indii,
panią Indirą Gandhi opuś
cił w piątek rano Delhi i
po przebyciu 450 km
„Boeingiem 707” wylądo
wał w międzynarodowym
porcie lotniczym w Lahore
w Pakistanie.

PO ZAKOŃCZENIU re
ligijnej części swej podró
ży do Ugandy papież Pa
weł VI rozpoczyna kontak
ty, których celem jest do
prowadzenie do rozmów
między obu stronami nige-
ryjskiej wojny domowej.

ZE ŚWIATA

CZŁONEK izby repre
zentantów, demokrata Ri
chard Mac Carthy,, poinfor
mował w czwartek dzien
nikarzy, że zachodnionie-
miecka Bundeswehra o-

trzymuje od Stanów Zje
dnoczonych gaz trujący,
działający na system ner
wowy człowieka.

Mc Carthy zwrócił uwagę
dziennikarzy, że dostawy
tego gazu do NRF stano
wią naruszenie protokołu z

1954 r., który zakazuje
NRF produkcji i posiada
nia broni chemicznej.

AGENCJA Tanjug ogło
siła dziś, że na zaprosze
nie jugosłowiańskiego se
kretarza stanu spraw za
granicznych Mirko Tepa-
vaca w początku września
br. złoży wizytę oficjalną
w Jugosławii radziecki mi
nister spraw zagranicz
nych AndrieJ Gromyko.

pogłoski, jakoby partia wra
cała do metod z lat pięćdzie
siątych. Jednakże jest to obie
ktywnie niemożliwe — pisze
dalej pierwszy sekretarz KC
KPCz. Społeczństwo czecho
słowackie musi się dalej roz
wijać opierając się na aktu
alnym stadium rozwoju. Co
prawda stosuje się obecnie
twardsze metody w stosunku
do środków masowego przeka
zu, oraz następują pewne
zmiany personalne. Nie jest
to jednak celem pracy partyj
nej. Wiadomo bowiem, że im
większą wolnością cieszy się
człowiek, tym bardziej gotów
on jest poświęcać swe siły
wielkiej sprawie.

„Intersteno"

skład

śwla-
1 ma-

po raz pierwszy w Polsce
2 bm. w Warszawie rozpocznie

się Kongres Międzynarodowej Fe
deracji Stenografii 1 Pisania na

Maszynie. Obrady trwać będą do
8 bm.. z udziałem przedstawicieli
23 krajów, wchodzących w

Federacji.
Program obejmuje m. In.

towe konkursy: stenografii
szynoplsma. Do zawodów zgłosili
się najlepsi adepci tych dwóch

dyscyplin. Polskę reprezentować
będzie kilkunastu najlepszych ste
nografów oraz kilkanaście naj
bieglej plszących maszynistek
(wśród nich są i przedstawiciele
Krakowskiego Oddziału stowa
rzyszenia S1M). (Iw)

MARII KOWALCZYK
Składamy wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu śmierci OJCA.

zarząd, rada
1 PRACOWNICY

Spółdzielni Pracy
„Mechanika” w Krakowie
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Mecz Garbarnia - Unia

zainauguruje batalię piłkarzy II ligi

0

rok

Dziś o godz. 17 na stadionie
własnym przy ul. Barskiej
piłkarze Garbarni zainaugu
rują rozgrywki piłkarskie o

mistrzostwo II ligi na

1969/70 z Unią Tarnów.
Faworytem tego pojedynku

jest zespół gospodarzy, który
pod wodzą trenera M. Gracza
jest zdania że pierwsze zdo
byte punkty liczą się podwój
nie.

O zdobyciu punktów myślą
także piłkarze Unii Tarnów.
W drugiej rundzie rozgrywek
minionych mistrzostw piłka
rze tarnowscy mieli okresy
bardzo dobrej i skutecznej gry
i zaliczali się do ścisłej czo
łówki w II lidze. Stąd wnio-

Z okazji 25-lecia PRL

wczoraj w Radzie Narodowej
m. Krakowa odbyła się deko-

za.służonych działaczy
miasta

Działacz

racja
sportowych naszego
tytułami Zasłużony
Kultury Fizycznej. To wysokie
wyróżnienie otrzymali: ,M..

Marona, J. Kaleta, R. Buczyń
ski, A. Dąbrowski, F. Klinik,
J. Ławnik, J. Grzybkowski M.
Chmurski, T. Kański, J. Gołą
bek, W. Feranc, St. Laslewicz,
J. Reguła, F.
Kołomyjski,
Wałach.

Odznaczenia
czom przewodniczący KKKFiT

Mikołajczyk, B.
M. Nowak, St.

wręczył działa-

WYŚCIG
DOOKOŁA POLSKI

Przy dużym upale 1 gorącym
wietrze 51 kolarzy wystartowało
w Kluczborku do XII etapu wyś
cigu dookoła Polski, którego me
ta znajdowała się w Piotrkowie

Trybunalskim.
Zwyciężył Rubin przed Szpa

kiem, Magierą 1 Kowalskim. Do
piero po minucie 1 53 sek. na cze
le głównego peletonu przyjechał
Czechowski, a za nim: Hanuslk,
Stec, Szurkowski, Kullbin 1 Sajd-
huzin. Zwycięzca etapu uzyskał
przeciętną 39,3 km/godz.

-- «--

REPREZENTACJA
KOLARZY NA MS

USTALONA

W czwartek trener kadry naro
dowej Lasak podał skład kolarzy
którzy przejdą ostatnie przygo
towania przed mistrzostwami
świata w Brnie. Trener Lasak

wytypował następujących kolarzy
których musi jeszcze zatwierdzić
PKO1. Są to: Bławdzin, Czechow
ski, Hanusik, Kaczmarek, Szur
kowski, Magiera, Matusik, Górski,
Stec, Stachura, Kegel, J. Miho-

łajczyk, 1 Kluj.
Do Brna wyjedzle 11 kolarzy

którzy startować będą w konku
rencjach indywidualnych, a czte
rech w konkurencji drużynowej.

--•--«

PORAŻKA JUNIOREK

KRAKOWA
W PIŁCE RĘCZNEJ

Wczoraj w Nowej Hucie rozpo
częły się spotkania półfinałowe
I Spartakiady ogólnopolskiej
młodzieży w piłce ręcznej junio
rek. W pierwszym dniu spotkały
się reprezentacje Katowic 1 Wro
cławia województwa. Zwyciężyły
Katowice 9:7. W drugim meczu

Kraków doznał porażki z Kosza
linem 8:13 (5:6). Zespół krakowski
nie wytrzymał spotkania kondy
cyjnie w drugiej połowie meczu

1 to zadecydowało o jego poraż
ce. Bramki dla Krakowa zdobyły:
Juda 3, Clekanowska 2, Buchacz,
Nowak I Pajączkowska po 1.

Dziś dalszy ciąg turnieju. Gra
ją: Koszalin — Katowice 1 Kra
ków — Wrocław. Początek —

godz. 17, stadion KS Wanda.

SPORT MOTOROWY
W llpcu Rada Powiatowa Zrze

szenia LZS zorganizowała w Wró-
blowicach zawody motorowe na

szczeblu wojewódzkim o „Złoty
| Kask". Na ciekawej I dość trud-

0 nej trasie zwyciężył Franciszek
| Piech z LZS Przebieczany przed
I Andrzejem Lewingerem z LZS

a „Płomień” Cholerzyn 1 Stenlzła-
j wem Miechowiczem z LZS Sule

chów. Sprawna organizacja za
wodów i porządek na trasie przy
czyniły się do popularyzacji
sportów motorowych w naszym
powiecie.

—•—

Ja-

TURNIEJ HOKEJA

NA LODZIE
Na sztucznym lodowisku w

nowie rozpoczął się w piątek mię
dzynarodowy turniej w hokeju na

lodzie.
W pierwszym dniu, Naprzód po

konał Unię Oświęcim 12:2 (4:0, 4:6,
4:2).

NIEDZIELA NAD RABĄ
Zarząd Dzielnicowy ZMS Kra-

ków-Podgórze, Klub Sportowy Ko
rona, Jednostka Wojskowa WOW
ziemi krakowskiej oraz organiza
cje zakładowe ZMS Podgórze or
ganizują spotkanie nad Rabą w

Cikowicach-Chodenlcach.

Program części sportowej prze
widuje: turniej piłki nożnej, o

Kryształowy Puchar Raby, poka
zy łucznicze Klubu Sportowego
Korona, bieg przełajowy o Błę
kitną Wstęgę Raby. W części ar
tystycznej zobaczymy pokaz mo
dy Zakładów Przemysłu Odzieżo
wego „Vistula”, wystawę plaka
tu filmowego pt. „25 lat kinema
tografii polskiej”. Przewidziane

są również konkursy „Sport w

28-leclu” i „15 lat PRL”. Niedzielę
zakończy zabawa taneczna 1 po
kazy ptrotechnlcsne.

sek że dzisiejsze spotkanie po
winno zwolennikom piłki noż
nej przynieść ciekawe sporto
we widowisko i sporo emocji.

W niedzielę rozegrane zo
staną dalsze spotkania pierw
szego rzutu. Szereg meczy za
powiada ste ciekawie. Mecze:
Arkcnii z Motorem, Stali Mie
lec ze Śląskiem i Włókniarza
Pabianice z ŁKS-em to pierw- .

szoplanowe pojedynki.
W pozostałych meczach

grają: MZKS Gdynia — Gór
nik Wałbrzych, Unia Racibórz
— Olimpia Poznań.

Mecz Zawisza — Hutnik
przełożony na dzień 13 sierp
nia br.

mgr. M. Stefanów. W imieniu
odznaczonych podziękował
prezes GTS Wisła płk. M. No
wak który zaapelował do
działaczy o zespolenie sił i
wspólnej współpracy dla do
bra krakowskiego sportu.

MEDAL 100-LECIA

SPORTU POLSKIEGO

DLA MGR J. PĘKALI
Za całokształt działalności

na sportowej niwie przewod
niczący Rady Narodowej m.

Krakowa mgr. J. Pękala od
znaczony został Medalem 100-
Lecia Sportu Polskiego. Aktu
dekoracji dokonał wiceprze
wodniczący WRN — mgr. W.

Zydroń w obecności kierow
nictwa WKKFiT.

SPARTAKIADA ARMII

ZAPRZYJAŹNIONYCH
Doskonale spisuję się w Mos

kwie nasi reprezentanci na Spar
takiadzie Armii Zaprzyjaźnio
nych. Największymi sukcesami do
chwili obecnej popisać się mogą
strzelcy którzy zanotowali Już na

swym koncie zdobycie dwóch

srebrnych medali w konkuren
cjach drużynowych I srebrnego o-

raz brązowego w konkurencji in
dywidualnej. Medal brązowy zdo
był Paweł Małek w konkurencji
strzelania z pistoletu. Zwyciężyli
reprezentanci ZSRR Sulejmanow
przed Splwakowem 1 Maikiem.

Drużynowo I ZSRR, II Polska.

Drugi srebrny medal w konku
rencji drużynowej zdobył nasz

zespół w strzelaniu z karabinka

małokalibrowego kbks-5 w pozy
cji leżącej. Zwyciężyli reprezen
tanci ZSRR. W tej konkurencji
srebrny medal wywalczył A. Ko
hut. Zwyciężył Jeżów (ZSRR).

Trwają eliminacje w siatkówce,
koszykówce zapasach.

ZWYCIĘSTWA
SIATKAREK

WROCŁAWIA
i KRAKOWA

trzecim dniu turnieju półfl-
juniorek

w

nałowego w siatkówce
w ramach Spartakiady Młodzieży,
Wrocław po ciekawym 1 na do
brym poziomie spotkaniu zwycię
żył Zieloną Górę 3:1 (15:8, 10:15,
17:15, 15:5). Drużyna z Zielonej
Góry po oddaniu pierwszego se
ta zdołała się skoncentrować 1

była równorzędnym partnerem
dla rutynowanego zespołu wro
cławskiego.

W drugim meczu Kraków zwy
ciężył słaby zespół Kielc 3:0 (15:6,
15:10, 15:6). Krakowianki, mimo

zwycięstwa grały sbardzo nierów
no 1 mało skutecznie. Strata tej
ilości małych punktów z zespołem
Kielc była na pewno niepotrzeb
na. Tak więc czy zespół krakow
ski zdoła wywalczyć drugą loka
tę, która gwarantuje udział w fi
nałach, zadecyduje dopiero bez
pośredni pojedynek z Zieloną Gó-

1 jedynie zwycięstwo dać mo-

awans.
rą
że

—

PIŁKARZE CRACOVII

GRAJĄ
GÓRNIKIEM RADLINZ

Piłkarze Cracovll po powrocie
z NRD rozpoczynają ostatni cykl
przygotowań przed nadchodzącym
sezonem piłkarskim. W niedziele

zespół krakowski rozegra sparin
gowe spotkanie z Górnikiem Rad
lin III liga w niedzielę 3 bm. na

stadionie własnym.
Cracovia wystąpi w swym naj

silniejszym zestawieniu.

Piłkarze Craeovil przebywali
przez blisko 3 tygodnie na obozie
szkoleniowo - kondycyjnym w

miejscowości Muhlrose k. Elsen-
huettenstadt w NRD. Rozegrali
oni tam trzy spotkania, remisu
jąc 0:0 z Dynamo (Berlin) oraz

przegrywając po 1:3 z Dynamo
(Frankfuhrt) 1 Stahl (Elsenhuet-
tenstadt).

Jak podaje
PIHM — u-

klady niżowe
utrzymują się
w rejonie U-

ralu, Islandtł

oraz Kanału
La Manche,

kontynent eu-

pogoda

Poza tym cały
ropejski, w tym również ob
szar Polski są pod loptyioem
rozległego wyiu. W dniu 2 bm.

przewidywane jest zachmurze
nie niewielkie, temperatura
maksymalna od 26 st. na połu
dniowym wschodzie do ok. 30
st. w centrum t na zachodzie.

Wiatry umiarkowane, miejsca-
mi dość silne, z kierunków
wschodnich i południowo-
wschodnich.



SOBOTA — NIEDZIELA 2—3 SIERPNIA 1969 R. — NR 182
GAZETA KRAKOWSKA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ctwa Miejskiego w Nowej Hu
cie. Rok 1969 — koncert or
kiestry Państwowej Filharmo
nii im. Karola Szymanowskie
go z Krakowa w sali Domu

Kultury Zakładów Chemicz
nych w Oświęcimiu. Powie
ctoś — zwykła sprawa.

A ja nie mogę tak powiedzieć.
Zapisałem przed 10 laty w notat
niku reportera uroczystości uru
chomienia produkcji pierwszego
oolskiego kauczuku syntetycznego.
Siie było wtedy Domu Kultury i

wielu domów mieszkalnych oświę
cimskiego osiedla.

O, jeszcze jedna notatka! U-
ruchomienie nowoczesnych
pieców karbidowych. Słowa
dyrektora kombinatu chemicz
nego: — Potęga naszego prze
mysłu (chemicznego — przyp.
O. J.) buduje przyszłość całe
go kraju. Do tych słów trzeba
dodać, że w ostatnich 4 latach
produkcja przemysłu kluczo
wego województwa krakow
skiego wzrosła o 21,2 proc.,
a przemysł chemiczny wzrósł
(w ilości produkcji) o 38,8
proc!

Ja wiem, że ciężko jest przyrów
nywać koncert filharmonii, pod
czas którego orkiestra pod dyrekcją
Renarda Czajkowskiego dała świe
tne „Preludia" Liszta, z produk-

jewództwle, gdzie nie dotarł
by samochód pogotowia
tunkowego.

Siedzę w ośrodku zdrowia w

kowej w pow. brzeskim. Dr
walewski ordynuje. Ośrodek

piękny, ładnie usytuowany. Kon
takt z powiatem szybki. Z Brze
ska, w razie potrzeby, cięższe
przypadki przerzuca się do Kra
kowa. Kierownik wspomina, że je
szcze 10 lat temu trzeba było nie
które kobiety namawiać do od
bycia porodu w odpowiednio przy
gotowanej izbie, w warunkach an-

tyseptycznych.

ra-

Iw-
Ko-

jest

4 lata temu, w kampanii wy
borczej na konferencji partyjnej
w Brzesku, pewien rolnik mówił
o tym, jak przebudował swoje
gospodarstwo, ze zbożowego na

hodowlane. Lękał się z początku,
że idąc Innym szlakiem niż oj
cowie, straci po prostu dochód. W
roku 1965 przeszedł jednak na

kontraktację rogacizny i nieroga
cizny, uzyskując najwyższy w wo
jewództwie zarobek.

— Ja uwierzyłem naukowcom —

mówi — którzy powiedzieli mi,
jak mam uprawiać (tu mała pau
za) — łąki. A któż to dawniej u-

prawial łąki!

Ha

a

a

3

|I

wspomnleniach najbardziej. I

Pocztę na Ludnej trzymali we

czwórkę dwie noce i jeden
dzień. „Wierzba”, „Arab”,
„Wrona" 1 Zyd, rumuńskiego
albo węgierskiego pochodze
nia, „Paweł”. Nazwisk nie '

. pamięta, żaden z tamtych nie

przeżył.
— Niemcy nacierali od

strony wiaduktu mostu Po- I

niatowskiego, przez ogród
ki działkowe. Dzielił je rów
2 wodą. Wstrzelałem się w

to miejsce. Jak „siknąłem"
z rkm, musieli ćwiczyć I

przysiady, zanurzając się
wodzie. To właśnie z po
czty „Paweł” uszkodził z

piata" działo szturmowe...
zarobił

Walecz-
oddaniu,
rkm na

zaryglo-
nrzez

Niemców — odniósł pierw
szą ranę...

Nowy duch wstąpił w

walczących po dokonaniu
desantu przez „berlingow-
ców”, jak ich nazywali.

— Kiedy widzieliśmy ■
polskich żołnierzy, ich u-

zbrojenie, moździerze, ru
sznice przeciwpancerne, ra
diotelegrafistów — myśle-
liśmy — teraz dopiero po
wojujemy z Niemcami. —

Marzyło nam się natarcie
na ul. Frascati i w górę
Książęcej, ■połączenie ze
śródmieściem.

Rzeczywistość okazała się
inna. Mimo bohaterstwa,
poświęcenia i krwawych
ofiar.

Walcząc ramię w ramię
z żołnierzami przybyłymi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

tobą. Dwa krołci — stop. Znów

robimy kilka kroków. Kolejny
postój... I ciągły lęk. By
ó/temcy nie wrzucili włazem
wiązki granatów, nie wsypali
karbidu... Straciłem poczucie
czasu... Tę odległość, idąc u-

Itcą noga za nogą, można

przebyć maksimum w 30 mi
nut. My szliśmy 12 godzin... .

Wyszli na Wareckiej. W
inny świat. Zobaczyli do
my z oszklonymi oknami,

giej. Na dachu wymalowa
liśmy duże znaki Czerwo
nego Krzyża. „Stukasy"
właśnie nimi się kierowa
ły. Widziałem jak odrywa
ły się bomby od samolo
tów. Za moment detonacja
i kłęby dymu. A tam leże
li ranni, bezbronni ludzie...

Z zaciekłością szukali okazji
do odwetu. Stanowisko w Pa
sażu Slmonsa dobrali staran
nie, lokując rkm w głębi bu-

Powstanie
Warszaw

skie. Historia sprzed
ćwierćwiecza, a prze
cież wciąż żywa i bo
lesna, jak kiedyś...

Sięgamy do niej, wracamy
pamięcią za sprawą tych,
którzy przeżyli.
Przechowujemy pamięć o

po1egłych...
Opowiada żołnierz wsła

wionego bohaterstwem i
walecznością harcerskiego
batalionu „Parasol", jeden
z pięciu żyjących uczestni

ków zamachu na zastępcę
gubernatora Franka —

gen. SS. Wilhelma Koppe-
go, dokonanego w Krako
wie 11 lipca 1944 r. —

TADEUSZ KARCZEWSKI,
ps. „WIERZBA”:

— Miejscem koncentracji
„Parasola" był cmentarz

przy Młynarskiej. Spotka
łem tu dużo znajomej wiary
— wspomina „Wierzba”. —•

Te pierwsze godziny, a na
wet dni wprawiały w jakąś
euforię, w nastrój niemal
święta narodowego. Wyda
wało się, że to początek i
koniec...

Pierwsze zadanie ,.Wierzby”
i innych konspiracyjnych spe
ców od motoryzacji polegało
na uruchomieniu transportu
przy pomocy zdobytych samo
chodów. Okazał się bardzo

potrzebny. Jako kierowca wo
ził rannych przez znajdujące
się pod obstrzałem Niemców z

Pawiaka gruzowisko getta na

na Starówkę.
Na Woli miał swego

pierwszego Niemca. Jakiś
„gołębiarz” strzelał do ko
rzystających z pompy.
Mieszkańcy pobliskiego do
mu zaalarmowali powstań
ców. Poszedł na ochotnika,
z dwójką innych. Przeszu
kali strych. Nikogo nie zna
leźli.

— Kiedy cywile dźwigali
mnie do otworu, wiodącego
na dach — poczułem, strach.

Mogę dostać, tylko się wy
chylę. Ale nie mogłem poka
zać, źe się boję. Bytem prze
cież uzbrojony. Stojąc na da
chu usłyszałem strzały kole
gi. Chroniąc się przed nimi

Niemiec, nie widząc mnie —

odsłonił się zupełnie.
„Wierzba” nie zmarnował o-

kazji... Wiedział o masakrze, o

gwałtach i bestialstwach po
pełnianych przez hitlerowców
na bezbronnej ludności Woli...

Na Starym Mieście nie
potrzebni byli kierowcy
Znalazł «się więc na pier
wszej linii, jako celowni
czy rkm.

— Prawdziwym wstrzą
sem stało się dla mnie —

snuł swą opowieść — zasy
panie całej kompanii go
spodarczej pod gruzami
zbombardowanego pałacu
Krasińskich. Nikogo nie
dało się uratować... Na
własne oczy widziałem na
lot na szpital przy Dłu-

o B5" ci •> /■' wił

-X

-W!
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Za tę pocztę
Wierzba” Krzyż

nych. A po jej
spiesząc ze swym
pomoc kolegom,
wanym ogniem

zs

Od tego czasu co roku przy
bywało w województwie śred
nio 13 tys. sztuk bydła, 22 tys.
sztuk trzody chlewnej i 5 tys.
owiec. Jak nie porównać tych
notatek, które w szarym, a

przecież jaśniejącym barwami
życia zeszyciku, zbieram od
lat!

ludzL spacerujących ulica
mi, normalne życie. Tak
jeszcze przedstawiało się
wówczas śródmieście.

Po kilku udanych
jak np.
YMCA,
bardzo
Woli i Starówce, znaleźli się
na Czerniakowie.

Okrąg, Ludna, Solec — te u-

llce upamiętniły się we

dynku. Z wnętrza, przez klika

pomieszczeń, dziurę wybitą w

ścianie 1 przez
dobry wgląd

’

na ul. Biela i
na Niemców,
przeskakiwać do opanowane
go przez nich pałacyku Ra
dziwiłła. W trójkę — z „Ara
bem” i „Ryśkiem” zapisali na

swym koncie 16 wrogów.
— Nadleciały samoloty.

Na Pasaż posypały się
bomby. Budynek się wyko
ślawił. Ale nam się nic nie
stało. Minęły dwie doby
od objęcia posterunku. Ani
zmiany, ani jedzenia. Oka
zało się, że nasi spisali nas

już na straty. Do tego stop
nia, iż koledzy na kwa
terze zdążyli się podzielił
zawartością naszych ple
caków...

Jako członek powstań
czej załogi banku przy ul
Bielańskiej był świadkiem
nieudanej ostatniej próby
przebicia się oddziałów
powstańczych ze Staregę
Miasta do śródmieścia. Pt

tym nastąpił odwrót...
— Wycofywaliśmy się jedni

z ostatnich. Schodziliśmy do
kanału włazem u zbiegu Dłu*

giej i pl. Krasińskich. Niemcy
byli już
placu, jakieś
ka kanałami,
opowiedzieć...
ność, fetor,
czworakach* w nieczystośclacn
sięgających' twarzy. Kto pa
dał — obowiązkiem było go
wlec. A i tak nieraz nogi stą
pały po czymś miękkim. Zo
stał któryś z kolegów? Nie

wiadomo, kto przed tobą i za

KIELNIĄ

SERCEM

1

Uro-
FJN

po drugiej stronie
300 m. WęćLrów-
tego się nie da

Absolutna ciem?

brodzenie na

cją kaprolaktamu. Ale przecież
producenci tego surowca, potrzeb
nego do produkcji elany, siedzie
li w sali domu kultury. Słuchali

muzyki. Sądzę, że gdyby nie było
tej potężnej produkcji, nie było
by koncertu symfonicznego w O-

święcimiu. Nie byłoby również,
powstałego 5 lat temu, szpitala
w Oświęcimiu.

okno mieli
'ole obstrzału
4. Zapolowali

próbujących

(Z notatnika reportera)

8,8
krajowego wydobycia

pol-

Olgierd Jędrzejczyk

Z LETNISKOWCA

LANCKORONA
Antoni Wasilewski

»

Kraków — miasto potężnych
inwestycji. Nie tylko o nich się
pisało. Oto sprawa sprzed sie
dmiu lat. .W grudniowy dzień |
odbyła się uroczystość po
łożenia kamienia węgielne
go pod szkołę dla dzieci głu
chych. Wśród zebranych o-

ficjalnych osobistości uwija
się inicjator budowy. Zwy
kły, szary człowiek, praco
wnik jednego z przedsię
biorstw państwowych. Cały
swój wolny czas poświęcał
wyłącznie sprawie nakładów
na tę szkołę. Oczywiście, była
ta budowa też planowana na

lata późniejsze. Ale potrzeby
szkolnictwa specjalnego wyz
woliły w tym człowieku nie
zwykłą energię. Sam zresztą
tak o sobie mówi:

— Mówią, że dotarłem do
gabinetu prezesa Rady Mini
strów, do ministra oświaty.
A, prawda to! Dotarłem. I do
staliśmy zapewnienie pomocy.
Panie, kto dawniej, no, przed
wojną, słuchałby takiego ma
niaka, jak ja? Jakbym do sta
rosty dotarł, to byłoby wszy
stko.

Zanotowałem te słowa w

rozgardiaszu świątecznym po
łożenia kamienia węgielnego.
Przepisuję je ze wzruszeniem.
Są przecież bardzo ważne.

Wroku 1951 otrzymałem
polecenie wyjazdu do
Tamowa. Polecenie zwią

zane było z rocznicą Bemow-
ską.

„Trafiłem" Idealnie . w dwie

godziny po przyjeżdzie do tego
pięknego miasta, pracownik Miej
skiej Biblioteki Publicznej wrę
czył ml książkę z jakiegoś po
dworskiego zbioru. W książce zna
lazłem... nieznany list Józefa Be
ma. Upojony tym odkryciem od
wiedziłem jeszcze dom przy placu
Na Burku, gdzie urodził się gene
rał Wiosny Ludów, cwany przez
Węgrów Bem-Apo, Bem-Ojciec.

A w 8 lat później przyje
chałem do Tarnowa na Pias-
kówkę pisać reportaż o „TA-
MELU” Tarnowskich Za
kładach Silników Elektrycz
nych. Wmieszany w tłum ro
botnic i robotników, przekro
czyłem bramę tej fabryki, o-

glądałem wspaniałe hale, a

dyrektor ekonomiczny poka
zywał mi tereny, gdzie stanąć
miały nowe obiekty, fabryki.
Stoją tam już. „Tamel” rósł
rytmicznie w górę korzysta
jąc już z tego, czego dokonał
naród — w latach 1945—1952.

Notatki reportera...
Rok 1957. Znowu uroczy

stość i sprawozdanie. Pierw
szy laboratoryjny rozruch wi
taminy „C” w Krakowskich
Zakładach Farmaceutycznych.
Rok 1965. Osiedle Bieńczyce.
Uroczyste oddanie do użytku
100-tysięcznej iżby mieszkal
nej, wybudowanej przez
Przedsiębiorstwo Budowni-

7e
fj esteśmy już w Srod-

ku lata, wczasów i
wyrywasów z miast.

Jedni jadą nad morze, dru
dzy w góry, a jeszcze inni
byle najbliżej domowych
pieleszy, tam tylko, gdzie
są górki, pagórki, no t tro
chę widoków...

Taką oazą podkrakowską
jest LANCKORONA, wieś
leżąca pod bokiem Krako
wa — na wysokości 550.
metrów. Górę tu widać już
na milę! Jest nawet zgrab
na, wysmukła i co najważ
niejsze ...zalesiona! Pod
samym jej czubkiem, przed
wiekami,
wieś—z
rynkiem i
unikat w

przed laty
miejscowości czeredy tury
stów, by podziwiać
nictwo wiejskie z

niami, wilkami i
na przyzbach.

Po tym to rynku,
nym po krokwie, kroczył co
dziennie tasiemiec gęsi, ka
czek, podskubując trawką
wyrosłą między kocimi łba
mi — białymi jak wapno!
Czasem zjawiła się krówka,
oznajmiając rykiem swój po
wrót z pastwiska, lub też koń,
parskający śmiechem na wi
dok pierwszych samochodów

Lanckoronie...

Taki to obrazek pozostał
mi w pamięci sprzed lat,
kiedy turystyka dopiero
raczkowała. Toteż aparaty
fotograficzne tylko pstry
kały, a kwaśne mleko lało
się ciurkiem na każdym
progu chałupy. «

I oto znowu — po latach —

jesteśmy w Lanckoronie, po
męczących podrygach resorów.

To piekielna droga! Tylko nie

możemy poznać tej uroczej
wsi z podcieniami i ławami,
na których wysiadywały całe

gromady pokoleń! Gdzie się
to wszystko podziało?... Nie

możemy też odszukać rynku,
gdyż w tym miejscu wyrósł
już las zielska, chwastów i

drzew, jakże mało ciekawych,
które zasłaniają architekturę
starych domów.

Kiedyś, prawdopodobnie
za przykładem innych
miast, posadzono tu kwia
ty, wytyczono klomby, lecz
nikt nie zastanawiał się
nad tym, że nawet naj
mniejszy ogródek musi być
pielęgnowany, źe trawa
musi być koszona, skoro
gęsi nie mają już wstępu
na rynek...

Dzisiejsza Lanckorona —

niestety — przestała być a-

trakcją turystyczną, i nie
będzie nią, dopóki nie zo
stanie usunięta zielona
kurtyna, zasłaniająca pięk-

Kraków daje 57 proc, kra
jowej produkcji surowe
go żelaza, 37,5 proc, kra

jowej produkcji stali surowej.
Województwo krakowskie da
je 19,9 proc, krajowej produk
cji energii elektrycznej,
proc,

węgla, 54,1 proc, całości
skiego aluminium.

21 CZERWCA 1969 R.

czysta sesja DRN i DK
w Nowej Hucie, z okazji 20-
lecia socjalistycznej dzielnicy
Krakowa. Tego samego dnia,
o tej samej porze, na wielkim
piecu nr 2, pierwszy na rannej
zmiani^'spust surówki odbył
się zgodnie z harmonogramem
i bez zakłóceń...

Rok
1949. W lutym wycho

dzi pierwszy numer „Ga
zety Krakowskiej”. W

województwie pracuje 380 le
karzy medycyny, czynnych jest
67 ośrodków zdrowia. Rok
1969 — 2.097 lekarzy medy
cyny, 186 przychodni lekar
skich, łącznie z przychodnia
mi przyzakładowymi, 196 o-

środków zdrowia.

Ja wiem — zmęczona reje
stratorka przesunie twoją kar
tę na koniec „ogonka”, masz

kłopot z dostaniem się do wy
branego przez ciebie specja
listy. Ale w zasadzie nie ma

już takiej miejscowości w wb-

no średniowiecznego rynku.
Jest jeszcze jedna „atrak

cja", która odstrasza letni
ków i turystów. Ostatnio
Lanckorona szumnie rekla
muje restauracje „Pod Zam
kiem” — jedyną przystań od
żywczą. I okazuje się, że w

tej restauracji nie ma ani

kropli wody sodowej, lemo
niady, herbaty czy kawy —

jest jedynie piwsko, które
ścieka po stolach. Żeby to

tylko! Również „swojska mo
wa" piwoszów nie zachęca do

zatrzymania się „Pod Zam
kiem".

By Lanckorona znowu
stała się atrakcją turysty
czną — musi zrezygnować
z zieleni na rynku, musi
odsłonić podcienia. Powin
na pielęgnować jedynie
kwiaty w doniczkach i to w

oknach... Należy też prze
nieść „pompę piwną" gdzieś
na ubocze, z dala od tury
stów — skoro gminy
stać jeszcze na — izbę
trzeźwieni...

Mieszkańcy muszą
dorzucić kilka łopat kamie
nia, żwiru i asfaltu, by do
prowadzić drogę do samego
rynku, by Lanckorona stała
się drugą Pieskową Skałą,
drugim Ojcowem, z uwagi
na swą historię, położenie,
ruiny zamku, otoczenie, no

i bliskość Krakowa.

akcjach
zdobycie gmachu

żołnierze „Parasola”,
wykrwawionego na

MAJOR
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Upalny letni

mometrach

Alarm
ad wodami

W szarych, zniszczonych brulio
nach z reporterskimi notatkami

widać, jak w lustrze i — jak w

szczególnym podręczniku historii
— burzliwe, powojenne dzieje tej
ziemi, którą kiedyś zwano ziemią
nędzy, a dziś jest niemalże sym
bolem wielkich, socjalistycznych
przemian. W szarych, zniszczonych
brulionach można raz jeszcze od
czytać, zrozumieć w całej pełni,
jak losy pojedynczych ludzi spla
tały się nierozerwalnie z losami

nowych, fabryk, nowych osiedli,
miast, szkół — ludzie tworzyli ce
głę, stal, konstrukcje, książkę. A

sami rośli wraz ze swymi dzie
łami.

dzień. W ter-

słupek rtęci
podskoczył do czterdziestej

kreski. Tysiące ludzi wyległo
na brzegi rzek, stawów, gli
nianek. Lekceważąc zakazy,
tuż pod ostrzegawczymi tabli- nio przygotowanych, z czuwa-

cami wchodzą do wody.
Podczas tegorocznego lata już

dla 600 osób takie kąpiele zakoń
czyły się tragicznie. Na wodę —

nie ma mocnych. Toną zarówno
nie umiejący pływać, jak I dobrzy
pływacy. ,

A-13, A-13, zgłoś się, wzywa
cię A-57. Odbiór.

Patrolująca milicyjna moto
rówka zatacza ostry łuk po
Wiśle. Prowadzi ją plutonowy
Mieczysław Mistak, obok ka
pral Andrzej Brdyk. W tym
sezonie już nie jedną osobę
uratowali od utonięcia. — 24
lipca — mówi plutonowy — o

godz. 15.15 patrolując Wisłę
opodal Wawelu, dostrzegliśmy
tonącego człowieka. Wpadł do
rzeki w ubraniu. Na brzegu

, stało dwóch mężczyzn rozpa
czliwie wymachujących ręka
mi. Zdołaliśmy dopłynąć na

czas. Wyciągnęliśmy go z wo-

,dy. Był kompletnie pijany, jak
zresztą pozostali na brzegu jego
koledzy. Cała trójka została
odwieziona do izby wytrzeź
wień.

Płyniemy na wezwanie A-57 —

Komisariatu Wodnego MO na Wi
śle. Za zakrętem rzeki widać
dzieciaki uciekające z wody na

brzeg. Przyszły tu same — po
zbawione opieki dorosłych, wbrew
zakazom wchodzą do groźnej,
brudnej rzeki. Choć zdarza się,
źe 1 pod okiem mamuś malcy
wchodzą do wody. A potem jest
rozpacz, tragedia niepotrzebnej
śmierci. Bo to najczęściej nie są

nieszczęśliwe wypadki wynikłe ze

zbiegu okoliczności — lecz lekce
ważenie najprymitywniejszych
zasad bezpieczeństwa, beztroskie
łamanie obowiązujących przepi
sów.

Glinianki i doły przeciwpo
żarowe, stawy i rzeki o na

pozór łagodnym nurcie pochła-

niają wciąż nowe ofiary. Lu
dzie wchodzą do wody wbrew
wyraźnym zakazom i ostrzeże
niom. Z drugiej strony — zbyt
mało mamy miejsc przezna
czonych do kąpieli, odpowied-

budow-
podcie-
ławami

rozłożyła się
czworobocznym
podcieniami —

Polsce. Toteż
ciągnęły do tej

wybiela-

Na zawsze utrwaliłem w pa
mięci warszawską wiosnę
1945! Ulice, których nie by
ło; zdruzgotane domy i te
okaleczone najstraszliwiej, z

odsłoniętym jak rana wnę
trzem, skazane nieuchronnie na za
gładę...

Była wolność i pokój, ale nie mie
liśmy stolicy. Warszawa była tylko
przerażającym, naturalistycznym
muzeum wojny i jej okrucieństwa,
cmentarzem setek tysięcy istnień
ludzkich. Zginęło w czasie wojny
700 tysięcy warszawiaków. W nie
naruszonym stanie przetrwało zale
dwie 5 procent budynków... Domy,
fabryki, teatry, kina, urzędy zmie
lone zostały w 20 milionów metrów
sześciennych gruzu!!!

Ten 1 ów zwątpił w możliwości i sens

odbudowy Warszawy, powołując się na

zdrowy rozsądek, ale w ruinach już za
częło tętnić życie na przekór scepty
kom...

Rząd Tymczasowy podjął decyzję
odbudowy stolicy i jak echo odpo
wiedział mu cały naród. W dniu 8

.maja 1945 r. w Katowicach powstał
pierwszy Obywatelski Komitet Od
budowy Warszawy, a w rok później,
22 lipca 1946 roku, robotnicy Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego przekazali
stolicy swój wielki dar — odbudo-

ly most Poniatowskiego.
dniu pierwszym września tego
samego roku popłynęło przez
Polskę wezwanie: „Cały naród

buduje swoją stolicę! Warszawa bę
dzie odbudowana. Lepsza, piękniej
sza niż była, Warszawa socjalistycz
na".

I nikt nie skąpił datków, ni sił —

pracowali ludzie ze wszystkich stron

Polski, bo zaszczytem było wspólnie od
budowywać to, co zniszczył faszystów
skl wróg!

Później, jak kamienie milowe, na
stępują poszczególne etapy odbudo
wy: rok 1949 — most Śląsko-Dą
browski, rok 1950 — pierwsze bloki
osiedla Muranów wzdłuż trasy
W—Z... dalej MDM, Staromiejski
Rynek, pierwsza elektrociepłownia
na Żeraniu...

W przeddzień lipcowego święta
1955 rząd ZSRR przekazuje społe
czeństwu Warszawy Pałac Kultury i
Nauki. W następnym dniu otrzymu
je stolica Stadion Dziesięciolecia!

Teraz już nie sposób wyliczyć wszysf
kich osiedli, ulic. Miasto rozrasta się co

raz szybciej, dźwiga się, pięknieje.
Obok domów mieszkalnych, sklepów, ks

wiarnl, kin, zagęszczającej się sieci ko

munlkacyjnej — zaczyna również roz

wljać się przemysł. A trzeba pamiętać <

tym, że jeżeli samo miasto uległo znis>
czeniu w 80 procentach, to fabryki i za

kłady przemysłowe zostały w praktyce
zmiecione z powierzehnl ziemi. Tu i ów
dzie ocalało coś, ale hitlerowcy zdążyli
wywieźć maszyny, urządzenia, cały
sprzęt...

Obok huty „Warszawa” i FSO
znane są w kraju Warszawskie Za
kłady Telewizyjne, produkujące
dziennie 1100 telewizorów, wreszcie
Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka,
których specjalnością są magnetofo
ny i trzy typy samochodowych od
biorników radiowych...

Rozwój przemysłu stolicy znakomicie

ilustruje cyfra udziału stolicy w krajo
wej produkcji, wyrażająca się 58,5 mld

złotych i 6,3 procentami w skali całego
kraju. Wreszcie fakt, że 90 procent za
trudnionych w przemyśle mieszkańców

Warszawy pracuje w zakładach od pod
staw zbudowanych po wyzwoleniu,
względnie intensywnie rozbudowywa
nych.

Jerzy Walawski

STOLICA
ODRODZONA

ielkim świętem przemysłu sto. V P k
’ * licy jest pierwszy spust stali

z wielkiego pieca huty „War- ) iz wielkiego pieca huty „War- )
szawa” w roku 1957. Czekała na tę i
stal cała Polska, cały nasz przemysł! i
Dziś huta przekracza 3,6 miliarda
złotych rocznej produkcji, a z jej ■
stali korzysta nasz przemysł moto
ryzacyjny i precyzyjny. Dziś w sto-’

licy produkuje się samochody „War-t
szawa” i „Syrena”, a obok nich'
schodzą z taśmy nowoczesne „Pol
skie Fiaty”. W roku przyszłym
otrzymamy ponad 30 tysięcy tych ,<
samochodów.

losły nowe osiedla mieszkanio
we, uczelnie, kina, teatry, ka
wiarnie... Tłumnie ciągnęły wy

cieczki z całego kraju na otwarcie
Teatru Wielkiego, który jest jednym
z najnowocześniejszych w świecie.
Odbudowano liczne zabytki, po-
dźwignięto strącone przez okupan
ta pomniki — zbudowano nowe.

Symbolem zwycięskiej stolicy stała
się warszawska Nike — pomnik Bo
haterów Warszawy, wzniesiony jako
wyraz hołdu dla tych, którzy zgi
nęli, lub walczyli o wolność.

Tak weszliśmy we współczesność,

jącym ratownikiem, mogącym
w razie niebezpieczeństwa po
spieszyć z natychmiastową po
mocą.

Poszczególne rady narodowe

wciąż jeszcze nie bardzo chcą do
strzec potrzebę wyznaczania na

swoim terenie odpowiednich, bez
piecznych kąpielisk strzeżonych.
Samymi zakazami nie zapobiega
się utonięciom. Nasz region w

okresie letnim odwiedzają milio
ny turystów i wczasowiczów. Tu

organizowane są kolonie i obozy
młodzieżowe. Najostrzejsze zakazy
nie powstrzymają urlopowiczów
przed wejściem do wody. Więc
niechże to będą wody bezpieczne,
strzeżone.

Krakowska . milicja przed
sięwzięła szereg środków
zmierzających do zapewnienia
jak najpełniejszego bezpie
czeństwa na wodach. Prze
szkolono wielu milicjantów i
ORMO-wców w zakresie pły
wania i ratownictwa.

Utworzono dodatkowe posterun
ki wodne wyposażone w łodzie

motorowe, radiostacje, aparaty do
nurkowania, sprzęt ratowniczy.
Jednak trudno przecież postawić
przy każdym stawie czy glinian
ce milicjanta. Trudno zapobiec
wszędzie lekkomyślności, bez
trosce zarówno dzieci, młodzieży
jak 1 osób dorosłych. Zwłaszcza
kierownictwa kolonii i obozów

muszą otoczyć powierzone im
dzieci 1 młodzież jak najdalej
idącą opieką.

Nie zawsze motorówka mili
cyjna zdąży przypłynąć na

czas. Nie zawsze da się zapo
biec nieszczęściu. Konieczne
jest zastosowanie szerokiej
profilaktyki. I więcej — po
wtórzmy to jeszcze raz — zor
ganizowanych strzeżonych ką- ,

pielisk. Niech tegoroczne lato
— będzie latem spokoj
nych wód.

III
I

I

ii
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w jubileusz 25-lecia Polski Ludo
wej, który witało miasto i cała Pol
ska wspaniałą defiladą w stolicy.

I znów stolica otrzymała wspa
niały dar na ćwierćwiecze. Potężny
dom handlowy „Junior” na ścianie
wschodniej ulicy Marszałkowskiej.
Nowoczesny, wspaniale wyposażony,
godny sąsiadujących z nim imponu
jących 24-kondygnacjowych wie
żowców, błyszczących szkłem i alu
minium. .

Strona wschodnia ulicy Marszał
kowskiej, to rodzące się centrum
najnowszej, najnowocześniejszej
Warszawy, jest przedmiotem dumy
warszawiaków. Ten i ów może mó
wić sceptycznie o psujących się win
dach, o takich czy innych usterkach
w wieżowcach, ale kiedy przybysz
spoza stolicy zapyta jej mieszkańca
o obiekty godne zwiedzenia i obej
rzenia, to niechybnie padnie odpo
wiedź: strona wschodnia Marszał
kowskiej!

Ilu zresztą ubiegało się o mieszkanie w

tych domach, z których widok na War
szawę jest naprawdę imponujący. Mam

znajomego, któremu ktoś proponował
zamianę na większe mieszkanie — nie

ąheteł jednak opuścić wieżowca.

f\A a Warszawa swoje kłopoty,
i V » przede wszystkim z komunika

cją miejską. W godzinach
szczytu tramwaje, autobusy i trolej
busy przewożą pasażerów w warun
kach dalekich od komfortu.

Tutaj na porządku dziennym są drobne
utarczki słowne, uszczypliwości... Wciąż
jeszcze nie najlepiej jest z placówkami
handlowymi, choć z roku na rok wzra
sta ilość sklepów 1 pawilonów handlo
wych. To wszystko jednak jest już co
dziennością normalnego, nowoczesnego
miasta... To wszystko jest do przezwy
ciężenia... za rok, za dwa... za pięć.

To wszystko jest w końcu sprawą
śmiesznie małą, drobną w porówna
niu z tym ciężarem, który zdołali
śmy podźwignąć, choć zdawał się
przekraczać nasze siły. Przecież te
go miasta właściwie nie było
przed 25 laty — zbudowaliśmy je od
nowa i na nowo! Budujemy dalej...
coraz piękniejsze!!!
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Kazimierz Rusinek PRÓBA OCENY Z PERSPEKTYWY ĆWIERĆWIECZA

POWSTANIE
WARSZAWSKIE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Reakcyjne środowiska emi
gracyjne w Londynie, reak
cyjni przywódcy polityczni,
sanacyjni generałowie i puł
kownicy kategorycznie od
rzucali postulat nawiązania
stosunków dyplomatycznych
ze Związkiem Radzieckim i

odrzucali warunki zmian us
trojowych w państwie po je
go wyzwoleniu.

Osobista interwencja pre
miera Anglii Winstona Chur
chilla, nakłaniająca emigra
cyjnych przywódców do rea
lizmu politycznego, nie od
niosła skutku.

Nie bez wpływu na nieprze
jednane stanowisko rządu pol
skiego w Londynie były opi
nie, płynące z Komendy
Głównej AK i Delegatury
Rządu w kraju.

przyjściem Sowietów objęli
Delegat Rządu i Komen
dant AK”.

W tym samym duchu, w o-

bawie przed rewolucyjnymi
zmianami w kraju, śle 7 lipca
1944 r. depeszę do komendan
ta AK — naczelny wódz na

emigracji, mąż zaufania Pił
sudskiego, generał Sosnkow-
ski:

„Jeśli przez szczęśliwy zbieg
okoliczności w ostatnich
dniach odwrotu niemieckiego,
a przed wkroczeniem oddzia
łów czerwonych powstaną
szanse choćby przejściowego
opanowania przez nas Wilna,
Lwowa, innego większego
centrum lub pewnego ograni
czonego niewielkiego choćby
obszaru — należy to uczynić
i wystąpić w roli pełnopraw
nego gospodarza’'.

rowski, do komendantów
obszaru warszawskiego 1

okręgów Białystok I Kra
ków.

Własną ocenę sytuacji
politycznej w Kraju
z zapewnieniem, że

wybuch powstania, po je
go zwycięstwie, stworzy
warunki dla powołania
rządu podporządkowanego
Londynowi, wysłał Bór-
Komorowski do Mikołaj
czyka, zapowiadając wyda
nie rozkazu wystąpienia
zbrojnego w stolicy. Miko
łajczyk depeszą z dnia 25
lipca 1944 r. zawiadamia
delegata rządu w kraju:
„Na posiedzeniu rządu RP

zgodnie zapadła uchwała

•ki te właśnie cele polityczne
nadali powstaniu, z tych ce
lów 1 z tych przesłanek wy
wodził się cały strateglczno-
polityczny plan wybuchu po
wstania. Była jeszcze próba,
aby dla osiągnięcia tego celu

pozyskać doradcę , wojskowe
go Churchilla — gen. Ismaya.
Ten jednak odpowiedział 1

sierpnia 1944 roku:

„...odnośnie do operacji
bombowych w Polsce, szefo
wie Sztabu podkreślają, te

sprzymierzeni nie mogą po
dejmować tego rodzaju dzia
łań, o ile nie są one zgrana
z rosyjską ofensywą, z chwi
lą gdy działania te muszą być
uważane jako odbywające się
w sferze taktycznych zainte
resowań Rosjan".

.. .. . odnośnie do pańskiej pro
pozycji, aby polskie skrzydło
myśliwskie i brygada spado
chronowa były przesunięte do
Polski, niezależnie od poważ
nych politycznych powikłań,
postawiłoby to nas wobec naj
bardziej nierozwiązalnego pro
blemu operacyjnego".

Mimo zdecydowanego sprze
ciwu tych polityków 1 woj
skowych Zachodu, którzy de
cyzję polskiego rządu emigra
cyjnego oceniali na szerszym
tle losów wojny i losów przy
szłego pokoju, zwyciężył wąski
interes klasowy polskiej reak
cji i decyzja o wybuchu po
wstania została wydana. To
właśnie kształtuje dziś naszą

ocenę ludzi, którzy ją wydali
i ocenę politycznych konse
kwencji powstania.

NOWA
METODA

OPERACJI
MOZGO

MEDYCYNA

mózgowe
jak po-

wiado-
najtrud-

Przede
dlatego,

peracje
należą —

wszechnie
mo■—do
niejszych.
wszystkim
być wykonywane

szybko i nie zosta-
chwili do namysłu,

operacji
krwionośne

że muszą
niezwykle
wiają ani
Wprawdzie na czas

główne naczynia
w mózgu zostają wyłączone,
ale to wyłączenie nie może
trwać dłużej niż trzy-cztery
minuty. Jeśli bowiem przeciąg
gnie się dłużej, to niezwykle
wrażliwe komórki mózgu, po
zbawione dopływu zawartego
w krwi tlenu, obumierają —

i nic już nie jest w stanie
przywrócić ich do życia...

Aby opóźnić proces przemiany
materii w organizmie, i tym sa
mym zmniejszyć zapotrzebowanie
komórek mózgowych na tlen, sto
suje się obniżanie temperatury
ciała przy użyciu specjalnego apa
ratu, tzw. płuco-serca. Daje to

dobre wyniki w kardiochirurgii,
jednakże przy operacjach mózgo
wych nie wystarcza. Udaje się bo
wiem tym sposobem obniżyć tem
peraturę ciała 0o 28—30 stopni
Celsjusza, w najlepszym razie do
20 stopni Celsjusza. Uzyskaj czas

dodatkowy dla przeprowadzenia

skomplikowanego zabiegu opera
cyjnego jest ciągle jeszcze zbyt
krótki, zwłaszcza wówczas, gdy w

grę wchodzi usunięcie guza,
wplątanego między zwoje mózgo
we...

I oto ostatnio na zjeździe
chirurgów uniwersyteckich w

USA, neurochirurg Robert J.
White z kliniki uniwersytetu
w Cleveland, wystąpił z do
niesieniem o nowej, zastoso
wanej przez siebie metodzie,
która być może, umożliwi w

przyszłości leczenie operacyjne
przypadków nowotworów w

mózgu, uważanych dotychczas
■za beznadziejne.

Dr White wraz ze swym zespo
łem przeprowadzili szereg do
świadczeń na zwierzętach (mał
pach), zanim podjęli ryzyko
sprawdzenia metody na człowieku.

krwiono-
prze-

Interes klasowy 1 chęć po
wrotu do władzy dawnych
rządów, chęć uratowania ka
pitalistycznego ustroju i nie
dopuszczenia do władzy klasy
robotniczej w Polsce, stawia
ne były wyżej od interesu ca
łego narodu 1 przyszłych lo
sów kraju.

Dnia 4 lipca 1944 r. Mi
kołajczyk w depeszy
do delegata rządu w

kra’u pisał:
„...nie możemy milczeć,

gdy Sowiety wchodzą do
Polski. Czyście rozpatrzy
li kwestię powstania na

wypadek rozsypki Niem
ców, ewent. powstania,
gdzie by władzę przed

Zbliżanie się wojsk ra
dzieckich do Wisły, bez
ładny odwrót rozbitych
oddziałów niemieckich, po
płoch i zamieszanie, strach
przed Armią Radziecką,
wyraźne objawy załamania
się psychicznego i militar
nego Wehrmachtu, skłoniły
Bora-Komorowskiego do
podjęcia próby realizacji
celów politycznych rządu
emigracyjnego, do ogłosze
nia w dniu 22 lipca 1944 r.

„stanu czujności do pow
stania powszechnego, który
obowiązywał od dnia 25
lipca, godz. 00,1".

Taki rozkaz wydał ko
mendant AK, Bór-Komo-

Zbigniew Guzowski

ŻYWI
I MARTWI
(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

zza Wisły, „Wierzba” został
ranny odłamkami pocisku
z działka i wyeliminowa
ny z boju.

— Dzień i dwie noce leia-
lem na brzegu, czekając na

zapowiedziane przypłynięcie
pontonów po rannych. W dru
gą noc, słyszę, czwórka a mo
że piątka naszych szykuje się
do przeprawy wpław. Popro
siłem by i mnie spuścili do
rzeki. .Byłem dobrym pływa
kiem. Rozebrali mnie, zosta
wiając sweterek i wojskowe
kalesony. W spodniach, zarzu
conych na szyję, miałem visa
i 12 kaset zdjęć wykonanych
podczas powstania. W wodzie
radziłem sobie dobrze, pracu
jąc tylko jedną nogą. Raptem
tragedia. Rozwiązała mi się
tasiemka i kalesony niczym
worek skrępowały nogi. Nie

mogłem sobie poradzić, nauet

pozbywszy się spodni. Utonę!
Zacząłem wołać. Jeden z pły
nących przede mną zawrócił.
Pozostali za moment znaleźli
się w ogniu niemieckich po
cisków... Wsparty o ramię
przygodnego towarzysza, sta
rając się odciążyć go w miarę
sił — z wysiłkiem posuwałem
się z nim ku upragnionemu
brzegowi. Kiedy zgruntował,
wlókł mnie niczym worek. Na
wale ■zaopiekowali się już na
mi polscy żołnierze...

Taki był finał powstań
czej odysei obecnego kie

rownika sklepu „Motozbyt”
w Zakopanem, TADEUSZA
KARCZEWSKIEGO. Miał

wtedy 22 lata.
—O—

Bezimiennych, zapomnia
nych żołnierzy, którzy po
legli przed ukończeniem
20 roku życia, polegli w

w zwyczajnych akcjach,
nieutrwalonych w historii
wojny czy choćby w histo
rii powstania, wspomina
Mirosława Grabowska.

— Na grobie Jadźki w po
wązkowskiej kwaterze „Basz
ty” wypisano błędnie jej naz
wisko. W szkolnym dzienni
ku zajmowała — jako Brodź-
ka — drugie
obecności.

,,Grodzka”...
nastoletnia

wspólnego znajomego
, w czasie powstania dowiedzia

łam się, jak zginęła. Pierwsze
go dnia, w beznadziejnym

szturmie na forty mokotow
skie.' Nie mustała lecieć z

chłopcami. Dziewczęta miały
czekać na rannych. A ona,

jak tylko usłyszała strzały,
złapała torbę i wybiegła.
Krzyknęła, te tamci nie dadzą
rady przynieść rannych,
zdążyła nawet dobiec

chłopców. Dostała prosto
czoło...

Nawet nie wiem, który z

nich był starszy, Wygląda
li jak bliźniacy. I zawsze

chodzili razem. Powstanie
zaczęli na Mokotowie w je
dnym oddziale, ale już
pierwszego dnia Piotruś zo
stał ranny w płuco. Woj
tek zaniósł go na plecach
do pobliskiego szpitalika.
Codziennie odwiedzał bra
ta. Pod koniec sierpnia, w

czasie ostrzału dzielnicy,
ktoś krzyknął, że szpital się
pali. Wojtek podbiegł do
dowódcy: Panie poruczni
ku ratujmy rannych!

Pobiegł cały oddział. Na za
improwizowanych noszach,
czy po prostu na plecach, zdą
żyli wraz z siostrami i leka
rzami wynieść do pobliskiego
ogrodu wszystkich rannych.
I^eżący na ziemi Piotruś

prosił kolegę z oddziału:
Powiedz Wojtkowi, że tu

tern, niech przyjdzie.
Znaleźli Wojtka dopiero

po godzinie. Leżał skulony
pod opalonym szpitalnym
murem. Musiał go trafić
odłamek, gdy szedł spraw
dzić czy nikt nie został.
Piotruś doczekał ewakua
cji. Przewieziono go do
F.zoitala w Grodzisku, gdzie
umierającego — odnalazła
matka. Była przy jego
śmierci...

upoważniająca Was do o-

gloszenia powstania w mo
ru ncie przez Was wybra
nym. Jeżeli możliwe, uwia
domcie nas przedtem. Od
pis przez wojsko do Ko
mendanta AK”.

Bór-Komorowski wydał
rozkaz pik Monterowi:

>,Jutro, dokładnie o godz.
1.7 rozpocznie Pan operację,
„kurza” w Warszawie".

JUTRO — TO BYŁ
WŁAŚNIE DZIEŃ 1 SIER
PNIA 1944 R.

W wyniku powziętej de
cyzji, nie uwzględniającej
realiów politycznych i

zmieniającej się szybko sy
tuacji wojskowej, decyzji
będącej demonstracją
polityczną i wojskową wy
raźnie antyradziecką, a w

istocie także protestem
przeciwko programowi po
litycznemu Polskiego Ko
mitetu Wyzwolenia Naro
dowego — wybuchło Pow
stanie Warszawskie. Pa
triotyzm i odwaga walczą
cych, ich bohaterstwo i
ich śmierć — to była ta
wielka cena krwi i ofiar,
którą lud Warszawy zło
żył na barykadach płoną
cej Warszawy.

Nie
do
w

po-

Jes-

miejsce na liście

Tutaj napisano
Niespełna szes-

dziewczyna... Od

jeszcze

*

Było tysiące takich jak
„Wierzba”. I znacznie wię
cej Piotrusiów. Wojtków,
Jadziek — warszawskich
dziewcząt i chłopców po
ległych w nierównej wal
ce. W 25 rocznicę bohater

skiego zrywu, zakończone
go tragedią Warszawy, ocl-
dajemy hołd im wszystkim.
Ale wdzięczna pamięć nie
wystarcza. Oni walczyli >1
ginęli po to, by inni mogli
żyć w pokoju CZESC ICII
PAMIĘCI! NIGDY WIĘ
CEJ WOJNY!

Ten poryw młodzieńczy 1

gorące serca ojczyźnie od
dane politykierzy chciell

zdyskontować nie dla Polski,
nie dla narodu, tylko dla Inte
resów klas posiadających. Bo

Mikołajczyk 1 Bór-Komorow-

Ale
ani ta polityczna

genezą, ani nasza su
rowa ocena nie mogą

przekreślić i nie przekre
ślają narodowej i społecz
nej treści ludowego czynu
zbrojnego, jakim # była

walka Warszawy z niemiec
kim okupantem. Wbrew

klasowej genezie decyzji
polityków i wbrew polity
cznym motywom genera
łów — w Warszawie wal
czył lud: zorganizowane,
liczące dziesiątki tysięcy
oddziały Armii Krajowej i
innych formacji zbroj
nych: Armii Ludowej,
PAL, KB i innych, a wraz

z nimi setki tysięcy męż
czyzn, kobiet i dzieci.

Walczyło całe miasto — ser-

ee Polski. Bo serce Polski
nienawidziło faszyzmu,
biło wolą walki x Niemcami 1

dlatego żołnierze wszystkich
formacji zbrojnych, choć wy
wodzili się z różnych nurtów

politycznych 1 choć ich do
wódcy różnie oceniali cel 1

sens polityczny powstania,
zgodnie przyłączyli się do na
rodowego 1 ludowego czynu
zbrojnego, podpisując ten

akces własną krwią.

To był ten wspólny miano
wnik ideowy Powstania War
szawskiego, który przetrwał
klasowy egoizm przywódców,
1 który połączył później żoł
nierzy powstania w budowie
Polski Ludowej.

W 25-tą rocznicę zbrojne
go czynu Warszawy odda-
jemy hołd żołnierzom Pow
stania Warszawskiego, tym
co zginęli i tym co do
żyli zwycięstwa, oddajemy
cześć całemu Ludowi War
szawy, który swoją czyn
ną, bohaterską postawą w

czasie powstania dał do
wód bezgranicznej miłości
i woli bezgranicznej ofia
ry dla Ojczyzny.

Była to zresztą jedyna moż
liwość ewentualnego ratunku
dla pacjenta — z guzem w

głowie, uciskającym obie pół
kule mózgowe — leżącego od
miesiąca w klinice w stanie
agonalnym...

W warunkach normalnych
operacja wymagała podwiąza-

nie wyciąć guz bez żadnych
komplikacji. Temperatura cia
ła chorego obniżyła się w tym
czasie tylko o 2 st. C. Spadło
gwałtownie ciśnienie, ale puls
był równy i wyczuwalny. W

piętnaście minut po zakończe-
odzyskał

normalną temperaturę.
Początkowy rezultat zabie

gu był nader zachęcający —

pacjent odzyskał przytomność,
mógł siedzieć, mówić i jeść.
Jednakże w tydzień później
ponownie stracił przytomność.
Dr White twierdzi, że nie mia
ło to nic wspólnego z samą
operacją, ale było wynikiem
wcześniejszego uszkodzenia
przez guza ważnej arterii móz
gowej. W miesiąc później pa
cjent zmarł na skutek utwo
rzenia się skrzepu w tej wła
śnie uszkodzonej arterii...

Aczkolwiek więc nie można tu

mówić o całkowitym powodzeniu
operacji, to jednak ostatecznie

zgon pacjenta był wynikiem zbyt
późnego jej podjęcia. Z tego
względu specjalista z Cleveland u-

waża, iż może śmiało zalecić neu
rochirurgom stosowanie i dalsze

rozwijanie jego metody przy ope
racjach mózgowych. GOS

nla wielu naczyń
śnych dla usunięcia
krwionego guza, co z uwagi
na czasochłonność skompliko
wanego zabiegu nie rokowało
nadziei, gdyż oznaczałoby nie
dotlenienie i śmierć zdrowych _

.

komórek w mózgu chorego, niu operacji mózg
Postanowiono wówczas mózg
pacjenta (ale nie całe ciało),
na czas operacji silnie oziębić
i maksymalnie opróżnić z

krwi.
Stosując rozwiniętą przez zespół

w Cleveland technikę, można ob
niżyć temperaturę mózgu pacjenta
prawie do zera. Technika ta pole
ga na utoczeniu krwi tętniczej a

nogi chorego i następnie wydat
nym ostudzeniu jej poza ciałem.

Ostudzoną krew skierowuje się
przy zastosowaniu odpowiednich
przewodów ze sztucznego tworzy
wa, do obu tętnic szyjnych. Za
nim spłynie do ciała, krew ta ozię
bia mózg. Oczywiście dopływ
krwi do mózgu innymi arteriami

zostaje w tym czasie wyłączony.
Gdy mózg zostanie ochłodzony
dostatecznie, przerywa się dalszy
dopływ krwi i powoduje odpływ
znajdującej się w mózgu.

Operację wyjmowania guza
rozpoczęto przy temperaturze
mózgu 18 st. C. Gdy osiągnię
to 11 st. C można było spokoj

KOSMOS

TAJEMNICE
BIAŁEJ PLANETY

Lot dwóch radzieckich sond kosmi
cznych „Wenus-5” i „Wenus-6” w

maju br. postawił na porządku
dziennym jedną z największych

zagadek tej planety — zagadkę składu
i istoty jej obłoków.

Z trzech planet sąsiadujących ze so
bą — Wenus, Ziemi i Marsa — ta pier
wsza pokryta jest nieprzerwanym ko
żuchem chmur, Mars ma atmosferę
najczystszą, z najmniejszą ilością obło
ków, Ziemia jest pokryta chmurami
średnio w pięćdziesięciu procentach.
Szczelna pokrywa obłoków wenusjań
skich nie otwiera się ani na chwilę.

Obserwowani. Wenus przez zwykle tele
skopy jest dość trudne. Najczęściej planeta
niknie w blaskach Słońca — niemniej nie
którym astronomom wydawało się, że do
strzegli na jej powierzchni pewne nieregu-
larności, rodzaj ciemnych plam, koncen
trujących się w pobliżu środka. Przepro
wadzony jednak eksperyment psychologi
czny wykazał, że jest to złudzenie; grupa
ludzi, obserwująca na ciemnym tle jasno o-

świetloną kulę po stosunkowo krótkim cza
sie zaczęła na niej dostrzegać
kie nieregularne plamy.

Wobec braku wyników
Wenus w zwykłym świetle,
częli szukać innych sposobów badania
planety. Użyto promieniowania pod
czerwonego — ale i te obserwacje nie
wniosły nic nowego.

Nieco lepiej natomiast spisały się pro-

właśnie ta-

obserwacji
uczeni za-

mienię ultrafioletowe: w ich „Świetle” do
strzeżono na Wenus obszary o różnej Ja
sności — niewielkie rejony, w przybliżeniu
o JO proc, ciemniejsze od pozostałych. Nie

jest to jednak związane z powierzchnią
planety — astronomowie sądzą, że jest to

wynik nieznanych na razie procesów fi
zyko-chemicznych, zachodzących w sa
mych obłokach.

Tak więc również promieniowanie
ultrafioletowe okazało się bezradne wo
bec warstwy wenusjańskich chmur.

Przebić tę powłokę udało się dopiero
radioastronomom, których teleskopy
„widzą” dzięki falom radiowym. Na
razie jednak radioteleskopy i radary
dostrzegły pod chmurami jedynie wiel
kie twory, dochodzące rozmiarami za
pewne wielkości ziemskich kontynen
tów. Stwierdzono, że na Wenus istnie
ją ogromne rejony równinne; odkryto
również kilka wielkich łańcuchów gór
skich — jednak o żadnych szczegółach
chwilowo nie ma mowy: zdolność roz
dzielcza (czyli „ostrość widzenia”) in
strumentów radioastronomicznych jest
dziś jeszcze zbyt mała.

W szczególności radioastronomowie
nie zdołali nic powiedzieć o naturze sa
mych obłoków. Na ten temat uczeni
snują jedynie domysły. ,

Istnieje hipoteza, że wenusjańskie
chmury składają się z cząsteczek pyłu,
wznoszonego z powierzchni planety sil-

nyml prądami powietrznymi. W atmosfe
rze Wenus kryje się ogromna ilość energii
cieplnej i nie jest wykluczone, iż szaleją w

niej burze, wobec których nasze ziemskie
cyklony są dziecinną zabawką. Burze te po
rywają w górę pył i piach rozpalonych pu-
łtyń planety, gdzie temperatura sięga 530 st. C.

Według innej hipotezy, chmury na plane
cie utworzone są z... formaldehydu. Pogląd
ten jednak wydaje się w świetle ostatnich
badań bardzo mało pTawdopodobny.

Lot radzieckich stacji kosmicznych dostarczył
wiele nowych informacji o „planecie zagadek” —

ale nie rozstrzygnął sprawy obłoków w sposób
ostateczny. Nie ulega więc wątpliwości, że uczeni

przeprowadzą dalsze eksperymenty kosmiczne; nie
którzy komentatorzy spodziewają się ich mniej
więcej za rok, kiedy znów Wenus i ziemia znajdą
zię W położeniu sprzyjającym wysianiu kolejnego
automatycznego badacza. ->< B.M .

Wiesław Mercik

GDY Cl KOT

element naj-
jednakże jej
działanie ni-

PRZEBIEGNIE DROGĘ...

ęzyk jest zwierciadłem epoki. Zasób słów
używanych w określonym kraju i czasie
mówi o osiągniętym poziomie nauki
i techniki, o stosunkach ekonomiczno-
społecznych, o kulturze. Język informuje
również o treści i charakterze światopo

glądu panującego w epoce, o charakterystycz
nych dla niej cechach moralności i obycza
jów.

Fakt, te język podlega określonym prawom roz
woju sprawia, iż filologia odgrywa coraz wię
kszą rolę w badaniach nad historią religli. Tak np.
analiza literacka pism Starego i Nowego Przymie
rza pozwoliła na stosunkowo dosyć dokładne o-

znaczenie czasu powstania poszczególnych utwo
rów tego zbioru oraz wniosła nowe elementy do

dyskusji nad kwestią autorstwa Pisma św. Wia
domo bowiem, że poszczególne słowa, nazwy, po
jęcia, przenośnie 1 zwroty związane są na ogół
bardzo ściśle z określonymi epokami 1 kręgami
kulturowymi. Jeśli więc historyk przyszłości na
trafi na trudne do zidentyfikowania pismo, w któ
rym znajdą się w odpowiednim kontekście takie po
jęcia jak urbanizacja, wykorzenienie, dechrystia-
nizacja, laicyzacja — bez trudu będzie mógł stwier
dzić, że publikacja pochodzi z połowy XX stule
cia.

Są jednak określenia i zwroty, które mogą
zmylić nawet wytrawnego badacza. Przy
kładem może tu być słownictwo związaną

z wyobrażeniami magicznymi.
Wiemy, że magia stanowi główny

starszego światopoglądu ludzkości,
niezwykła trwałość i odporność na

szczącego czasu sprawia, iż wierzenia i praktyki
magiczne odnaleźć można we wszystkich o-

kresach historycznych. Czasem stworzone przez
magię pojęcia i zwroty występują jako odbicie

żywych jeszcze wyobrażeń i wierzeń, czasem —

jako językowa skamielina. Ale i owe skamieliny
świadczą ó wpływie i sile magli.

Do klasycznych skamielin językowych na
leżą imiona i powiedzenia będące pozostało
ścią magii słowa. Pozdrowienia w rodzaju:
„bądź zdrów”, „dobrej nocy”, „dzień dobry”,
„na zdrowie” — to' przykłady życzeń, zawie
rających niegdyś magiczną treść, to próby
czarowania rzeczywistości i ludzi z pomocą
zaklęć. (Takim zaklęciem były także imiona,
w które również wkładano albo życzenie, al
bo magiczną analogię.) Do tej -samej magicz
nej kategorii należy zaliczyć takie — nadal
popularne! — życzenia jak „niech cię piorun"
(z domyślnym: trafi), „niech cię diabli" (por-

wą), czy „idź do Licha’’ (Licho to jedno z

określeń Szatana. Słów Szatan, Diabeł starano

się unikać, wierząc, że samo ich wymówienie
może sprowadzić Złego, albo jakieś nieszczę
ście).

Ponieważ, zgodnie ze światopoglądem ma
gicznym, wszędzie czai się jakaś (najczę
ściej zła) siła nadprzyrodzona, wynalezio

no wiele sposobów ochrony przed nią. Do dziś
jeszcze spotyka się powiedzenie „na psa u-

rok”. Mówi ono o jednej z form obrony czło
wieka przed urokiem, czyli czarem: o „prze

nie w przysłowiowej odległej wsi, ale również
w wielkich centrach miejskich i przemysłowych.

Przykładem może być wiara w magiczny wpływ
talizmanów.

Zadaniem talizmanu jest obrona przed u-

rokiem, złem, nieszczęściem względnie —

zapewnienie właścicielowi talizmanu po
wodzenia. Rolę tę spełniają m. in. różnego
rodzaju maskotki. Ale nie tylko. Bardzo sku
teczna ma być także przybita na progu pod
kowa (gdyż żelazo tradycyjnie uważane było
za środek przeciwko czarom), czerwona wstą
żeczka, albo po prostu trzykrotne splunięcie.

rzuceniu” uroku na zwierzę. (Z tego samego
źródłosłowu co urok i czary pochodzą przy
miotniki: urocza, czarująca, wskazujące jed
noznacznie na ścisły związek kobiet z cza
rami.)

Wcale nie mniej takich skamielin zawiera język
literacki, poetycki. Mamy więc określenie „bazy
liszkowy wzrok", „odradza się jak feniks z popio
łów”, mamy „fatalny początek” Itd. Kto dzisiaj
wierzy w istnienie feniksa, kto pójdzie szukać
w podziemiach Krzysztoforów siedziby bazyliszka,
którego wzrok potrafił zabijać? A przecież język
przechował do dziś ślady wiary w Ich istnienie.

O ciągle żywym wpływie magli mówią jeszcze
dobitniej niż język — zwyczaje 1 przesądy. Po
równując choćby okres przedwojenny z powojen
nym widać, że wiele z tych zwyczajów 1 przesą
dów zanika, ale — ile jeszcze jest żywych! I to

To ostatnie jest zbjwienne przede wszystkim
wtedy, gdy komuś kot przeleci drogę. Inną for
mą obrony przed ziem, zaadaptowaną np. przez
chrześcijaństwo, są znaki rysowane kredą (tu:
święconą). Nie, nie chodzi tym razem o „kredowe
koło" idealnie zamykające dostęp nieczystym mo
com, ale o popularny zwyczaj pisania na drzwiach
liter KfMfB (początkowe litery imion trzech kró
lów, czyli — trzech ma gó w).

Skoro już zahaczyliśmy o zoologię, wspom-
nijmy w paru słowach i o innych zwierzę
tach, obdarzonych nadprzyrodzoną mocą.

Oprócz kota, traktowanego od dawna jako
diabelskie zwierzę (w kota chętnie wcielał
się czart), do podejrzanych stworzeń mają
cych konszachty z biesem należą też: sowa,
puszczyk oraz nietoperz. Głos puszczyka, po
dobnie jak wycie psa (szczególnie w nocy i

przy księżycu, bo księżyc jest źródłem najpo
tężniejszych czarów) wróży śmierć.

Naturalnie, są i zwierzęta przynoszące lu
dziom szczęście. Na przykład bocian. Stąd
troska o bezpieczeństwo jego gniazda na cha
cie. Z przedmiotów — szczęście przynosi
sznur wisielca.

Do przedmiotów mających czarodziejską moc

należą też włosy. Pamiętam sprzed wojny zwyczaj,
który nie pozwalał na wyrzucanie obciętych wło
sów, tylko nakazywał je spalić. Wląże się to 1

niezwykle starym przekonaniem, że kto posiada
cząstkę ciała jakiejś osoby (włosy, paznokcie)
może wywierać na nią przemożny wpływ.

Zmieniają się czasy, zmieniają się wraz

z nimi ludzie. Coraz więcej starych ma
gicznych zwyczajów, obrzędów i wierzeń

ginie. Kto dziś, z wyjątkiem zapalonych
graczy, wie że istnieją złe (pechowe) miej
sca? (Gdy karta nie idzie, trzeba miejsce
zmienić.) Kto dziś zna wszystkie feralne
dni? Z długiej ich listy w pamięci naszego
pokolenia został tylko piątek i trzynasty
dzień miesiąca. Pamiętamy jeszcze o 1 kwiet
nia, choć już inaczej: została tradycja, sens

jej przecież zaginął w niepamięci.
Pędobnle: kto dzisiaj wie, że można bliźnim szko

dzić nie tylko realistyczną metodą podkładania
stołka, ale 1 przy pomocy węzełków? (Magia opie
ra się na działaniu poprzez podobieństwo i analo
gie, stąd zawiązanie czegoś utrudnia komuś

działanie, przeszkadza. Stąd zły czar pozostawiony
przez kota przecinającego naszą drogę.)
Kto jeszcze wierzy we wróżby z lanego wosku 1

rzucanych do rzeki wianków? Niewielu. Ale in
terpretacja snów, tego tajemniczego zjawiska, cie
szy się dużym powodzeniem.

Magia
— mimo wypraw człowieka w kos

mos — ciągle jeszcze ma miliony zwo
lenników. Niedawno na łamach francu

skiego pisma Ezpress ukazał się obszerny ar
tykuł, mówiący o renesansie wierzeń i prak
tyk magicznych w zachodniej Europie i w

USA.
Odradzanie się magii, to zjawisko złożone, rezul

tat wielu czynników. Wśród nich jednak nie moż
na pominąć takich istotnych przyczyn, jak oba
wa człowieka przed śmiercią atomową oraz cały
zespół stosunków ekonomiczno-społecznych spra
wiających, że jednostka czuje się samotna, bezrad
na i słaba w obliczu potęg, na które nie ma

najmniejszego wpływu.
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HISTORII

p ądczas jednego z kon-
* gresów anglistyki prof.
dr PRZEMYSŁAW MRO
CZKOWSKI, kierownik
Katedry Filologii Angiel
skiej UJ w Krakowie
oraz prof. dr R. STAMM.
kierujący podobną katedrą
na uniwersytecie bazylej-
skim w Szwajcarii — roz
ważali możliwości wymia
ny teatralnych grup stu
denckich.

całego świata kulturalnego
stal się pretekstem do poka
zania procesu rozwojowego
kultury nie tylko w środowi
sku młodzieży
ale w ogóle
uiej.

Kontakty
wpływają
między różnymi narodami,
niezależnie od panujące
go ustroju politycznego.
Są jak gdyby misjami do
brej woli i pełnią funkcję

W
akademickiej,
Polsce Ludo-

kulturalne
na zbliżenie

br. doszło do sjl-
tego projektu.

teatr anglistów

owieść Wacława Biliń- gają
skiego pt. ,

odznaczenia4
nictwo Ministerstwa O-
brany Narodowej) za

jaką autor otrzymał
tegoroczną Nagrodę Ministra
Kultury i Sztuki, jest książ
ką, która przyjmuje za zasa-

, dę fabularną wszystkie sche
maty powieści o wojnie i o lo
sach polskiej rewolucji, a rów
nocześnie rozbija te schematy,
ucieka od nich, lub — lepiej
— nadaje im nowy sens. I

dlatego chyba cieszy się za
służonym powodzeniem wśród
szerokich rzesz czytelników.
Tak więc przełamanie pew

nych ustalonych już konwencji
pozwala twórcy na

treściowy.
Trzeba powiedzieć,

czątkowa faza lektury
straja nas do czegoś,
fywamy zainteresowaniem bez
reszty, Wszystko zaczyna się
w szpitalu, w okresie końco
wym wojny. Ukazane są dzie
je rannego oficera. Sam wą
tek jak gdyby rozpływać się
zaczyna w. drobnych szczegó
likach. I raptem losy porucz
nika Marcina Bednarczufca
splatają się z dziejami innych
dwóch ludzi: Michała Łaszew-

skiego — oficera, którego usi
łuje zamordować banda, w

czasie przeprowadzania przez
jego grupę akcji reformy rol
nej oraz Jarosława Jackow
skiego .— jednego z przywód
ców podziemnej kontrrewo
lucyjnej organizacji wojsko
wej. Rzeczą sprawności for
malnej autora jest rozegranie
ich spotkania na sali szpital
nej. Ale prawdziwie wielkie
pisarstwo rozpoczyna się w tej
ksiąięa wtedy, gdy czytelnik
zaczyna poznawać mechanizm
owych przypadkowych „skrzy
żowań losu” Przypadkowych
x punktu widzenia właśnie
rozwoju samej fabuły, ale nie
we wnioskach natury moral
nej, historiozoficznej, histo
rycznej wreszcie. Na czym to

polega?
Bohaterowie drugiego planu

w powieści Bilińskiego „Na
grody 1 odznaczenia” uczest
niczą w rozwoju wydarzeń na

zasadzie dwojakiej. Albo, tak
_

jak Kropidłowski, siostra Jo- zmuszony przez
anna, świadomie wybierają
iwe miejsce po jednej albo

po drugiej stronie barykady,
albo tak jak doktor Zanik, czy
nawet zakochana w Bednar-
czuku siostra Krystyna, ule-

p
„podmuchom historii”

„Nagrody i trochę bezwładnie. Co z dru-
(Wydaw- giej strony nie oznacza, że

dzieje się to bez konsekwencji
w ich życiu.

Tak więc Biliński daje do
wody na nieuchronność i bez
względność walki klasowej,
walki o nowy kształt naszej
Ojczyzny. Jest to wielką za
letą powieści, nadaje jej sen
su nawet w schematycznych
— wydawałoby się — zabie
gach. Przecież jest tam uka
zana samotna walka przyczół
ka czerniakowskiego, okres
formowania szkół oficerskich,
poznajemy obraz pierwszych
miesięcy po wyzwoleniu, jest
napad reakcyjnego oddziału
na więzienie, są ukazani fun
kcjonariusze bezpieczeństwa
w walce z wrogiem. Tak to

się, można powiedzieć — „ład
nie” układa. Ale przecież au
torowi nie szło tylko o jakieś
reportażowe, sprawozdawcze
ukazanie tych dni. Czytelnik
z o staje wprowadzony dzięki
wszechwiedzy autorskiej do
„maszynowni historii", gdzie
liczy się świadome zaanga
żowanie.

zabieg

Że po-
nie na-

co na-

Są w powieści „Nagrody i
odznaczenia” dwie postacie,
które nie chcą „mieć z polity
ką nic wspólnego”. To właśnie
Bednarczuk, który podejrze
wając, że jego sąsiad na sali

jest kontrrewolucjonistą, nie
chce o tym nikomu powie
dzieć, bo „ma już dość przele
wania krwi" i doktór Zanik,
który nie chcąc się wtrącać do
polityki, zataja fakt przeby
wania tego pozornie bezbron
nego reakcjonisty, rannego i

nieprzytomnego — na sali szpi
talnej. Tymczasem nie jest on

bezbronny. Wróg działa świa
domie, z akcji „Nagród i od
znaczeń” wynika, że gorzko
zostaną doświadczeni za to

„niemieszanie się" do polity
ki i sam Bednarczuk, uznany
za zbolszewizowanego oficera
i prawdopodobnie Zanik. Wróg
wybrał już drogę bezwzględ
nej walki. Na listę strat wpi
suje ludzi, którzy stanęli
po stronie władzy ludowej. I

wtedy czytelnik jasno dostrze
ga dialektykę tej walki,

autora do
wniosków natury ogólnej.
Spośród nich wniosek o

krwawej ofierze, złożonej
przez ludzi rewolucji w Pol
sce, będzie wnioskiem zasad
niczym.

Jest rzeczą znamienną, Iż niewielu mamy
rzeźbiarzy. Nie wszyscy bowiem artyści de
cydują się podjąć tak trtfdną (w znaczeniu

fizycznym) walkę z tworzywem, na jaką ska
zany jest rzeźbiarz. Ale też rzeźba jest naj
trwalszym materialnie dziełem sztuki. W tej
walce, jaką artysta podejmuje z kamieniem
czy drewnem, tkwi wielki optymizm i na
dzieja. Nadzieja przetrwania. Rzeźba winna
być najwspółcześniejsza, najsilniej związana
z życiem, zrośnięta z problemami, w które u-

wikłana jest współczesność, bo właśnie rzeź
ba ma szanse stać się świadectwem na
szych dni. Jest przeto rzeczą zrozumiałą, że

db.ając o wzbogacenie naszej kultury w war
tości ponadczasowe, dbać musimy o rozwój
rzeźby. Nie chodzi tu o poszukiwanie .talen
tów — bo tych mamy dosyć — lecz o zapew
nienie rzeźbiarzom odpowiednich warunków
do pracy.

4 lata temu na Sejmiku Działaczy Kultury,
wśród postulatów do natychmiastowej reali
zacji znalazł się taki: „Utrzymywać jako stałą
imprezę w Kielecczyźnie ogólnopolski plener
rzeźbiarski oraz gromadzić zbiory do stałej
galerii współczesnej rzeźby polskiej”. — Ten
mądry postulat doczekał się realizacji.

W czerwcu br. w parku pałacowym w O-
rońsku (woj. kieleckie) znalazły się rzeźby
artystów z całej Polski. Wymieńmy: Irena
Molin-Sowa, Domicella Bożekowska, Jani
na Mirecka, Stefan Maj, Andrzej Chodorow-

Rzeźba Xawerego Dunikowskiego
„ŻOŁNIERZ POLSKI LUDOWEJ”

W marcu

nalizowania
Studencki

szwajcarskich odwiedził Pol
skę 1 Kraków. zaś w czerwcu
br. udała się" z rewizytą do

Bazylei grupa teatralna słu
chaczy anglistyki z Krakowa.

Wizytówką teatralną
młodych krakowian stał
się spektakl Szekspira
„Jak wam się podoba”.
Oczywiście, w języku oj
czystym mistrza ze Strat

fordu. Spektakl ten przy
gotowano starannie, w

ślad za poprzednimi pró
bami scenicznymi („Wie
czór Trzech Króli”, „Bu
rza” czy „Rywale" Shen-
dana). Ciekawy to pomysł,
aby drogą wymiany zapre
zentować w oryginalnej
mowie autora „Hamleta”
— widowisko teatralne
przed widownią po części
także studiującą język an
gielski w Szwajcarii, ale w

końcu złożoną z ludzi, dla
których Szekspir jest —

podobnie jak w Polsce —

twórcą obcojęzycznym.
Bazylejska wizyta miała

więc sprawdzić zarówno sto
pień opanowania mowy an
gielskiej przez studentów, jak
I przede wszystkim, zaprezen
tować pewien odcinek kształ
towania się kultury naszego
kraju. Odzwierciedlić także
tendencje teatru w Polsce na

tle scenicznego ruchu ama
torskiego. Inaczej mówiąc:
Szekspir będący „własnością’’

TEATR

STUDENCKI

Aa

Kraków

Bazylea

pośredniczące na drodze
do lepszego, wzajemnego
poznania się. Dają wresz
cie pogląd na podobień
stwa i różnice występują
ce w życiu kulturalnym
nad Renem i nad Wisłą.
Na koniec, dyskusje wokół
zjawisk artystycznych poz
walają lepiej zorientować
się, zwłaszcza na zacho
dzie Europy, w osiągnię
ciach socjalistycznej kul
tury polskiej po 25 latach
władzy ludowej.

A więc podróż studentów

anglistyki z Krakowa do Bazy
lei — oprócz znaczenia czysto
filologicznego, naukowego

byla również podróżą propa- I

pondową I od jej wyników
zależało m. in., czy wzrost za
interesowania przemianami
kulturalnymi w Polsce pozo
stanie tylko w sferze oficjal
nie grzecznościowej, czy też I

spowoduje bardziej żywe
wciągnięcie się w sprawy na
szego życia i dalszą potrzebę
poznawania — już poza a n- I

glelskim Szekspirem —

polskiej kultury.
Jak wynika z głosów

prąsy szwajcarskiej oraz z

wypowiedzi krytyki facho- |

wej, teatralnej — gościnne
występy krakowskich stu-
dentów przyczyniły się do '

większego zainteresowa
nia naszą kulturą. Tytuł
sztuki „Jak wam się podo
ba" można by symboliczr
nie zastosować do ogól
niejszych spraw, aniżeli do
wyłącznej reprezentacji
widowiska szekspirowskie
go.

Odpowiedź na pytanie:
jak wam się podoba?
brzmiała jednoznacznie w

szwajcarskiej prasie co
dziennej i tygodniowej.
Jednoznacznie, czyli — po
dobało się. Zarówno ,,Ba-
slen Nachrichten" jak i
„National Zeitung” zgod
nie podkreślały dobre opa
nowanie tekstu angielskie
go przez młodych Polaków
i artystyczne dopracowa
nie najdrobniejszych nawet

ról, jak i naturalność akto-
rów-studentów oraz pomy
słową inscenizację widowi
ska, określającą w jakiś
sposób styl wystawiania I

klasycznych utworów sce
nicznych w polskim tea
trze ostatniej doby.

No więc wizyta okazała tlę
pożyteczna, a wzajemne kon- |

takty z pewnością nie zakoń
czą się na dwóch spotkaniach
młodych anglistów polskich 1

szwajcarskich — w Krakowie <

i Bazylei.
(BOB)

IO
gobiste biblioteki,
notatniki, zapiski,
korespondencja —

wreszcie wspom
nienia i pamiętni
ki wybitnych lu

dzi stanowiły zawsze i stano
wić będą przedmiot żywego
zainteresowania zarówno spe-
cjalistów-badaczy, jak i prze
ciętnych śmiertelników.

Świadczą bowiem o ich osobo
wości, poglądach, zwyczajach, a

/przede wszystkim — warsztacie

twórczym. O tym jak pracował i

tworzył człowiek, którego imię
zna i wysoko ceni cały świat,
wiele interesującego można się
dowiedzieć właśnie na podstawie
jego biblioteki.

„Biblioteka W. I. Lenina na

Kremlu. Katalog”. W wydaw
nictwie tym odnotowano ok.
8500 tytułów książek, czaso
pism, dzienników i innych
publikacji, wchodzących w

skład prywatnej biblioteki
Włodzimierza Lenina.

A przecież to bynajmniej nie

wszystko, co przeczytał, a często
gruntownie przestudiował, ten

wielki myśliciel. W bibliotekach

publicznych i fachowych Paryża,
Londynu, Berlina, Genewy, Ber
na, Zurychu i innych miast od
notowano dziesiątki i setki pozy
cji, które przechodziły przez ręce
Lenina.

Uderza nie tylko ogrom li
teratury przestudiowanej
przez Lenina, ale i nie

zmiernie szeroki jej zakres
tematyczny. Nie ma doslow-

Jurij Szarapow

Dzień pracy

GŁOWA” — rzezba Andrzeja Kastena (do artykułu poniżej)

OROŃSKI OŚRODEK RZEŹBIARZY

KAMIEŃ

W. I. LENINA
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I
skl, Rajmund Gruszczyński, Ryszard Wojcie
chowski — to tylko kilka przypadkowo wy
branych nazwisk. Ale to nie tylko sprawa ga
lerii. Po trzech latach organizowania plene
rów w bardzo trudnych — żeby nie powie
dzieć — poligonowych warunkach, otworzo
no również w Orońsku Ośrodek Pracy Twór
czej Rzeźbiarzy. Plenery się odbywały, bo ża
den rasowy artysta nie powie: przestaję two
rzyć, ponieważ nie mam odpowiednich wa
runków. — Twórczość jest dla artysty niamal
fizyczną — taką jak jedzenie i oddychania —

potrzebą. Aliści jeść możemy lepiej, lub go
rzej, oddychać możemy pełną piersią lub du
sić się w fetorze spalin.

Oroński Ośrodek jest właśnie szansą owe
go głębokiego oddechu dla rzeźbiarzy. Nie
przypadkowo powstał on w Orońsku. Kielec
czyzna bowiem jest istnym rogiem obfitości
jeśli idzie o materiały rzeźbiarskie. Szydło
wiec, Ćmielów, Suchedniów, Parszów, Opocz
no, Ostrowiec Świętokrzyski — to miejsca
plenerów rzeźbiarzy. Orońsko zatem ze

względu na swoje położenie jest wymarzo
nym dla tych artystów ośrodkiem. Pracownie
mieszczą się w adaptowanych stajniach pała
cu orońskiego. Są znakomicie wyposażone:
każda z nich posiada podciąg do kamienia,
instalacje sprężonego powietrza, młoty pneu
matyczne i elektryczne. Zgromadzono tu tak
że wszystkie dostępne w Polsce materiały
rzeźbiarskie: granity (także sjenity), marmu
ry, trawertyny (rodzaj wapienia), piaskowce i
rozmaite gatunki drewna włącznie z impor
towanymi (np. mahoń, mansonia itd). Na

placu znajdują się dźwigi do podnoszenia ma
teriału o ciężarze do 7 ton. Znakomite wypo
sażenie pracowni czyni, że Ośrodek oroński
stać się może w przyszłości miejscem plene
rów międzynarodowych.

Taki rzeźbiarski kraik jest też terenem do
szerszych kontaktów artystycznych. Np. w

dniach od 26 do 29 lipca br. "odbyło się tu

sympozjum rzeźbiarzy i poetów. Spotkanie
„Poezja i rzeźba — 69” w 25-lecie PRL. Orga
nizatorami spotkania byli: Towarzystwo Mi
łośników Ziemi Szydłowieckiej, Komisariat
Ogólnopolskich Plenerów Rzeźbiarskich (ZG
ZPAP), WKZZ Kielce i miesięcznik „Kultura
i Życie”. W programie sympozjum, oprócz
spotkań z ludnością Kielecczyzny, przewi
dziano dyskusje rzeźbiarzy, poetów i kryty
ków sztuki. Cenna jest taka dyskusja, bo mię
dzy poezją i rzeźbą bliskie są — wbrew pozo
rom — pokrewieństwa. Jest poezja rzeźbie
niem w słowie opornym jak kamień, jest
wtapianiem frazy w przestrzeń. Jest w pra
cy poety ta sama co u rzeźbiarza wiara, opty
mizm i trud. Jest poszukiwanie najdoskonal
szej, kształtnej, wdzięcznej i pełnej formy.
Jest próba zamknięcia tego co ulotne — w

trwałą konstrukcję czasu i przestrzeni.
Są więc artyści, jest miejsce do pracy 1 dy-

skusji — to dobrze. Żeby nie uchybić do
brym obyczajom dodamy jeszcze, że „Rzecz
pospolita Rzeźbiarska” w Orońsku powstała
staraniem Sekcji Rzeźby ZG ZPAP z Raj
mundem Gruszczyńskim na czele, dzięki
współpracy z CRZZ i WKZZ w Kielcach. Peł
nomocnikiem ZG ZPAP do spraw budowy
Ośrodka i spiritus movens całego przedsię
wzięcia jest znany krakowski rzeźbiarz i gra
fik Andrzej Chodorowski.

Nie gratulujemy organizatorom — życzymy
rzeźbiarzom i sobie więcej takich inicjatyw.

ANDRZEJ SAWICKI

P. S. W magazynie „Gazety Krakowskiej” Z
19—20 vn br. ponad artykułem pt. „Jeźdźcy Apoka
lipsy” zamieszczono reprodukcję rzeźby, bez poda-
nia autora i tytułu pracy.

Otóż autorem przedstawionej rzeźby jest art.

rzeźbiarz CZESŁAW CIESIELSKI z Gdyni. Najser
deczniej artystę przepraszamy.

JULIAN
KAWALEC

TAŃCZĄCYx ,

JASTRZĄB
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W środku nocy przeniesiono obłąka

nego do izby w domu ubogich, a rano

Michał pomógł wrzucić na słomę w pół-
koszkach tego na nowo mocniej zwią
zanego sznurami szaleńca 1 tą samą fu
rą, razem z chorym, jego córką i nau
czycielem, pojechał do miasta; gdy tam

przybyli, Michał poszedł na egzaminy,
a obłąkanego zaniesiono do szpitala;
czyli ten pierwszy poszedł — jak to się
zwykle 1 ze wzniosłą bezmyślnością mó
wi—ponoweżycie,atendrugi—po
śmierć; bo starzec po kilku dniach u-

mar! w szpitalu, jako ten skazany przez
swój wcześniejszy czas na to, aby pozo
stał nienaruszony w swojej krzywdzie,
aby nawet pocałowanie przez pana,
dziedzica jego zagnojonych nóg nie mog-’

s
Ł
O
W
o

nie ani jednej dziedziny ludz
kiej wiedzy i kultury, która w

mniejszym
stopniu nie
Włodzimierza Iljicza. Wielkie
prace Lenina
krytycznym i twórczym prze
tworzeniu tego wszystkiego,
co przed nim stworzone zo
stało przez ludzki umysł.
Wiele tysięcy stronic werto
wał i studiował Lenin, nim
zaczynał pisać swoją książkę,
wygłaszać swój punkt widze
nia. Jego konspekty i notatki
do takich fundamentalnych
prac, jak „Rozwój kapitali
zmu w Rosji”, „Materializm i
empiriokrytycyzm”, czy „Im
perializm jako wyższe sta
dium kapitalizmu”, wielokrot
nie przekraczają swymi roz
miarami właściwe, ostateczne

teksty.
W osobistej bibliotece Lenina

bogato reprezentowane są dzieła
twórców naukowego komunizmu
— K. Marksa 1 F. Engelsa. Wło
dzimierz Iljicz stale wracał do

tych dzieł. Zakładki w wybranych
miejscach tych książek, podkre
ślenia w tekście, wypisy i kon
spekty świadczą o tym, że myśli
Marksa i Engelsa były dla Lenina

punktem wyjścia dla jego wła
snych prac. Marksistowskiej nau
ki nie traktował on jako dogma
tu, lecz jako wskazówkę działa
nia, jako swego rodzaju „zaczyn”
do własnych twórczych prac 1

teorii, do wytyczania taktyki i

strategii walki proletariatu.

Swój dzień pracy Lenin roz
poczynał od czytania ga
zet — „Prawdy”, „Izwiestii”

i innych. Na podstawie tej
lektury kierował zapytania 1
dyspozycje do komisariatów
ludowych, członków KC, po
szczególnych resortów. Prosił
redakcje o wyjaśnienie nie
zbyt zrozumiale przedstawio
nych spraw, a jednocześnie
pragnął bliżej poznać poglą
dy autorów szczególnie inte
resujących materiałów. W

przededniu zbrojnego powsta
nia w Piotrogrodzie Lenin po
lecił zaopatrywać go codzien
nie rano w gazety wszystkich
kierunków i odcieni, aby mógł
zapoznać się z układem sił.

Jak wiadomo, Lenin zdał jako
ekstern egzamin na Wydziale
Prawa Uniwersytetu Petersbur
skiego. Nie więc dziwnego, że w

prywatnej jego bibliotece znala
zło się wiele książek poświęco
nych historii i teorii państwa i

prawa, a zarazem cala bieżąca li
teratura prawnicza. Bogato re-

lub większym
interesowałaby

oparte są na

łeni-

różnego ro-

statystyczne.
do perfekcji
posługiwania

prezentowane są także

nowskiej bibliotece

dzaju materiały ,

Włodzimierz Iljicz
opanował metodę
się danymi statystycznymi, z któ
rych potrafił wyciągać precyzyj
ne i uzasadnione wnioski.

Żywo i głęboko interesował
się Lenin naukami ścisłymi,
przyrodniczymi i innymi. Stąd
w jego bibliotece cały arsenał
dzieł najwybitniejszych uczo
nych rosyjskich i zagranicz
nych. Takich, jak: Timirja-
ziew, Skrjabin i Pawłowski,
Darwin, Newton i Karno,
Ramsay, Einstein, Łomonosow
i wielu, wielu innych. W o-

kresie wojny domowej, gdy
kierował obroną młodej Re
publiki Radzieckiej, gromadził
i wnikliwie studiował najnow
szą literaturę z zakresu sztu
ki wojennej. Na . bieżąco śle
dził też to wszystko, co pisali
o Rosji radzieckiej jej wrogo
wie, wyciągając z tej lektury
niezmiernie istotne dla mło
dego państwa radzieckiego
wnioski.

Znając kilka języków ob
cych, Lenin kompletował
i czytał wiele prac wy

danych w oryginale. Podob
nie, jak dzieła Marksa i En
gelsa studiował w oryginalnej
wersji niemieckiej, tak rów
nież w oryginalnych wyda
niach zgłębiał prace europej
skich i amerykańskich uczo
nych z dziedziny historii, fi
lozofii, socjologii.

Widać z tego jak niezmiernie

bogaty i różnorodny był war
sztat twórczy Włodzimierza Le
nina. Ogromnie myliłby się jed
nak każdy, kto sądziłby, że Wło
dzimierz Iljicz poprzestawał na

tej teoretycznej wiedzy, zaczer
pniętej z lektury książek, czaso
pism i innych publikacji. Będąc
genialnym teoretykiem 1 wodzem

rewolucji społecznej w Rosji,
Lenin pozostawał zarazem wiel
kim realistą, niezmiernie wraż
liwym na głosy i odczucia mas

ludowych. Uważał, że aby decy-
trzeba

znać

prze-

dować o losach narodu,
przede wszystkim dobrze

jego życie we wszystkich
krojach społecznych.

Już jako młodzieniec
dzimierz Uljanow poznał cięż
kie życie rosyjskich chłopów,
którym w różnych formach
starał się pomóc i utrzymy
wał bliskie kontakty z robot
nikami Petersburga. Wypyty
wał o wszelkie szczegóły ich
życia i pracy, gdyż uważał, że

Wlo-

rosyjski chłop z długą
który widząc zdumione

dostojników, rzeki z god-

J
nie mnie wysłuchiwał, on

głosu całej Rosji!

każdy wiersz jego pierwszych'
proklamacji i bojowych ar
tykułów politycznych powi
nien wyrażać myśli i uczucia
ludu pracującego.

Gdy zaś stał już na czele
państwa radzieckiego, też
nie dowierzał referatom,

meldunkom i innym formuło
wanym na piśmie dokumen
tom. .g

Charakterystyczny jest w tej#
mierze przykład takiego wydarze
nia na Kremlu, kiedy pod drzwia
mi gabinetu Lenina oczekiwali na

spotkanie z nim wyżsi działacze

partyjni i państwowi, dowódcy
wojskowi i zagraniczni dyploma
ci. Czekali blisko godzinę, a

drzwi gabinetu Lenina ciągle po
zostawały zamknięte. Uznali więc,
że ma on jakąś ważną rozmowę
z arcyważną personą. Tymcza
sem, gdy wreszcie drzwi się o-

tworzyły, ukazał się w nich licho

odziany
brodą,
twarze

nością:
— On

słuchał

eden z najbliższych współ
pracowników W. I. Leni
na — N. P. Garbunow pisze

w swych wspomnieniach, że

jedną z najbardziej zdumie
wających właściwości umysłu
Włodzimierza Iljicza była
zdolność nieustannego śledze
nia — nawet bez wychodze
nia z gabinetu —■tego wszyst-.
kiego, co dzieje się nie tylko
w Rosji, ale i na całym świę
cie. Z nieuchwytnych dla ko
gokolwiek innego zjawisk i
objawów potrafił on bezbłęd
nie określić i scharakteryzo
wać najmniejsze zmiany we

wzajemnym układzie sił kla
sowych.

Rozmawiał z tysiącami ludzi —

robotnikami, chłopami i żołnie
rzami, pracownikami partyjnymi,
dyplomatami i uczonymi, dzien
nikarzami, działaczami polityczny
mi i pisarzami, inżynierami i le
karzami — 1 na podstawie tych
rozmów, które analizował i pod
dawał krytycznej ocenie, ujaw
niał fakty i wyciągał wnioski
niezauważalne dla przeciętnego
umysłu.

Czerpał więc Lenin swoją
mądrość i zapał z tysięcy źró
deł. Niezwykle umiejętnie łą
czył studia teoretyczne ze stu
diami ludzkich umysłów i
ser.c; potrafił zjednywać so
bie ludzi, wzbudzając ich
sympatię, najwyższe uznanie
i bezgraniczne zaufanie.

ło naruszyć tej krzywdy 1 aby ta krzyw
da trwała do końca jego życia.

Za to pozostał w pamięci całej wsi,
bo przez swoje szaleństwo zasłużył so
bie na pamięć, a najmocniej to chyba
pozostał w pamięci Michała Topornego,
który w swoim późniejszym życiu często
go sobie przypominał.

W tym ładnym ogólnym zdaniu mów
ców na cmentarzu powinno się zmieś
cić i to, jak Michał w drodze do miasta

wyskoczył na chwilę z wozu I wpadł
na dworskie pole, i przesunął paliki da
lej z tej działki, którą w dniu szalisi-
stwa tego starca jako pierwszy z całej
wsi i Jedyny w tym dniu przyłączył do

swojego zagonu; przesunął te paliki da
lej, bo chciał zwiększyć tę działkę i
dobrać jeszcze pola, bo nagle ten

żerny, zachłanny chłop pomyślał,
wziął za mało.

Przez jakiś czas nikt prócz Michała
wszedł na dworskie pola, chpclaż tą
bra ziemia nie dawała spokoju wsi.

odwaga, muslała przyjść, bo ta

ziemia czekała i można ją było brać; ta

odwaga muslała przyjść i strach już nie

był w stanie skrępować nóg, bo ziemia

wciąż czekała I wciąż się rozciągała rów
nym, urodzajnym obszarem przed ocza
mi wsi. Ta ziemia była dobra 1. bez

przerwy była przed oczami, 1 bez przer
wy nałazlła na myśli, 1 nawet wielkie

przerażenie nie mogło powstrzymać kro
ków, które do tej ziemi zaczęły się kie
rować.

pa-
że

nie
do-
Ale

dobra

p.pbra ziemia, którą możną wziąć, Jn!

się po nocach i nocę są wteyjy straszne,
i musi się wyciągnąć ręce po tę ziemię.
Jeszcze się jej nie weźmie, ą już się po
niej chodzi w wyobraźni i sieje się, 1

orze, 1 czuje się jej miękkość pod no-

gaml, choć się jeszcze na nią nie wesz
ło.

Człowiek lubi dobrą ziemię bardziej
niż żonę i syna i chce się na niej napra
cować; 1 dlatego potem wieś wzięła tę
dworską ziemię, choć nikt do tego nie

zmuszał, bo musiała wziąć. Wieś wyszła
brać dobrą ziemię, która na to czekała,
i ludzie stanęli na granicy urodzajnych
obszarów, i patrzyli na ten wielki kawał

dobrej roli, a potem weszli na tę ziemię
i rozbiegli się po niej jak głodne bydlę
ta, i podzielili ją, i wzięli.

Później jednak mogło się zdarzyć ko
muś z tych, co wzięli tę ziemię, że gdy
sam pozostał na tym polu, strach przy-
duszony ciężarem chciwości, którą trze
ba zrozumieć i przebaczyć, wydobył się
nagle spod tego ciężaru i dal o sobie
znać — ten strach-krzywda wlokący się
z przeszłości; 1 chłop w tym stracliu-

krzywdzie zaczął sobie przypominać
przeszłość 1 pomyślał, że postąpił nie
uczciwie i za odważnie wchodząc na tę
rozległą ziemię i oddalając się od swo
jego płotu; i kiedy zaczął sobie przypo
minać swoje życie, zalękniony, pełen
wyrzutów sumienia, czyli wciąż jeszcze
całkowicie nie obmyty z krzywdy, za
czął szukać spokoju i oparcia w tym
rozpamiętywaniu i zaczął budzić 1 wzy
wać na pomoc swoich zmarłych.

Ale ziemia była urodzajna i równa, 1

rosło na niej ładne zboże, i umarli już
nie byli potrzebni, tylko żywi i silni.

W zdaniu, wypowiedzianym przez
mówcę nad otwartym, murowanym gro
bem dyrektora Michała Topornego, w

tym ogólnym zdaniu, w którym była
mowa o zasługach zmarłego przy wpro
wadzaniu reform na wsi i o jego póź-

nlejszym przejściu na trudniejszy odci
nek pracy — powinien być i ten przy
jazd na pusty rynek miasta dziw
nej czwórki ludzi, w której jeden był
trzydziestoletnim kandydatem do egza
minu maturalnego, kandydatem, który
całą ostatnią noc przesiedział jako ten z

dobrej woli pielęgniarz u boku oblepio
nego błotem szaleńca; a drugim z tej
czwórki był właśnie ten milczący 1 za
latujący smrodem szaleniec, który wczo
raj żarł ziemię jak wieprz, a dziś zwią
zany sznurami i wrzucony jak bydlę w

półkoszkl muslał przyjechać do szpitala.
Trzecim człowiekiem z tej czwórki lu
dzi, którzy chłopską furą wjechali na

pusty rynek miasta, była młoda kobie
ta, córka oszalałego, siedząca na słomie

przy ojcu i podnosząca wciąż ręce do

zaczerwienionych oczu; czwartym z

tych pasażerów chłopskiego wozu był
ten mizernej budowy, ryżawy nauczy
ciel, który pokierował wieloma sprawa
mi 1 wieloma ludzkimi myślami na tej
monotonnej dolinie, rozciągającej się
między dużą rzeką i wzniesieniem ka
mieniołomu, a teraz wjechał na rynek
miasta z tymi ludźmi, jak z wynikami
swojej pracy i swojej odwagi.

Egzamin Michała odbył się w tym sa
mym gimnazjum, z którego został wzię
ty jako kilkunastoletni chłopak, gdy
stryj Alojz przestał przysyłać pieniądze
z Francji. Po zdanym egzaminie Michał
znów wrócił do rodzinnego domu i roz
począł się. nowy okres w jego życiu, o

którym można by powiedzieć, że był o-

kresem Stopniowego oddalania się od żo
ny Marii 1 okresem wyjazdów do mias
ta 1 powrotów do wsi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZSRR ty, czerwieni się świeża da
chówka. Bramy, portale, ścia
ny są tak piękne, że przypo
minają bardziej teatralną de
korację niż rzeczywistość;

i

g

I

Leon Bielski

p
oczdam, położony wśród lasów i
jezior, ściąga corocznie ’ milion tu
rystów z kraju i z zagranicy.
Szczególnym powodzeniem cieszy
się pałac Sanssouci wraz z zabu
dowaniami. Na zlecenie Frydery-

Wielkiego zbudował go w XVIII wie-
architekt Knobelsdorff. Interesujące

Dardzo bogate wnętrza, utrzymane w

Ka
ku

są . . . .

stylu epoki, obrazy, rzeźby — a przede
wszystkim inkrustacje w marmurach albo
w półszlachetnych kamieniach.

Wycieczki jedna za drugą zwiedzają pa
łac, a potem każdy szuka wytchnienia w

pięknym starym parku — ogrodzie, utrzy
manym w różnych stylach: francuskim,
angielskim i niemieckim. Naturalnie trze
ba też zobaczyć Cecilienhof, pałacyk, któ
ry powstał w pierwszych latach XX wie
ku, a utrzymany jest w stylu angielskim.
Nie tylko ze względu na jego urodę warto
tam zajrzeć; tu odbyła się w lipcu 1945 ro
ku Konferencja Poczdamska wielkiej trój
ki z udziałem Stalina, Trumana, Churchil
la (a pc em Attlee).

W Cecilienhof podpisany został Układ Pocz
damski, podstawowy dokument po drugie] woj
nie światowej, ustalający zlikwidowanie korze
ni niemieckiego faszyzmu 1 militaryzmu. To w

Układzie Poczdamskim przyznane zostały Pol
sce Ziemie Zachodnie i wyznaczone jej granice
na Odrze i Nysie Łużyckiej.

MIASTO W GRUZACH, DZIŚ
W ROZBUDOWIE

Poczdam został dotkliwie zniszczony na

skutek działań wojennych. Miasto powoli
powracało do życia. Od 1617 roku siedziba
cesarskiego rodu Hohenzollernów oraz

twierdza pruskich junkrów, gdzie przez
wiele lat garnizon liczył więcej żołnierzy
aniżeli miasto mieszkańców, jest Poczdam
obecnie jednym z wielu ośrodków pracy,
nauki i wypoczynku w NRD.

Rozległe są plany rozbudowy i modernizacji
miasta. W 1974 roku oddane zostanie do użytku
nowoczesne centrum. Już przystąpiono do budo
wy teatru oraz 21-piętrowego ośrodka oświa
towego.

Jak cała NRD, tak 1 Poczdam przygotowuje
się do obchodów 20 rocznicy powstania NRD. Z

tej okazji miasto otrzyma dużą krytą pływalnię
i restaurację oraz kompleks budynków miesz
kalnych. Ojcowie miasta chcleliby budować ro
cznie 1,5—2 tysięcy mieszkań wraz z niezbędny
mi sklepami, szkołami, żłobkami i innymi urzą-

Rewe

lac/a

sprzed
5000 lat

RADZIECKA

ARMENIA

dzeniami socjalnymi. Planują zbudowanie osie
dla na 12 tysięcy mieszkańców, co pózwóliłoby
na połączenie miasta Poczdam z Hevelsbergiem.
Plany trudno jednak wprowadzić w życie z po
wodu dotkliwego braku rąk do pracy. Potrzeba
dodatkowo co najmniej 1—1,5 tysiąca robotni
ków budowlanych.

OŚRODEK PRZEMYSŁOWY
I KULTURALNY

Poczdam, liczący obecnie 110 tysięcy
mieszkańców, jest stolicą największego o-

kręgu administracyjnego NRD o tej samej
nazwie. Miasto zamieszkuje 61 tysięcy ko
biet i tylko 49 tysięcy mężczyzn. Cały o-

kręg, jak również miasto Poczdam, do
końca II wojny światowej nie posiadały
właściwie żadnego przemysłu. Trzeba tu

było od podstaw zbudować nowoczesny
przemysł, który zmienił strukturę i przy
niósł pracę wielu tysiącom ludzi. Zadanie
zostało zrealizowane.

Największym zakładem jest obecnie fabryka
lokomotyw Diesla, zatrudniająca 2,5 tysiąca o-

sób. Są w Poczdamie także zakłady urządzeń
chłodniczo-klimatyzacyjnych, naprawy taDoru

kolejowego, aparatury medycznej. Mieści się
tutaj jedyna w NRD fabryka płyt gramofono
wych. W rozbudowie znajdują się zakłady apa
ratury mierniczej, elementów elektronicznych
oraz, półprzewodników. W Poczdamie zadomo
wiła się centrala meteorologicznej służby NRD. •

Do jej astrofizykalnego laboratorium należy
„wieża Einsteina”; niedaleko stąd mieszkał ten
wielki uczony do czasu swej emigracji z Nie
miec w 1932 roku. Obecnie w jego mieszkaniu

urządzono muzeum.

Awans miasta jest widoczny na każdym
kroku. Po raz pierwszy w swej długiej hi
storii Poczdam stał się ośrodkiem kultu
ralnym i naukowym. Kiedyś miasto garni
zonów wojskowych — obecnie posiada trzy
wyższe uczelnie, akademię polityczną,
wyższą szkołę filmową i pedagogiczną.
Przyjeżdżają tu młodzi z całego kraju, by
zdobyć wiedzę i zawód. Poczdam stał się
centralą produkcji filmowej, kręci się tu
taj filmy zarówno fabularne, jak i doku
mentalne DEFY. W mieście ulokowało się
centralne archiwum NRD oraz 27 instytu
tów naukowych. Na wąskich uliczkach sta
rego miasta spotyka się turystów z całego
świata: przyciąga ich nade wszystko histo-
ria, której Układy Poczdamskie były przed
ćwierćwieczem ważnym po dziś dzień epi
logiem.

Odkrycie pozostałości najstarszych
miast, jak CATAL HUYUK i LE-
PENSKY VIR (7000—5500 lat

p.n.e.), ujawniło istnienie cywilizacji na

zadziwiająco wysokim poziomie. Oka
zało się, że nasi najdawniejsi z pozna
nych już przodków nie byli bynajmniej
tak prymitywni, jak sądziliśmy. Kultu
rą materialną przewyższali z pewnością
niektóre najbardziej zacofane społecz
ności wieku atomowego. Świadczą o

tym choćby wykopaliska Catal Huyuk,
gdzie w rozsypiskach metalowego żużlu
znaleziono przedmioty z topionej mie
dzi.

Wiadomość o tej zamierzchłej w cza
sie metalurgii zachęciła wielu uczonych
do dalszych poszukiwań. I oto wyniki
pierwszych badań prowadzonych w ra
dzieckiej Armenii przez dr Koriuna Me-

gerdżiana stały się prawdziwą sensacją.
Zostało stwierdzone, że 5000 lat przed
naszą erą starożytni Armeńczycy rozwi
nęli przemysł metalurgiczny, stosując

N
a północ od Kairu, w

wielkiej, po części zaba-

gnionej delcie Nilu, po
jawiły się ostatnio eki
py inżynierów, prowa
dzących wstępne prace

nad osuszeniem i zagospodaro
waniem nowych połaci gruntów,
nadających się pod uprawę.

Projekt „Delta” mający kosztować
równowartość 70 milionów dolarów

(z czego 20 min daje w formie po
życzki Międzynarodowy Bank Odbu
dowy 1 Rozwoju) jest kolejnym przed
sięwzięciem rządu ZRA, mającym na

celu zlikwidowanie trwającego od

wieków i narastającego wciąż w E-

gipcie głodu ziemi.

Narastanie deficytu ziemi u-

prawnej związane®jest, oczywi
ście, z dużym przyrostem natu
ralnym ludności. Obecnie ZRA
liczy 32 min mieszkańców (10 lat
temu — 25 min), ale około 1990
roku, a więc w niezbyt odległej
perspektywie 20 lat, ludność kra
ju może zwiększyć się do 60 mi
lionów, jak obliczyli ostatnio
kairscy demografowie. Część
przyrostu wchłonie przemysł,
którego rozbudowa, a właściwie
budowa często od podstaw, z

przemysłem ciężkim włącznie —

stanowi drugie „skrzydło” wiel
kiej ofensywy zmierzającej do

przekształcenia kraju w bardziej
nowoczesny i zasobny organizm
gospodarczy. Ale to nie wystar
czy — konieczne są również in
westycje, rozszerzające stan po
siadania w rolnictwie. Wielkie,
realizowane już od szeregu lat

projekty irygacyjne w rejonie ta
my assuańskiej i w innych re
jonach, pozwoliły już wydrzeć
pustyni 350 tysięcy hektarów, co

stanowi 14 procent ogółu ziemi

uprawnej posiadanej przez ZRA
w 1964 roku. Plany na najbliższą
pięciolatkę przewidują pozyska
nie dalszych 200 tysięcy ha, w

tym pzęściowo właśnie w rejonie
delty Nilu na północ od stolicy
kraju.

Co oznacza dla Egiptu dodat
kowych 200 tysięcy ha w tak kró
tkim czasie? — Obecnie z jedne
go hektara zbiera się w ZRA

przeciętnie około 27 kwintali
pszenicy; jest to więc w sumie —

gdyby poprzestać tylko na tym
zbożu — corocznie 5,4 min do
datkowych kwintali. Albo, bio-
rąc inny przykład — 10 min

BACHCZYSERAJU
SERDECZNE WIĘZI PRZYJAŹNI I ŚCIŚLEJ WSPÓŁPRACY łączą Kraków

i ziemię krakowską z Kijowem, stolicą Ukrainy Radzieckiej. Współpracują ze so
bą instancje partyjne: KW PZPR w Krakowie oraz Komitet Obwodowy Komuni
stycznej Partii Ukrainy w Kijowie, wyższe uczelnie: Uniwersytet Jagielloński z Uni
wersytetem Kijowskim im. Tarasa Szewczenki, teatry.

Serdeczna i ścisła współpraca łączy również dwie bratnie redakcje: „Gazety Kra
kowskiej” i „Kijowskiej Prawdy”, której naczelnego redaktora tow. WADIMA DU-
BENKO gościliśmy niedawno u siebie.

Zapraszamy więc na wycieczkę na teren Ukrainy Radzieckiej — na Kryml

mieszkalne, szkoły, szpital,
lecznica weterynaryjna, dom
kultury i inne obiekty skła
dające się na nowe miasto.
Ale nie ono jest celem mojej
dzisiejszej wyprawy.

tych

w daw-

chanów,
z odie-

od mia-

roga przecina lekko
pofałdowaną równi
nę. Za oknami sa
mochodu migają u-

prawne pola, winni
ce, sady i rozrzucone

wśród nich nowe wiejskie o-

siedla. Rozglądam się cieka
wie i z niedowierzaniem. Gdy
przed dziesięciu laty po raz

pierwszy przemierzałem Krym
wzdłuż i wszerz, tu, podobnie
jak i wszędzie, poza wąskim
pasem południowego wybrze
ża, dominował suchy, ka
mienisty step.

Nawet tu na Krymie, dokąd
nie dotarła jeszcze dnieprzańska,
sprowadzana kanałami woda, wi
dać wielkie przeobrażenia. Szcze
gólnie łatwo dostrzec je
nej stolicy krymskich
BACHCZYSERAJU. Już
głości kilku kilometrów
sta widać kominy nowego kom
binatu materiałów budowlanych,
jednej z miejscowych osobliwo
ści. Powstał on przed kilku laty
z inicjatywy 1S3 krymskich koł
chozów, które potrzebując ce
mentu, a nie mogąc doczekać się
„wstawienia” tej inwestycji do

planu państwowego, zbudowały
duży zakład na zasadach spół
dzielczych.

Obiektów przemysłowych
przerabiających miejscowe su
rowce jest w Bachczyseraju
kilka: fabryka konserw, sły
nąca ze świetnych dżemów,
kompotów i soków, wytwór
nia olejków eterycznych, fa
bryka win. Wokół nich — z

prawej strony szosy łączącej
Symferopol i Sewastopol —

wyrosły kilkupiętrowe domy

Nad Zgniłą Wodą
Samochód skręca w lewo od

szosy i od razu znajdujemy
się w innym świecie; na wą
skiej uliczce starego, tatar
skiego miasteczka.

Zza zakrętu wyłaniają się
strzeliste minarety. Zabudo
wania byłego pałacu chanów
oddziela
rzeczka
Woda),
świany i
gdyby pomłodniały. Mimo
woli wracają wspomnienia
sprzed dziesięciu lat, z pierw-,
szego pobytu. Wówczas spot
kał mnie wielki zawód. Przy
jechałem pod
świeżej lektury
Bachczyseraju”
przed oczyma miałem jeszcze
sceny z osnutego na tym poe
macie baletu Asafjewa. Spo
dziewałem się zobaczyć pałac
z marmuru i złota, skąpany w

przepysznej roślinności, wśród
której przechadzają się uro
cze turystki. Rzeczywistość
była inna: drewniano-kamien-
na budowla była zapuszczona,
obowiązki hurys w haremie
pełniły manekiny w strojach
mających imitować epokę, zaś
żywe turystki, zmęczone po
dróżą, tłoczyły wokół

od drogi niewielka
Czuruk-Su (Zgniła
Ale mury obronne,

dachy budynków jak
pomłodniały.

wracają

tutejszej głównej atrakcji —

„fontanny łez”.

Przypomniały mi się wów
czas strofy Mickiewicza, na
pisane po pobycie tu w 1825
roku:

Jeszcze wielka, już pusta Girejów
dziedzina.

Zmiatane czołem baszów ganki
i przedsienia,

potęgi, miłości
schronienia,

szarańcza, obwija
gadzina,

różnobarwnych
powoju roślina,

Wdzierając się na głuche ściany
i sklepienia,

Zajmuje dzieło ludzi w imię
przyrodzenia

I pisze Baltazara głoskami
„RUINA”...

Sofy, trony

Przeskakuje

Skrót okien

Lecz oto znów stoję na pa
łacowym dziedzińcu i prze
cieram oczy ze zdumienia.
Lśnią w słońcu bielą minare-

Nowy blask

starych murów

Siady życia ludzi w

stronach sięgają głęboko w

prehistorię: już przed 40 tyr
siącami. lat zamieszkiwali oni
na terytorium Bachczyseraju,
w pobliżu zaś miasta odnale
ziono ślady człowieka sprzed
100 tysięcy lat.

Niewiele zakątków naszego
globu miało tak burzliwą prze
szłość, jak Półwysep Krymski:
był on w różnych okresach sie
dzibą Taurów i Scytów, Sarma
tów, Alanów i Gotów, Hunnów,
Chazarów, Pieczeniegów i Po-
łowców. W czasach historycznych
zamieszkiwały tu plemiona sło
wiańskie, były kolonie greckie,
twierdze wznosili Genueńczycy.

W 1223 roku pojawiły się tu

pierwsze hordy tatarsko-mon-
golskie, w kilkanaście lat
później koczownicy osiedli na

miejscu zburzonego przez sie
bie, bogatego miasta targo
wego Sołchat we wschodniej
części półwyspu. W połowie
XV wieku chanowie krymscy,
walcząc o niezależność od Zło
tej Ordy 1 w obawie przed
własnymi bejami, przenieśli
swą siedzibę w góry. W pierr
wszych latach XVI wieku, w

pięknej dolinie przeciętej
rzeczką Czuruk-Su, rozpoczę
to budowę „pałacu sadów” —

tak bowiem na język polski
tłumaczy się nazwę Bachczy
seraju.

Przy wznoszeniu siedziby Girę-
jów pracowali w przeciągu dzie
siątków lat wzięci w jasyr wy
bitni artyści i architekci irańscy,
uzbeccy, rosyjscy, włoscy. Np.
Włoch Alewiz Friazin wykonał w

1504 roku wspaniały, renesanso
wy portal nad głównym wejściem
do pałacu chanów. Portal ten wy
dobyto podczas ostatnich prac

renowacyjnych spod warstwy
tynku i obecnie jaśnieje on peł
nym blaskiem. Architekt i ma
larz irański Omer pokrył ściany
komnat malowidłami i zbudował
w 1784 roku słynną marmurową
„fontannę łez”. Powstał zespół
architektoniczny, w którym znaj
dowało się wszystko niezbędne
wówczas do życia: pałac wśród

ogrodów, meczety, łaźnie, hare
my, pomieszczenia dla służby,
stajnie — wszystko w obrębie mu
rów obronnych.

- Gdy przeminęła potęga
krymskich władców i skoń
czyły się łupy zwożone tu z

grabieżczych wypraw na Ruś,
Polskę, Węgry, pałac bachczy-
serajski zaczął stopniowo za*
mieniać się w ruinę. W okre-.
sie władzy radzieckiej urzą
dzono tu muzeum, odwiedza
ne co roku przez coraz licz
niejsze rzesze turystów, ale
poza doraźną konserwacją
właściwie nic nie robiono, aby
przywrócić pałacowi dawny
wygląd. Dopiero pięciolecie
1960—64 zapisało w dziejach
zabytku nową kartę. Podjęto
na szeroką skalę prace re
stauracyjne. Ekipa history
ków sztuki i rzemieślników
zbadała każdy strop, ścianę,
kąt. Pod brudnymi tynkami,
pamiętającymi wizytę na Kry
mie carycy Katarzyny II, od
słonięto i przywrócono do
dawnego stanu stare malowi
dła. Wymieniono zmurszałe,
dębowe stropy, odkryto za
pomniane portale, przejścia,
fontanny.

*

Zmęczeni wędrówką po lalach,
krużgankach, ogrodach, siedzimy
w cieniu drzew na pałacowym
dziedzińcu. Wokół przewala się
barwny tłum turystów z całego
świata. Jeszcze raz przebiegam w

myśli lale reprezentacyjne i do
mowe zacisze tutejszych wład
ców, haremowe ogrody, meczet i

mahometański cmentarz. W u-

szach mam jeszcze szum wody w

„fontannie łez”. Cieszę się, że
dałem się namówić na powtórny
przyjazd.

wrażeniem
„Fontanny
Puszkina,

WŁOCHY
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zdumiewającą jak na tą epoką technolo
gie.

Badania w pobliżu granicy tureckiej,
u podnóża gór, nad którymi dominuje
szczyt Araratu, skoncentrowały się w

kotlinie, gdzie położone było antyczne
miasto MEDZAMOR. Tam właśnie dr

Megerdżian odkrył przemyślny system
ziemnych zagłębień kolistych i rowów,
służący — i to stało się rewelacją! —

wzbogacaniu rud metodą grawitacyjną,
używaną do dzisiaj. Tak więc nasi pra
przodkowie sprzed 50 wieków znali już
chemię metali!

Według dr Megerdżiana, odlewnie w

Medzamor dysponowały co najmniej
sześcioma oddziałami, wytwarzającymi
wiele rodzajów wyrobów metalowych,
przy czym jako surowców używano m.

in. żelaza, miedzi, ołowiu, cynku, złota,
antymonu, manganu. Każdy oddział po
siadał po kilkadziesiąt pieców, dostoso-

wanych do wyspecjalizowanych funkcji.
Jest niemal pewne, że już wtedy po
sługiwano się technologią topników, po
legającą na dodawaniu do rud związ
ków wapniowych celem szybszego o-

trzymywania i rafinowania metali. I

pomyśleć, że taka sama technologia
używana jest we współczesnym hutnic
twie1

Kotlinę Medzamoru dopiero zaczęto
penetrować. Ilość znalezisk, wykona
nych z metali, jest jeszcze stosunkowo

nieznaczna. Ale wszystkie one budzą
zdumienie historyków i metalurgów.
Największy jednak podziw wywołują
pincetki do usuwania włosów, wykona
ne ze stali. Jak doskonały był metal, z

którego zostały wykonane, świadczy
fakt, że zachowały one elastyczność i

połysk, choć przeleżały w ziemi 4000

lat! (mar)

Józef Grek ZRA

ZIEMIA

na wagę złota
kwintali ryżu. Albo 120 tysięcy
ton doskonałej długowłóknistej
bawełny wartości około 100 min
dolarów. Nawiasem mówiąc, taki
jednoroczny zbiór bawełny skom
pensowałby z nawiązką koszt
programu „Delta”. Jest to więc
inwestycja jak najbardziej opła
calna.

Nie znaczy to oczywiście, że
finansowanie inwestycji rolni
czych jest dla ZRA łatwe. Za
początkowana budowa przemysłu
ciężkiego (kompleks hutniczy w

Heluanie już w najbliższych la

tach osiągnie zdolność produk
cyjną 1,5 min ton stali rocznie),
nie mówiąc już o skutkach izrael
skiej agresji — pochłania ogro
mne, jak na możliwości tego kra
ju, sumy. Ale nie ma p'o prostu
innej rady — trzeba się spieszyć.
Rząd ZRA wie, że na każdego
Egipcjanina przypada dziś zale
dwie 0,08 ha ziemi uprawnej (dla
przykładu: w Polsce — prawie
0,5 ha) 1 chociaż egipska ziemia
rodzi przez cały rok, każdy nowy
skrawek wydarty bagnom i pu
styni liczy się na wagę złota...

IA
Spółka z ogr. odp

Ciekawy
dokument dostał się do

rąk włoskiej komisji rządowej do
zwalczania mafii. Wykazuje on,
że również ta organizacja prze
stępcza ulega przekształceniom,
podążając za ogólnym rozwojem

gospodarki.
Rozwój techniki, szczególnie w dziedzi

nie łączności, pojawianie się na południu
przemysłu, pewien rozwój budownictwa,
powodują, że mafia rozciąga swą działal
ność na inne dziedziny niż rolnictwo, które
dotychczas było głównym przedmiotem jej
zainteresowania. Organizacje mafijne
przybierają kształt towarzystw akcyjnych.

Zanika forma organizacji, na czele której stał

przywódca dysponujący absolutnym autoryte
tem i absolutną władzą. O problemach i kie
runkach działania ugrupowań przestępczych de
cydują obecnie kolektywy. Mafia zwraca wię
kszą uwagę na dobór kadr, na zbieranie fundu
szy „dyspozycyjnych” i na nowe formy organi
zacyjne, bardziej odpowiadające wymogom no
wych czasów. Nie oznacza to jednak, te się
gające minionych stuleci malownicze i złowro
gie, zewnętrzne formy działania mafii zostały
całkowicie odłożone do lamusa.

„KODEKS HONOROWY"

Świadczy o tym „kodeks honorowy” ma
fii, przechwycony przez policję przy
aresztowaniu jednego z dygnitarzy tej or
ganizacji. Tatuaż na prawej ręce, między
kciukiem a palcem wskakującym, służy za

znak rozpoznawczy. Rodzaj tatuażu świad
czy o stopniu w hierarchii i o „wysłudze
lat” w szeregach organizacji.

Przyjęcie do szeregów mafii jest uzależnione
od spełnienia określonych warunków. Jeśli kan
dydat na członka organizacji nie posiada odpo
wiednio poważnych rekomendacji, musi wyka
zać się dowodami odwagi i gotowości do milcze
nia i zachowania tajemnicy. „Kodeks honoro
wy” przewiduje różne formy terminowania do

przestępczego zawodu. Kandydat np. musi do
konać jakiegoś drobnego przestępstwa 1 dać

się za nie aresztować, aby przez krótki okres

pobytu w więzieniu wypróbować swą odporność
na izolację i na metody śledztwa. Więzienie jest
przez mafię wykorzystywane Jako szkoła i o-

środek rekrutacji nowych kadr.

PROGRAM GOSPODARCZY

W Kalabrii mafia przeniknęła do wszy
stkich dziedzin produkcji. Obecnie trwa

proces podziału wpływów pomiędzy posz
czególne ugrupowania. Zdobyła ona mo
nopol w dziedzinie transportu towarów,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży terenów
budowlanych, narzucając ich ceny. Szcze
gólnie aktywne są grupy mafijne w sekto
rze budownictwa publicznego, zwłaszcza

drogowego.
Komisja do zwalczania mafii stwierdziła, że

wszystkie przedsiębiorstwa budowlane na tere
nie Kalabrii jeszcze przed rozpoczęciem robót

zwracają lię do organizacji przestępczych o

„przydzielenie” siły roboczej, aby uniknąć za
machów i szantażu w czasie wykonywania bu
dowy. W dalszym ciągu mafia utrzymuje swe

wpływy przy pośrednictwie w angażowaniu ro
botników rolnych.

Jeżeli organizacje przestępcze nie mogą
opanować jakiejś dziedziny gospodarki,
stosują tradycyjne, pasożytnicze metody
działania polegające na ściąganiu daniny
oraz na narzucaniu płatnej „ochrony”. Po
sługując się listami z pogróżkami, a w

stosunku do opornych zamachami bombo
wymi, na podstawie orientacyjnego osza
cowania dochodów poszczególnych osób,
mafia narzuca wysokość opodatkowania.
Płacą wszyscy. Przemysłowcy, kupcy, rze
mieślnicy, chłopi. Nikt się nie buntuje,
każdy płaci gotówką i milczy, bo nie ma

innego wyjścia. W przeciwnym wypadku
zjawia się morderca. Jeżeli ktoś nie zgodzi
się na płatną „ochronę”, mafia podpali mu

zabudowania, wybije żywy inwentarz, po
dłoży bombę pod maszynę, zatopi łódź ry
backą. Takie wypadki zdarzają się w Ka
labrii prawie każdego dnia.

ZMIERZCH AUTORYTETÓW,
Oddzielny paragraf przechwyconego

„kodeksu honorowego” dotyczy funkcjono
wania mafijnych sądów, surowych orga
nów, których władza jest powszechnie u-

znawana na skutek tradycyjnej nieufno
ści do państwowych organów sprawiedli
wości.

Sądy mafijne podejmują decyzje nie tyl
ko w sprawach dotyczących „wykroczeń”
popełnionych przez osoby nie należące do
grup przestępczych. Są one również forum,
na którym dokonuje się wewnętrznych po
rachunków.

Ze względu na obecny okres, w którym ma
fia przechodzi szereg przeobrażeń, bardzo czę
sto dochodzi do sprzeczności interesów między
poszczególnymi Jej grupami. Brak ukształtowa
nego kierownictwa na samych szczytach orga
nizacji przestępczej oraz upadek autorytetu
starych przywódców, którym przeciwstawiają
się „nowe kadry”, powodują — zdaniem spe
cjalistów zajmujących się problematyką mafii
— powstanie pewnej próżni w jej systemie or
ganizacyjnym i zanikanie możliwości mediacji
w przypadkach konfliktu pomiędzy poszczegól
nymi grupami.

W konsekwencji takiego stanu rzeczy
poszczególne grupy konkurujące ze sobą
zaczynają regulować rachunki przy uży
ciu broni. W ciągu ubiegłego roku miał
miejsce szereg głośnych i tragicznych tego
rodzaju porachunków.

W miejscowości Locri, w biały dzień, w cza
sie jarmarku odbywającego się na głównym
placu miasteczka, wybuchła gwałtowna strzela
nina. Okazało się później, że jedna z grup ma
fijnych postanowiła zlikwidować drugą.

Konflikt powstał na tle podziału docho
dów z przemytu papierosów. „Wyrok” ma
fijnego trybunału wykonywała drużyna na
jemnych zbójów zaangażowanych przez
nieznanego do dzisiaj osobnika na rynku
w Palermo. Mimo że mordercy zostali
schwytani i skazani, nie ujawnili oni na
zwiska „zleceniodawcy”. W mafii „omer-
ta" (dyskrecja zawodowa) jest żelaznym
prawem. (W. Ł.)
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DOSTAWCY GARAŻY
przenośnych

z możliwością ich przystosowania do po
trzeb magazynowych — poszukuje Wy
twórnia Silników Wysokoprężnych w An
drychowie, ul. Obrońców Stalingradu 128.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Gospodarki
Materiałowej, telefon 381, wewn. 501.

PRZETARGI PRACOWNICY POSZUKIWANI

POMIESZCZENIE
nadające się do magazynowania części do

silników, weźmie w dzierżawę Wytwórnia
Silników Wysokoprężnych w Andrycho
wie, ul. Obrońców Stalingradu 128.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Gospodarki
Materiałowej, telefon 381, wewn 501.

Wojewódzki Zarząd Kin — w Krakowie, ul. Smo
leńsk 2 — OGŁASZA NIEOGRANICZONY PRZE
TARG na wykonanie całości robót remontowych,
względnie części robót, związanych z modernizacją
kina „Pieniny” w Szczawnicy.

Zakres robót obejmuje:
1) budowę kotłowni

2) wykonanie instalacji c. o .

3) wykonanie instalacji wod. -kan. i ciepłej wody
4) wykonanie ^elektrycznej instalacji: oświetlenio

wej, bezpieczeństwa zapasowego, uziemienia

ochronnego oraz siły
5) robót budowlanych związanych z wykonaniem

prac ujętych w pkt. 1—4.

Termin rozpoczęcia robót po podpisaniu umowy,
a zakończenia do końca kwietnia 1970 r.

Podkładki ofertowe oraz dokumentację projek
tową do wglądu można otrzymać w Dziale Inwe
stycji i Remontów WZ Kin, ul. Smoleńsk 2, II pię
tro, pokój 20, od godziny 11 do 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertarch, z napisem —

„przetarg”, należy składać do dnia 18 sierpnia
1969 r., w sekretariacie Zarządu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 19 sierp
nia 1969 r., o godz. 11, w pokoju nr 24. — Zastrzega
się prawo dowolnego wyboru oferenta, bądź też

unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

MASZYNISTÓW TYPOGRAFICZNYCH ARKUSZO
WYCH, KRAJACZY INTROLIGATORSKICH, INTRO
LIGATORK1 lub POMOCE do obsługi maszyn intro
ligatorskich, PRACOWNIKÓW TRANSPORTU WE
WNĘTRZNEGO, POMOCNIKÓW do obsługi maszyn,
przyjmie natychmiast Drukarnia Wydawnicza. —

Zgłoszenia: Dział Kadr — Kraków, ul. Wadowic
ka 8, pokój nr 14, I piętro — (pierwszy przystanek
tramwajowy za Matecznym).

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Miechowie, Rynek nr 7 — zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA MIEJSKIEJ SŁU2BY DROGOWEJ.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie z kil
kuletnią praktyką w zakresie budowy dróg. — Wa
runki pracy 1 pracy do omówienia osobiście w Dy
rekcji. — Zapewnia się przydział mieszkania.

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych —

w Skawinie, ul. Tyniecka 14 — zatrudnią natych
miast 10 UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU ŚLUSA
RZA, murarzy, Ślusarzy remontowych,
POMOCNIKA MASZYNISTY PAROWOZU, SUW
NICOWEGO oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALI
FIKOWANYCH (mężczyzn). — Wynagrodzenie wg
zasad obowiązujących w hutnictwie, łącznie ze

wszystkimi świadczeniami. — Zgłoszenia
muje Dział Kadr.

Samodzielny Oddział Wykonawstwa inwestycyjnego
przy Zakładzie Energetycznym Tarnów — zatrudni

natychmiast na stanowiskach kierowniczych:
TECHNIKA EKONOMISTĘ — wymagane wykształ*

cenie ekonomiczne i 3—7-letnia praktyka,
KIEROWNIKA ROBOT BUDOWLANYCH — wy

magane wykształcenie techniczne — (budownictwo
lądowe), 2—6-letnia praktyka oraz posiadanie
uprawnień budowlanych.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w Energetycę. — Poza tym zatrudnionym przysłu
guje: deputat węglowy, zniżka na energię elektrycz
ną oraz dodatek za wysługę lat.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne należy kierować

pod adresem: SOWI-ZE. Tarnów, ul. Wodna 6 a.

Myślenickie Zakłady Przemysłu Terenowego w My
ślenicach, ul. Mickiewicza 40 — zatrudnią natych
miast TECHNIKA BRANŻY MEBLARSKIEJ na

stanowisko starszego kontrolera kontroli technicz
nej produkcji. Wymagane wykształcenie średnie,
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,
w godzinach od 7 do 15. K-7097

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych
w Zabierzowie k. Krakowa — zatrudnią natychmiast

2 ELEKTRYKÓW z III grupą bhp,
ŚLUSARZA,
8 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

pracy w produkcji i transporcie wewnątrzzakłado-

przyj-
K-7094

wyni.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,

w Sekcji Kadr i Szkolenia. K-7080

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI w KRAKOWIE

ogłasza wpisy na studia doktoranckie
w następujących kierunkach

telewizor każdym
domu

Nauka

KURSY zawodowe i kwa
lifikacyjne dla mieszkań
ców Krakowie i woje
wództwa krakowskiego
prowadzi WZS ^Oświata”*
Zgłoszenia kandydatów:
Kraków. Mazowiecka 8,
tel. 394-23.

W PENSIONATACH

w Krynicy
w okresie od I pażdzie. nika do 20

grudnia — POKOJE po cenach

obniżonych o 25 proc.
(w stosunku do cen obowiązujących w se
zonie letnim) — poleca Dyrekcja Hotelu
„Orbis-Beskid” w Nowym Sączu — Ośro
dek Pensjonatowy w Krynicy, Bulwary
Dietla 19. — Wyżywienie smaczne i kalo
ryczne. — Na życzenie dania dietetyczne

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej w Trzebini-

Sierszy, ul. Świerczewskiego 14 — przyjmie do pra
cy 2 MURARZY, 10 ROBOTNIKÓW NIEWYKWA
LIFIKOWANYCH, 2 DEKARZY, 2 MONTERÓW
INSTALACJI GAZOWEJ, 2 SLUS ARZY-H YDRAU-

LIKOW, SPAWACZA, 4 KIEROWCÓW' SAMO
CHODOWYCH z I i II kat. prawa jazdy, 3 KIEROW
CÓW CIĄGNIKÓW oraz BRUKARZA.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,
codziennie, w godzinach od 7 do 15, w soboty od 7
do godziny 13. K-7096
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s
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I. Na Wydziale Matematyki, Fizyki i Che
mii

Instytutowe Studium Doktoranckie Matematy
ki z limitem 10 miejsc na I roku.
Główne kierunki specjalizacji:
ą) równania różniczkowe

b) geometria
c) funkcje analityczne
d) teoria sterowania

Instytutowe Studium Doktoranckie Fizyki
z limitem 20 miejsc na I roku.
Główne kierunki specjalizacji:
a) fizyka jądrowa niskich energii
b) fizyka jądrowa wysokich energii
c) optyka atomowa

d) badania strukturalne

e) fizyka teoretyczna
Instytutowe Studium Doktoranckie Chemii

z limitem 10 miejsc na I roku.
Główne kierunki specjalizacji:
a) chemia teoretyczna
b) krystalochemia i fizykochemia ciała stałego
e) kataliza heterogeniczna i fizykochemia zja

wisk powierzchniowych
d) chemia organiczna
e) struktura i konfermacja wielopostaclowa

układów heterocyklicznych.

II. Na Wydziale Filozoficzno-Historycznym
Instytutowe Studium Psychologii z limitem
12 miejsc na I roku, Specjalizacja w zakresie

całej dyscypliny:
Międzyuczelniane Studium Historii. Uniwersy
tet Jagielloński wspólnie z Wyższą Szkołą Pe
dagogiczną w Krakowie (z limitem 10 miejsc
na I roku). — Specjalizacja w zakresie:

a) historia powszechna
b) historia oświecenia

c) historia walk wyzwoleńczych w Polsce

d) najnowsze dzieje Polski

e) metodyka nauczania historii.

III. Na Wydziale Filologicznym
Międzyuczelniane Studium Doktoranckie Fi
lologii Polskiej. Uniwersytet Jagielloński
wspólnie z Wyższą Szkołą Pedagogiczną
w Krakowie (z limitem 10 miejsc na I roku).
Specjalizacja w zakresie:

a) historia literatury
b) językoznawstwo
c) dydaktyka języka i literatury polskiej.

IV. Na Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi
Wydziałowe Studium Doktoranckie Morfo-fi-

zjologii Doświadczalnej i Botaniki (przy
współudziale PAN, WSR w Krakowie, AM
w Krakowie), z limitem 10 miejsc na I roku.
Główne kierunki specjalizacji:
a) morfologia i fizjologia zwierząt i człowieka

b) biofizyka
c) biochemia roślin.

d) inne specjalności z zakresu botaniki.

Podania o przyjęcie należy składać do dnia 15
września 1969 r. do Działu Nauki Uniwersytetu
Jagiellońskiego (Coli. Novum, I piętro, pokój 32).

Dokumentacja powinna zawierać:

1) Podanie do JM Rektora Uniwersytetu Ja
giellońskiego

2) Wniosek o przyznanie stypendium dokto
ranckiego — (formularz należy podjąć
w Dziale Nauki)

3) Życiorys ( z aktualnym adresem stałego
miejsca zamieszkania)

4) Dyplom magisterski (kopia)
5) Zaświadczenie o odbytym stażu naukowym

lub zawodowym
8) Oświadczenie o niepobieraniu stypendium

z innego źródła lub wynagrodzenia z ty
tułu umowy o pracę

7) Oświadczenie kandydata zobowiązującego
go do podjęcia na okres co najmniej 3 lat

pracy w instytucji naukowej wyznaczonej
przez jednostkę przyznającą stypendium
(uczelnię)

8) Opinia kierownika Zakładu Pracy (dla
osób spoza UJ, WSP, AM)

9) Opinia Kierownika Katedry (Instytutu) dla

kandydatów spośród pomocniczych pra
cowników Uniwersytetu Jagiellońskiego,
WSP i AM (t. j . asystentów, st. asystentów,
ewentualnie stażystów) oraz zaświadczenie
o udzieleniu urlopu na okres odbywania
studiów doktoranckich z Działu Spraw
Osobowych danej Uczelni

10) Spis publikacji naukowych i temat roz
prawy, o ile kandydat posiada w dotych
czasowym dorobku naukowym publikowane
prace naukowe i ustalony z promotorem
temat.

O terminie kolokwium wstępnego kandydaci
zostaną powiadomieni oddzielnie.

w salonach

zyRT
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NOWOŚCI

FREGATA

FREGATA - telewizor o ekranie 19”, cena 9.000 zł, idealny do

małych mieszkań — oprócz wielu zalet technicznych, jak kine
skop antyimplozyjny, z ekranem wykonanym ze specjalnego szkła
o podwyższonej kontrastowości, co umożliwia oglądanie progra
mu również przy pełnym oświetleniu mieszkania.

Jedyny telewizor, posiadający długie nóżki, dzięki czemu ni*

potrzeba dodatkowo kupować stolika. Odznacza się nowoczesnym,
estetycznym wyglądem. — Kupić go można na raty przez ORS:
I wpłata wynosi tylko 450 zł plus koszty ORS.

SZECHEREZADA IV - o ekranie 23”, cena 13.300 zł. Tele
wizor ten posiada najmodniejszą obudowę — efektownie wygląda
zwłaszcza na regałach meblowych. — Jego obsługa jest bardzo

wygodna, gdyż wszystkie pokrętła posiada z przodu. — Zaletą
„SZECHEREZADY IV” jest układ wygaszania zakłóceń przemy
słowych oraz duża moc fonii. Przy sprzedaży na raty za pośred
nictwem ORS-u: I wpłata wynosi 550 zł plus koszty ORS.

Lokale

KOBIETA pilnie poszu
kuje pokoiku z osobnym
wejściem, w okolicy Kra
kowa. Płatne z góry co

pół roku. — Oferty 10496
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2

Nieruchomość

DOM murowany 5-izbo-

wy, z ogrodem, stodołą,
oraz 3 morgi ziemi, pod
Krakowem — sprzedam.
Zgłoszenia: Józef Kacz
marczyk, Skawina, ul.

Tyniecka 16.

Zguby
. ................................

* 1
KURDZIEL Marla, Czerna
261, zgubiła legitymację
nr 81752 na bilet mleslę-
czny, wydaną przez PKS
Chrzanów.

AUGUSTYN Stanisław,
Pogórska Wola 87, pow.
Tarnów, zgubił bilet mie
sięczny autobusowy, wy
dany przez MPK w Tar
nowie — na linię Nr 11.

WIĘCEK Adam, Zalaso-
wa 555, pow. Tarnów,
zgubił miesięczny bilet
autobusowy — wydany
przez PKS Oddział Tar
nów na trasę Zalasowa
— Tarnów.

Leszek Maruta

Wehi kuł

czasu
HUMORESKA

Smażyłem sobie właśnie ja
jecznicę na śniadanie, kie
dy nagle rozległ się u

moich drzwi przeraźliwy
dzwonek. Tak jak stałem, w

szlafroku i w pantoflach, po
człapałem na korytarz i otwo
rzyłem drzwi z zatrzasku. O-
czom moim ukazali się: męż
czyzna w sile Wieku, kobieta
oraz dwoje dzieci. Za nimi, na

klatce schodowej, spoczywał
jeszcze jakiś wielki metalowy
przedmiot, w kształcie cylin
dra.

Przybyize przedstawiali widok
■fola niezwykły: mężczyzna miał
na sobie marynarkę bez klap, z

rękawami sięgającymi zaledwie

łokcia, sztuczkowe spodnie,
trampki, na głowie zaś słomkowy
kapelusz, przewiązany wstążką.
Kobieta ubrana była w aksamit
ną, bufiastą suknię z trenem.

— Czy pan M.? — zapytał
nieznajomy, wymieniając mo
ja nazwisko i uchylając kape
lusza.

— Tak — odparłem. Nie
znajomy szeroko roztworzył
rece.

— Witaj, kochany nasz pra-
praprapraprapraprapradziad-
ku! — zawołał, przyciskając
mnie do piersi. — Pięćset lat
się nie widzieliśmy! Młodo je
szcze wyglądasz, jak na stare
go piernika. No, chyba nas

wpuścisz do swego mieszka
nia?

— A kim państwo są? — za
pytałem zdumiony.

— Jak to, nie domyślasz
się? — roześmiał się nieznajo
my. — Patrz, te same oczy, te
same włosy, ten sam nos... No,
kim mogę być?

— Stryj nieboszczyk? —

wybąkałem. Nieznajomy wtar
gnął wraz z kobietą i dziećmi
do mieszkania, po czym wcią
gnął za sobą metalowe pudło.

— Pozwól więc, że ci się
przedstawimy. Otóż jestem
twoim rodzonym praprapra-
praprawnukiem, żyjącym w

XXV wieku naszej ery,
a to są — moja żona i dzieci.
Właśnie wczoraj sprawiliśmy
sobie na raty wehikuł czasu 1

zostawiwszy dom pod opieką
cybernetycznego psa, wypuści
liśmy się w przeszłość, by od
wiedzić starych krewnych!

Słowa mego prawnuka szczerze

mnie wzruszyły. A więc przybył
on z dalekiej przyszłości, rzucając
atomowo-elektronowe pielesze,
żeby tylko zobaczyć mnie, swego
praszczura. Oglądałem kiedyś
fantastyczny film o wehikule cza
su i oto ten cudowny wynalazek
leżał teraz przede mną... Wehi
kuł czasu, coś podobnego.
Przy jego pomocy można zatrzy
ma czas, bądź też mknąć w przy
szłość i przeszłość. Można prze
dłużyć do woli chwilę szczęścia,
a lata nieszczęść przepuścić cwa
łem. Maszyna czasu...

— Zapędziliśmy się trochę
za daleko — ciągnął mój
prawnuk, zdejmując marynar
kę i wieszając ją w szafie. —

Kiedy wyłączyliśmy motor, o-

kazało się, że znajdujemy się
w dżungli, pełnej małp! Jedna
nawet trafiła mnie kokosem

w głowę. Jak się okazało, to
też był nasz przodek. Rychło
więc zabraliśmy się z powro
tem. Czasy niewolnictwa...
Okropność, nasz protoplasta
musiał tyrać, jak w urzędzie
skarbowym... Czasy feudaliz-
mu... chłopstwo pańszczyźnia
ne... Byliśmy akurat w chału
pie u pradziadka Wojciecha z

XV wieku, kiedy wpadł do
Izby dworski ekonom 1 stłukł
nas wszystkich kijem...

— Okropność! — powtórzy
łem ze szczerym oburzeniem.

— Potem zatrzymaliśmy się
we wczesnym kapitalizmie...
Dziad Onufry karczmę dzier
żawił na rozstajach, w której
zdrowo popiliśmy... Ale trzeba
było lecieć dalej. Nadeszły
wojny, rozbiory, powstania, a

nasza maszyna delikatna. Ród
strasznie podupadł. Żeby pra
dziadek widział, jaką pradzia
dek pradziadka bidę klepał...
Nie to co pradziadek... Dwa

pokoje, widzę, są, kuchnia,
przynależności, łazienka... Te
lewizor też jest. Przenocuje
nas dziadek? Wehikuł nam

nawalił po drodze, trzeba bę
dzie jutro świece wymienić...

Wizyta moich prawnuków prze
ciągnęła się jednak dłużej, bo w

maszynie wciąż znajdowano ja
kieś defekty. Wreszcie’, po trzech

miesiącach, postanowiłem zgłosić
ich, dla formalności, w biurze

meldunkowym.
Urzędniczka, przyjmująca

meldunki, zdziwiła się. —

Małżeństwo z dwojgiem dzie
ci? Przecież oni się już zamel
dowali, dostali nawet przy
dział na jeden pokój!

Nogi ugięły się pode mną.
Kiedy jednak, przerażony i o-

szołomiony, dotarłem pod
drzwi mego mieszkania, z ku

chni dobiegł moich uszu głos
maszyny, pracującej na peł
nych obrotach. Promyk nadziei
wstąpił w moje serce. Warkot
motoru potęgował się... Może
— za chwilę — wystartują w

przyszłość?
Kiedy jednak otworzyłem

drzwi, zamarła we mnie
wszelka nadzieja...

W kuchni, na pełnych obro
tach, pracowała zwykła pral
ka elektryczna.

Cyprian Czernik

NIE czepiaj się ostatniej deski
ratunku. Odpadnięcie grozi ka
lectwem lub śmiercią.

*

ŻYŁ w stanie ciągłego- zagroże
nia. To temu zagroził, to tam
temu...

Witold Zechenter

Pieski świat
Siedziałem sobie na ławeczce w parku,

słońce przyjemnie .świeciło. Ładny rasowy
bokser niedaleko ode mnie wywąchiwał
coś w trawie.

Za chwile nadbiegi doberman, potem jamnik.
Trzy psy biegały po trawniku, potem zatrzy
mały sie blisko mnie.

1 nagle — czyżbym się zdrzemnął? Nie wiem...
Sen to był? Zacząłem rozumieć psią mowę/

— Człek to trącał — mówił bokser. —

Moi państwo całkiem zeszli na ludzi. Mam
teraz u nich ludzkie życie.

— Mój pan to także człekubrat i bab-
skinsyn — rzeki jamnik.. — Lato spędzi
łem z nim w Człowieczkowej Skale, koło
Ojcowa, wyczyniał tam różne ludzkie fi
gle, o mnie nie dbał. Przywiózł sobie stam
tąd jakąś babę, ną człeka urok, teraz mam

życie pod człowiekiem, doprawdy.

— Człek mu pysk lizał — rzeki wulgar
nie doberman. V mnie w porządku, bo ja
tobie z niczego nic nie robię, niech tam

człek gada, a karawana jedzie dalej. Ten
świat to przecież człowieczkowy świat,
można wyć na nim jak człek do księżyca
i nic z tego nie będzie. Narzekanie przyda
się jak człekowi na domek jednorodzinny.

Wtem ktoś zagwizdał, ktoi Inny coś zawołaj
— psy rozbiegły się, został tylko bokser, który
nagle kłapnąwszy paszcząką mruknął:

— Dobra człeku i okrucha, gdy wpad-
zie do brzucha!

I też odbiegł. Zostałem znów sam na ła
weczce i nie wiedziałem, czy to tylko mi
się przyśniło, czy też naprawdę rozumia
łem przez chwilę psią mowę?

REWIDENTÓW FINANSOWO-KSIĘGOWYCH, z kil
kuletnią praktyką, wymagane wykształcenie wyż
sze lub średnie ekonomiczne,

TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością projek
towania oprzyrządowania do Działu Technologii,

ŚLUSARZY MASZYNOWYCH, STOLARZY, MA
LARZY, BLACHARZY, DEKARZY i MURARZY,

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

transportu wewnątrzzakładowego —

zatrudnią Zakłady Przemyślu Tytoniowego w Kra
kowie, al. Planu 6-letnifego nr 152.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale
Kadr Zakładów, codziennie od godziny 7 do 15,
w soboty do godziny 13. K-7129

PP Pracownie Konserwacji Zabytków — Oddział
w Krakowie, ul. Miodowa 41 — zatrudni natych
miast:

po wyższych studiach — KONSTRUKTORA,
ELEKTRYKA, INŻ. INSTALACJI SANITARNEJ
z uprawnieniami — na stanowiska projektantów i st.

projektantów budownictwa konserwatorskiego,
w biurze projektów,

po wyższych studiach — 5 PLASTYKÓW i RZEŹ
BIARZY — konserwatorów sztuk pięknych — na

stanowiska konserwatorów lub st. konserwatorów
w pracowni konserwacji dzieł sztuki,

po technikum budowlanym, z praktyką — TECH
NIKA BUDOWY, TECHNIKA NORMOWANIA —

na stanowiska techników lub st. techników w pio
nie technicznym budownictwa konserwatorskiego,

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH — 4 kamieniarzy,
4 monterów inst. sanitarnej, 2 blacharzy-dekarzy,
20 pracowników niekwalifikowanych z możliwością
wyuczenia się zawodu.

Warunek przyjęcia: dobry stan zdrowia 1 uregu
lowany stusunek do służby wojskowej.

Zgłaszający się osobiście winni posiadać świadec
twa ukończenia szkoły oraz inne dokumenty
stwierdzające posiadane kwalifikacje, ważny dowód

osobisty, książeczkę wojskową, świadectwo pracy
oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra
cowniczym. — Bliższych informacji udziela Dział
Zatrudnienia PKZ w Krakowie, ul. Miodowa 41 —

telefon 604-88 .

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Szkół «Cezas»
w KRAKOWIE

zawiadamia, że od dnia 4 do 11 sierpnia, włącznie, NIE

BĘDZIE PRZYJMOWAĆ KLIENTÓW z powodu przeprowadzki.
Równocześnie zawiadamia, że biura „CEZAS” z ul. Grodz
kiej 13 - przeniesione będą do nowego lokalu przy ul.

SOLSKIEGO nr 30.

RZECZY
DZIWNE

I CIEKAWE
„KAZACZOK” PRZYNIÓSŁ FORTUNĘ

Od kilku miesięcy „Kazaczok” bije rekordy płytowe we

Francji, Kanadzie, Hiszpanii, Włoszech i Holandii. Sprzedaje
się tam do 7 tys. płyt tej melodii dziennie. Śpiewaczka, kióra

ją wylansowała, Rika Zarai, stała się w ciągu kilku miesięcy
tak bogata, że opuściła zajmowane dotychczas małe dwuiz
bowe paryskie mieszkanie, by zamienić je na luksusowy pa
łac w okolicach Wersalu. Prócz tego Rika Zarai kupiła je
szcze posiadłość koło Giens i buduje sobie willę nad mo
rzem.

Tę fortunę zawdzięcza — jak stwierdziła — wspomnieniom
dzieciństwa. Rosyjską piosenkę „Katiusza” śpiewała jej, za
miast kołysanki, matka. Później ona sama nuciła ją swej
córeczce. Bawiąc w Warszawie w 1965 r. usłyszała znów tę
melodię i postanowiła wylansować ją w Paryżu w unowo
cześnionej wersji pt. „Kazaczok”.

CZY SPORT ODCHUDZA?

Nie tak łatwo schudnąć od uprawiania sportu, Jeśli jed
nocześnie nie przestrzega się racjonalnej diety. Utracone ka
lorie odzyskuje się szybko. I tak np. w ciągu godziny wio
słowania zużywamy ok. 700 kalorii, które możemy od razu

>■
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(rekompensować jedną porcją kaczki ■ jabłkami. Godzina

pływania — to około 450 straconych kalorii, które nam zwra
ca już 70 g orzechów laskowych. Jazda na rowerze (na
gładkiej drodze) pochłania ok. 360 kalorii na godzinę — wra
cają nam One w postaci jednej dużej porcji lodów.

CZYM MAMY ODDYCHAĆ?
Fabryka zużywająca miesięcznie 50 tys. ton węgla — w cią

gu jednego dnia wytwarza 130 ton popiołu, którego część
dostaje się do płuc okolicznych mieszkańców i to w promie
niu f km.

Wydzielane przez motory aut gazy spalinowe są cięższe od

powietrza, toteż zanim rozproszą się w atmosferze — gro
madzą się tuż nad aiemią. Tak więc małe dzieci prowadzo
ne przez matki ruchliwymi ulicami miast oddychają znaczni*

bardziej trującym powietrzem, niż ludzie dorośli.

Maszyny zużywają olbrzymie ilości tlenu, np. odrzutowies

przebywający Atlantyk pożera go aż 35 ton.

MAGIA I ZABAWA
Wiele przedmiotów dawnego magicznego kultu przekształć

clło się z biegiem wieków w niewinne zabawki dla dzieci:
Tak było np. z grzechotką, która ongiś miała odstraszać zł*

duchy. Takie same są dzieje latawca. Zanim stał się zabaw
ką był na Dalekim Wschodzie przedmiotem magicznym
1 symbolizował duszę zmarłego, (zamotaną wiatrem i tylko
wątłą nicią związaną jeszcze ze światem żywych. W Korei
latawiec spełniał rolę „kozia ofiarnego”, który miał brać na

siebie ludzkie grzechy.

PIESKI ŚWIAT
Aby wyżywić posiadane przez siebie psy, Francuzi wydają

rocznie 500 milionów franków, Amerykanie zaś 600 milionów
dolarów.

We Francji co trzecia rodzina posiada przynajmniej jednego
psa (podobnie Jak w Stanach Zjednoczonych), natomiast
w Anglii 25 proc, obywateli posiada psy, we Włoszech
20 proc., w Holandii 17 proc., a po 14 proc., w NRF i Szwecji.
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KRZYŻÓWKA nr 182
POZIOMO: 7. nietoleran-

cyjny zagorzalec, 8. jeden
z przypadków, 9. zimny i
suchy wiatr śródziemno
morski, 10, wędlina zbliżo
na do szynki, 12. Słowia
nin sprzed naszej ery, na
zywany tak przez Greków,
14. niesympatyczne zwie
rzę, żywi się padliną, 15.
niedawno zmarły malarz
francuski, silnie związany
z Paryżem, 20. polski ma
larz, jego specjalność —

konie, 21. powtarzający się
fragment melodii, 22. za
wód wymagający zgrabnej
figury, 24. nieużywana już
nazwa naboi, 26. krzaczasty
gatunek wierzby, 27. pod
oficer radzieckiej marynar
ki wojennej.

PIONOWO: 1. ozdobne za
kończenie kolumny, 2.
współuczestnik gry, 3. z

niejednego pieca chleb ja
dał, 4. ważne uzupełnienie
paszportu, 5. przyjaciel p.
Matysiaka, 6. entuzjasta
kina, 11. mały budynek w

parku, 13. pierwotny miesz
kaniec Meksyku, 14. ioso-
łowa jarzyna, 16. białawy
kamień, stosowąny w bu
downictwie oraz w hutnic
twie, 17. mała miejscowość
lub grupa bloków miesz
kalnych, 18. maksyma, sen
tencja, 19. można na niego
stawiać, 23. słynny filozof

niemiecki, twórca idealiz
mu, 25. popisowy numer

dla śpiewaka.
ROZWIĄZANIA prosimy

nadsyłać w terminie do dn. 13

sierpnia 1969 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 182”. wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo
suje nagrody w postaci 10

książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 184

POZIOMO: 1. Mahatma, 4.

pomnik, 11. gapa, 11. Kruko-

wlecki, 13. armada, 14. oba
wa, 16. niewidka, 17. szarwark,
20. zapalnik, 22. zebranie, 24.

perła, 26. Aryman, 28. archeo
logia, 29. serw, 30. muzyka,
31. starter.

PIONOWO: 2. alkowa, 3. Ma
rianna, 5. orgia, 6. napomnie
nie, 7. Luksor, 8. taczanka, 9.
baka rat, 10. kuna, 15. wiatro-

mletz, 18. Rzepicha, 19. Szpa-
gln, 21. porcelit, 23. Gałacz,
24. polder, 25. rogi, 27. nawyk.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 164, z dnia 12/13
VII. 1969 r. nagrody książko
we otrzymują: Z. Grundel, No-

wy Sącz, Szpital Miejski, ul.

Młyńska 5, Z. Sobecka, Słowi
kowa, pocz. Slelce, pow. No
wy Sącz, J. Szewczyk, Ży
wiec, Osiedle XX-lecla PRL
bl. 1/18, P. Furgalski, Nowa

Huta, Os. Słoneczne 6/16, W.

Gawron, Myślenice, ul. Koś
ciuszki 9, J. Wójcik, Jawo
rzno, ul. Czerwonych Harce
rzy 2/7, S. Mazur, Kraków,
ul. Racławicka 54/53, L. Ga
jewska, Tarnów, ul. Stalin-

(radzk* Ż9/23, Cs. Sobecki,
Nowy Sącz, Jagiellońska 68,
W. Śliwińska, Kraków, ul.

Józefltów 9/7.
NAGRODY WYSLEMY PO

CZTĄ.
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Na ten temat pisano juz
wiele lecz — niestety — z

nienajlepszym skutkiem.
Fakt pozostaje faktem: na
sze miasto i jego miesz
kańcy nie grzeszą upodoba
niem do czystości i porząd
ku. Nie, tym razem nie
będzie mowy o krakow
skim MPO, którego działal
ność może budzić różne za
strzeżenia ani o krakow
skich dozorcach, dość czę-

o

do
sto zapominających
swoich obowiązkach,
wykonywania których nie
dość skutecznie dopingują
ich władze administracyj
ne.

Samo Miejskie Przedsię
biorstwo Oczyszczania i do
zorcy nie przysporzą Kra
kowowi sławy czystego
miasta. Nie ich wyłącznie
winić trzeba za istniejący
stan rzeczy. Na liście „wi
nowajców” poczesne miej
sce zajmuje wiele przed
siębiorstw i instytucji u-

sługowych. Można przecież
mnożyć przykłady pozosta
wiania na ulicach, przed
poszczególnymi obiektami
śladów bytności wykonaw
ców np. remontów, napraw
itp. Nie stało się jeszcze o-

bowiązującą regułą uprzą-
■tanie — natychmiastowe —

pozostałości po pracach
przez wykonawców tych

sprać. Oczywiście takie pra
ktyki nie dodają uroku

podwawelskiemu grodowi
i nie najlepsze wrażenie
pozostawiają na przyby
szach z całego kraju i za
granicy.

Wreszcie — „winowajcy"
są wśród nas! Iluż z tzw.
przeciętnych śmiertelników
uważa za rżbcz najzupeł
niej obojętną rzucanie
śmieci, niedopałków, od
padków po owocach, gdzie
popadnie — na chodnik, je
zdnię, wprost pod nogi.
Śmiecimy na placach i u-

licach, w parkach i na

Plantach. Przyglądnijcie się
np. budkom z lodami —

najczęściej otacza je „wia
nuszek” z papierowych o-

pakowań.
Jeden z naszych Czytel

ników wypowiadając się na

ten temat nie krył swego
oburzenia. — Trzeba ludzi
nauczyć porządku! Nie od
noszą skutku apele i per
swazje — nauczą mandaty
— argumentował. Czy Ra
da Narodowa miasta Kra
kowa nie mogłaby wpro
wadzić mandatów dla tych,
którzy jawnie śmiecą?
Chcesz siać papierkami —

Płać, chcesz strzelać prze
chodniom pod nogi pe
stkami z owoców —

mandacik, zapomniałeś
wrzucić niedopałek do
kosza — zapomnienie ko
sztuje... A kwoty uzyskane
tą drogą możnaby zużyt
kować na upiększanie mia
sta.

Propozycję naszego Czy
telnika pozostawiamy roz
wadze radnych miejskich.
Równocześnie sugerujemy
podjęcie wielkiej, szeroko
zakrojonej akcji na rzecz

czystości naszego miasta.
Wdzięczne pole do popisu
miałyby w niej zakłady
pracy, organizacje społecz
ne, młodzież, każdy z nas.

Gra warta przysłowiowej
świeczki. Kraków stać na

<o by słynął nie tylko pię
knem swych zabytków!

Wakacie na półmetku

■W

Gdzie mieszkać?

Na placu gier i zabaw przy ul.

Kieleckiej. Fot. W. Klag

w pełni — lecz Już za nieś
się nowy rok szkolny. Nie my.
przebywająca na wakacjach,

Wprawdzie lato jeszcze
pełna miesiąc rozpoczyna
śli o tym jeszcze młodzież
ale nie zapomina Krakowskie kuratorium, które zleciło

wykonawcom kapitalne remonty 36 szkół w naszym mie
ście.

Jak nas informuje inż. Ja
rosz z Działu Planowania i

Inwestycji — na kapitalne re
monty przeznaczono w tym
roku ponad 17 min zł. Pod ko-

oto jest pytanie
Najazd turystów na Kraków

trwa. Codziennie z całej Pol
ski, a także z zagranicy zjeż
dża do naszego miasta tysią
ce wycieczkowiczów. Dla wie
lu z nich nie lada problemem
— jest uzyskanie noclegu. Ho
tele miejskie pękają w

szwach. Dysponując 854 miej
scami — nie mogą sprostać
zapotrzebowaniu. Zresztą wię
kszość
cieczki
turysty
się już
cum, w

hoteli, to szczęście nie lada.
Po wyłączeniu hotelu „Naro
dowego” ubyło miastu 60
miejsc. Zagrożone są hotele
„Pod Różą” i „Grand”.

Z tej trudnej sytuacji ko
rzystają prywatni, nie zareje
strowani właściciele pomie
szczeń, działający „na dziko”,
bez kontroli — oferując szu
kającym noclegu swoje — czę
sto bardzo mizerne usługi, za

to po wygórowanych cenach.
Za nocleg w brudnym, pozba
wionym wygód i urządzeń sa.

pokoi rezerwują wy-
i dla indywidualnego
nie zawsze znajduje
miejsce. Znaleźć lo-
którymś z 8 miejskich

nitarnych mieszkaniu, żąda
ją nawet do 100 zł. Tymi po-
kątnymi „hotelarzami” powin
na energicznie zająć się mili
cja.

Znacznie lepiej jest nato
miast w pozostałych hotelach
Krakowa. I tak np. hotel Or
bisu „Cracovia” dysponuje już
od kilku dni wieloma wolny
mi miejscami. Również w ho
telu „Francuskim” nie ma

zbytniego tłoku. Ale niech no

zjawi się kilka większych wy
cieczek czy liczni uczestnicy
jakiegoś zjazdu — wówczas
okazuje się, że Kraków
wciąż cierpi na niedosta
tek miejec noclegowych. A
przecież ruch turystyczny
wzrasta w naszym mieście z

roku na rok. Problem ten wy
maga energicznych kroków
zmierzających do jego
wiązanii.

niec czerwca były pewne
trudności ze znalezieniem od
powiednich wykonawców, któ
rzy by gwarantowali ukończe
nie robót remontowych przed
1 września; lecz obecnie na

wszystkich budowach trwa in
tensywna praca. M. in. wy
remontowanych zostanie 14
szkół podstawowych, 3 licea,
13 techników i szkół zawodo
wych, 4 internaty.

Najpoważniejsze roboty pro
wadzone są w szkołach Nowej
Huty, gdzie wymieniane są
parkiety, instalacje, okna.
Szereg szkół otrzyma nowe,
lepsze oświetlenie.

W pozostałych szkołach nie
objętych kapitalnymi remon
tami, rozpoczyna się malowa
nie klas, prowadzone są drob
ne naprawy, by wraz z pierw
szym szkolnym dzwonkiem
młodzież rozpoczęła naukę w

odświeżonych, ładnych pomie
szczeniach.

Brak strażaków

KIEDY?

SOBOTA

NIEDZIELA

2i3
SIERPNIA

Nikodema

Dominika

G. Narutowicza ul. Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Kli
nika AM ul. Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: Szpital itn.
G. Narutowicza ul. Prądnic
ka 35. UROLOGICZNY: Szpi
tal im. G. Narutowicza ul.

Prądnicka 35. NEUROLOGICZ
NY: Klinika AM ul. Botanicz
na 3. PEDIATRYCZNY: Szpi
tal im. G. Narutowicza ul.

Prądnicka 35. CHIRURGICZ
NY DZIEC.: III Klinika AM
ul. Prądnicka 37, GRUŹLICZY
MĘSKI: Szpital Anki ul. Prąd
nicka 80, KOBIECY: Szpital
ul. Skawińska 8.

Gra „Red Onions Jazz Band”.
22.45 Radiovariete.
domości. 0.50—3 .00

nocny z Warszawy.

23.50 Wia-

Program

68,75 MH1Program na UKF
z Krakowa lokalnie

16.10 Mistrzowie baroku. 16.25

Magazyn górski — w oprać. I.
Thune i J. Zycha. 16.45 W ryt
miena2,3,8.

SOBOTA
Teatry — nieczynne

MW
- ----------------/

SOBOTA

KIJÓW; Szalony koń (USA,
11 lat) — 16.30, 19.30 . UCIECHA:

Skąd przychodzisz (fr., 18 lat)
— 16, 18, 20. WARSZAWA: Ma
skarada szpiegów (ang., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Ryszard Lwie Serce i krzy
żowcy (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. APOLLO: Agent o

dwóch twarzach (fr., 14 lat) —

10, 12.30, Napad stulecia (ang.,
18 lat) — 15.45, 18, 20.30. MŁO-.
DA GWARDIA: Człowiek z

M-3 (poi., 14 lat) — 10, 12.15,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Spra
wa honorowa (wł., 16 lat) —

10.15. 12.30, 15.45,
WRZOS: Cafe

(poi., 12 lat) —

ZUCH: cGdzie

(poi., 12 lat) —

CZA: Z piekła
(USA, 11 lat) — 17, 19. UGO-

REK: Długie łodzie Wikingów
(wł. 10 1.) — 17 Pokochajmy się
(USA, 14 lat) — 19. MELODIA:
Galia (fr., 18 lat) — 16, 19.

• MASKOTKA: Tygrys lubi
świeże mięso (fr., 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . WISŁA: Ka
sia Ballou (USA, 16 lat) —

11, 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Miasto nieujarzmione (poi., 7

lat) — 18. 20.15. MIKRO: Ringo
Kid (USA, 14 lat) - 15.30, 18,
20.30. ZWIĄZKOWIEC: Angeli
ka i król (fr., 16 lat) — 17,
19.15.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Szpital im.
St. Żeromskiego N. Huta Na

Skarpie 2. INTERNISTYCZNY:

Szpital im. St. Żeromskiego
N. Huta Na Skarpie 2. LA
RYNGOLOGICZNY: Klinika
AM ul. Kopernika 23a. OKU
LISTYCZNY: Szpital lm. St.

Żeromskiego N. Huta Na

Skarpie 2. UROLOGICZNY:

Szpital im. St. Żeromskiego N.

Huta Na Skarpie 2. NEURO
LOGICZNY: Szpital — Kobie
rzyn. PEDIATRYCZNY: Szpl,
tal im. St. Żeromskiego N.

Huta Na Skarpie 2. CHIRUR
GICZNY DZIEC.: N. Huta Na

Skarpie 2. GRUŹLICZY MĘS
KI: Szpital Anki ul. Prądnic
ka 80. KOBIECY: Szpital ul.
Skawińska 8.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
i -przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

18, 20.15.

pod Minogą
15.45, 18, 20.15.

jest generał
15, 17, 19. TĘ-
do Teksasu

NIEDZIELA

PROGRAM I

Kiermasz pod Kogutkiem.
Wiadomości. 7 .10 Kalen-

radiowy. 7 .15 Program
7.30 Gra Polska Kapcia

punkta-Drugi szczyt wyjazdów na urlopy uzewnętrznił się m. In. olbrzymimi „kolejkami
' mi sprzedaży biletów autobusowych 1 kolejowych.

i” przed
Fot. W . Klag

w

Wy-
wI

ukmi >ł

Zmiany systemu
zwiedzania

zbiorów wawelskich

Państwowe Zbiory Sztu
ki, na Wawelu powiaćajnia-
ją turystów indywidual
nych pragnących zwiedzić

zbiory wawelskie, że z

dniem 1. VIII. 1969 r.

■wprowadza się zmianę sy
stemu zwiedzania. Turyści
indywidualni będą korzy
stali z objaśnień przewod
ników PTTK w określo
nych godzinach w grupach
zorganizowanych, które bę
dą wprowadzane w odstę
pach półgodzinnych. For
ma ta jest konieczna ze

względu na usprawnienie
ruchu turystycznego. Dla
pokrycia kesztów usług
przewodnickich : wprowa
dza się dopłatę do biletu
wstępu do komnat w wy
sokości 1 zł od osoby. W

piątki będzie pobierana o-

płata tylko za przewodnic
two.

8
o
o
o
8
o
8
o
8
o
8
o
o

8
o
o
o
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8
8
o
o
o
o
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o
o
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W sierpniowym mrozie
Sierpniowe upały. Ludzie szu

kają clenia i wody, a tw robotni
cy poubierani w cieple kombine
zony, zimowe czapy z nausznika-
mi i grube rękawice. Mróz do
chodzi do —35 st. C. Oto krakow
ska Chłodnia Składowa. Właśnie
sezon owocowy w pełni, więc
Chłodnia pracuje pełną parą,
przygotowując mrożonki na na
sze zimowe stoły. Jak poinformo
wał dyr. mgr J. Godowski, zakład

nastawiony jest przede wszystkim
na jak najlepsze zaspokojenie po
trzeb naszego miasta, a w na
stępnej kolejności na produkcję
eksportową. I tak w zimie może
my się w krakowskich sklepach
spodziewać 100 ton mizeri/ 100 ton

śliwek, 50 ton pomidorów, 10 ton

czarnej jagody — naturalnie mro
żonych.

Chłodnia składowa świadczy u-

sługi i innym zakładom. Koope
ruje- z Krakowskimi Zakładami

Mięsnymi, Krakowskimi Zakłada
mi Jajczarsko - Drobiarskimi, z

Centralą Rybną, z Okręgową Spół
dzielnią Mleczarską.

Do przodujących w zakładzie

należą m. in. E. Dziedzic, S.

Krawczyk, M. Matusik. Z. Nawa-

laniec — pracownice Wydziału
Mrożonek, J. Bulika, M. Banaś, F.

Jałocha, I. Pietrzyk, J. Stolec —

przeładunkowi, pracujący w

tzw. „mrozie”, oddziale, w któ
rym praca należy do najtrudniej
szych.

(jmc)

nadmiar... pijaków
Wczoraj obradowała Komi

sja Ochrony Porządku i Bez
pieczeństwa Publicznego Ra
dy Narodowej miasta Krako
wa.

Jednym z omawianych pro
blemów był brak chętnych do
pracy w Straży Pożarnej. Pra
ca to trudna i niebezpieczna.
Komisja postanowiła '~ąwią-
zać kontakt z wojskiem, aby
stworzyć możliwość odbywa
nia zasadniczej służby woj
skowej w szeregach Straży
Pożarnej, podobnie jak
OHP.

Ze sprawozdania Izby
trzeźwień wynika, że-
kwartale 1969 r. zatrzymano
aż 6.843 osoby, a więc więcej
niż w analogicznym okresie
ubiegłego roku. Kwota, którą
wpłacili zatrzymani wyniosła
1.135 tys. zł.

Optymistycznie zabrzmialo na

posiedzeniu sprawozdanie Urzędu
Spraw Wewnętrznych, z którego
wynika, iż do Urzędu w I kwar
tale br. wpłynęło tylko 15 skarg,
z czego 10 załatwiono w terminie
do jednego miesiąca. Zadowala
jący jest również fakt, iż w

okresie sprawozdawczym nie by
ło wypadków ukarania pracowni
ków Urzędu za niezałatwienie

skargi lub wniosku w ustawo
wym terminie, za bezduszne i

biurokratyczne ich załatwienie.
Na posiedzeniu Komisji zaopi

niowano projekt planu gospódar.
czego i budżetu Krakowskiej Ko
mendy Straży Pożarnych, oraz

Izby Wytrzeźwień na rok 19^0.

(jmc)

Spotkanie
archiwach miejskich

znajduje się „umowa” z 1904
r. zawarta między miastem a

gminą Zwierzyniec, w której
m. in. miasto gwarantowało
wypas bydła z okolicznych wsi
na pastwisku zwanym Błonia
mi. Dziś wraz z widokiem na

Kopiec Kościuszki tworzą one

swoistą panoramę miasta.
Podobny projekt zabudowy

wysunięto po I wojnie świato
wej. Wywołał on wówczas o-

gólny protest społeczeństwa.
Jestem z całym uznaniem dla
redakcji za zainteresowanie się
problemem Błoń, uważam je
dnak, że problem ten jest zbyt
poważny, by ograniczać go do
'wypowiedzi zainteresowanych
tym zagadnieniem czytelników
„Gazety Krakowskiej”. Uwa
żam za nieodzowne zorganizo
wanie dwóch zebrań dysku
syjnych dla uzyskania bar
dziej autorytatywnych odpo
wiedzi. W tej dyskusji nie
można pominąć stanowiska
zasłużonych dla miasta zrze
szeń jakimi są: Towarzystwo
Ochrony Zabytków i Miłośni
ków m. Krakowa, Towarzy
stwa Ogrodniczego oraz inży-
nierów-rolników z NOT-u i
WSR. Dwa zebrania oddziel
ne — w rezultacie dwie, auto
rytatywne wyczerpujące wy
powiedzi.

Leonard Radwanek

Kraków, Zdrowa 13 m. 33

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT DUŻA SALA: Dziewi
ca dla księcia (wł., 18’lat) —

15.45, 18, 20.15. MAŁA SALA:
Prawda przeciw prawdzie
(USA, 16 lat) - 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA:

Rzeczpospolita babska (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.30. MA
ŁA SALA: Flip, Flap i inni

(USA, 11 lat) — 15, 17, 19.
SKAWINA — Junak: Kocha

ny łobuz.
WIELICZKA - Górnik:

Ciężkie czasy dla gangsterów.
ZIELONKI — Krakowianka:

Markiza Angelika.
NIEDZIELA

MELODIA: Bajki dla dzieci
— 11, 12, Galia (fr., 13 lat) ~

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
Tygrys lubi świeże mięso (fr. -

Wł., 16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
UGOREK: Bajki dla dzieci —

11, 12, Długie łodzie
-7 1.5, 17 Pokochajmy
14 lat) - 19.
PA: Kanał (poi., 14
20.15.

Wikingów
się (USA,

KULTU-

lat) — 18,

Tajemnice krakowskich kamienic

Według najstarszych kronik
miasta kamienicą przy ul. Sław
kowskiej numer „16” była
XVI wieku domem
skini. M . in. mieszka tutaj
karz M. Poznańczyk,
Krakowie pod nazwą
chbwego przezwiska ,

to” (od tego przezwiska
też nazwa kamienicy zwanej „Cu-
dzejelitowską”).

W XVII wieku ówcześni właści
ciele kamienicy M. Różanek a po
tem Wzdulski szynkowali

Jednodniowi turyści
w pow. krakowskim

W soboty i święta wyjeżdża
Krakowa tysiące mieszkań-

Nasz komentarz:

Rozpoczynając na naszych
łaniach dyskusję w sprawie
dalszego losu krakowskich
Błoń zakładaliśmy, iż po sze
regu wypowiedzi Czytelni
ków zorganizujemy spotkanie
wszystkich interesujących się
tym problemem, łącznie z

kompetentnymi władzami.
Obcięlibyśmy, by takie spot
kanie odbyło się we wrześniu,
br. O jego dokładnym termi
nie poinformujemy naszych
Czytelników na początku
września.

SKAWINA — Hutnik: Skok

(polski).
Pozostałe kina jak w sobotę.

NOWY

1): Cyna
(10—15).

12): Dzie-

Dietla 76 (tlen), Lubicz t.

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, N. Huta,
Andrzeja Struga 36, N. Huta
—

. os . Kazimierzowskie pąw.
106 (tlen).

SOBOTA

/

6.05 '

7.00
darz
dnia.

pod dyr. Feliksa Dzierżanow
skiego. 8 .00 Dziennik poranny
i przegląd prasy. 8 .20 Przebo
jew wykonaniu orkiestry
Francka Pourcela. 8 .30 Prze
krój muzyczny tygodnia. 9.00
Wiadomości. 9.05 Fala 56. 9.15

Radiowy Magazyn Wojskowy.
10.00 Dla dzieci w wieku

przedszkolnym „Wesołe odwie
dziny” — opowiad. M . Noso
wa. 10.20 10 minut z zespołem
„Trzy słońca”. 10.30 Radiowa

piosenka miesiąca. 11.00 Roz
głośnia Harcerska. 11 .40 Zgad
nij, sprawdź, odpowiedz. 12.05
Wladom. 12 .15 Magazyn mie
sięczny — Kultura pilnie po
szukiwana. 12 .45 Koncert zesp.
pieśni i tańca Armii Radziec
kiej. 13.15 Nowości programu
III. 14 .00 Radiowy magazyn
przebojów. 14 .30 W Jeziora
nach — ode. powieści radio
wej. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiadomości. 16.05 Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzyna
rodowych. 16.20 Teatr PR „Po
wstanie warszawskie” — słuch,
dokument. 17 .50 Gra orkiestra
Roberta Ma.nna. 18.00 Wyniki
Toto-Lotka oraz regionalnych
gier liczbowych. 18.05 Rytm’ 1

piosenka. 19.00 Kabaret rekla
mowy. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Dziennik wie
czorny i stan pogody. 20.20
Wiadomości sportowe. 20.30

„Matysiakowie” — ode. powie
ści radiowej. 21.00 Gra orkie
stra Taneczna PR pod dyr. E.

Czernego. 21.30 Zespół Dzie
wiątka. 22.00 Wieczorny relaks
z orkiestrą
Rachonia.
dziennika

Tańczymy,
Wiadomości.

PR pod dyr. St.
23.00 II wydanie
wieczornego. 23.10
do północy. 24 .00

3
b

PROGRAM I

7.00 Dziennik poranny 1

przegląd prasy. 7.20 Sportowcy
•wiejscy na start. 7 .33 Muzyka.
7.50 Gimnastyka. 8 .00 Wiado
mości. 8.10 Dzień d.obry —

tu Redakcja Społeczna. 8 .15
Piosenka dnia. 8 .18 Melodie na

d2ień dobry. 8.44 Koncert ży
czeń. 9.00 Muzyka popularna.
9.20 Koncert rozrywkowy z na
grań orkiestry Rozgłośni Byd
goskiej. 10.00 Wiadomości. 10.05
Sława i chwała — ode. 6 po
wieści J. Iwaszkiewicza. 10.25

Muzyka operowa. 10.50 Spa
cery francuskie — wakacyjny
klub języka francuskiego. 11.00
Melodie filmowe. 11 .20 -Koncert

orkiestry Mandolinistów Roz
głośni Łódzkiej . PR. 11.49 Ga
wędy rodzinne Ignacego Ko
wala. 11 .55 Komunikat o stanie
w'ód. 12.05 Z kraju i ze świa
ta. 12 .25 Koncert z polonezem.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Jazzowe swawole. 13.20 Muzy
ka ludowa narodów

kich,
niej.
kę
14.30
1 TV w Krakowie. 15.00 Wia
domości. 15.05 Godzina dla

dziewcząt'! chłopców — „Lato
i ty”. 16.00 Dziennik. 16.16

Popołudnie z młodością. 18.00
Wiadomości. 18.05 Lista prze
bojów Studia Rytm. 18.50 Mu
zyka i aktualności. 19.15 Dziś

pytanie — wczoraj odpowiedź.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Dziennik. 20.25 Na

parkietach Paryża. 20.37 Kro
nika sportowa. 21.00 Podwie
czorek przy mikrofonie. 22 .30

Tańczymy wśród gwiazd. 23.00
Dziennik. 23.10 d. c. „Tańczy
my wśród gwiazd”. 24 .00 Wia
domości.

radziec-
13.40 Więcej, lepiej, ta-

14.00 Czy znasz tę książ-
— zagadka literacka.
Koncert Orkiestry PR

PROGRAM n

5.35 Muzyka. 6.30 Wiadomo
ści. 6 .50 Muzyka. 7.30 Dziennik

poranny 1 przegląd prasy. 7 .45
Kwadrans z gitarą. 7.59 Próg,
pogody (KR). 8J)0 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 3.30 Wiadomości. 8.35

Radio-problemy. 8.45 „9 kwad
ransów z literaturą i muzyką”
(KR). Defilada rytmów (KR).
„Listy do Apollina” — nowe

wiersze Jana Zycha (KR). No
we płyty dla melomanów —

aud. w oprać. Anny Kuraś

(KR). Srebrne dzwony —

słuch. Kalmana Segala według
baśni Gustawa Morcinka (KR).
Zespół Fistulatores et Tubiel-
natores Varsovienses (KR).
10.30 Koncert życzeń. 11 .00

Program z Rzeszowa. 12 .05
Wiadomości oraz „Siedem dni
w kraju
Poranek
Koncert
Centrum

nego. 14 .30

kacyjny Teatr „Zegar z ku
kułką” — słuch. K. Matusia-
ka. 15.45 Niedzielne rendez-
vous. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Radiowa lista prze
bojów (KR). 16.20 Wspomnie
nie o Boy’u — profesora Wło
dzimierza Mikułowskiego (KR)
16.30 Koncert Chopinowski.
17.00 Wiadomości. 17 .05 War
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
17.30 Rewia piosenek. 19.00
Teatr PR. 18.45 Polskie tańce
ludowe. 19.00 Wiadomości, fe
lieton aktualny. 19.15 Melodie
taneczne. 20.00 Wieczór literac-

ko-muzyczny. 21.30 Powtórze
nie wyników Lajkonika. (KR).
21.33 Krakowskie aktualności

sportowe (KR). 21.40 Melodie

egzotyczne (KR). 22 .00 Wiado
mości. 22.05 Ogólnopolskie wia
domości sportowe. 22 .25 Tr.

pr. z Rzeszowa (KR). 22.35 Nie
dzielne spotkania z muzyką.
23.40 „Jazz na dobranoc”. 23.00
Ostatnie wiadomości.

Hymn i koniec audycji.

i

z

na świecie”. 12.30

Symfoniczny. 13.30

okazji przekazania
Ra diowo-Telewizvj -

Muzyka. 15.00 Wa-

WAWEL (9—17).
GMACH (al. 3 Maja
w dawnych czasach
HISTORYCZNE (Jana
je i kultura Krakowa, (Fran
ciszkańska 4): Z dziejów dru
karstwa i introligatorstwa,
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak., (Rynek Gł. 35): Plakat
krakowski (9—15). PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17)- (10—
12). PODZIEMIA KOŚĆ. ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krak. (10—16). DWOREK MA
TEJKI (Krzeslawice) (10—17).
KLUB TPPR (Rynek Gl. 20:
Lenin w Polsce (15.39—20). MU
ZEUM LOTIJICZE (Czyżyny)
(10—14). AGH (al. Mickiewicza

30, paw. A-l, C-l): Esperanto
jest dorobkiem kultury pol
skiej (10—18). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2); Wyst.
prac J. Kaluckiego.

?

i

Program II

6.20 Gimnastyka. 6.30 Wiado
mości. 6.40 Publicystyka mię
dzynarodowa. 6.50 Muzyka 1
aktualności. 7.15 Próg, pogody
(Kr.). 7.16 Program z Rzeszo
wa. 7.30 Dziennik, i przegląd
prasy. 7.50 Piosenka dnia. 7.53
Poranna poczta muzyczna. 8 .05
Temat dnia (Kr.). 8 .10 Muzyka.
8.25 Próg, pogody, omówienie

programu dnia (Kr.) . 8.30 Wia
domości. 8.35 Audycja doku
mentalna. 9 .00 Muzyczne pro
pozycje na sobotni weekend.
9.30 Wiadomości. 9.35 Dawna

muzyka baletowa. 10.05 Gra

Zespół Mieczysława Jarilcza.
10.25 Teatr PR „Dziwny pa
sażer" — słuch. T. Karpowi
cza. 11.25 Poranny koncert

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Jan Brahms: — 4 tańce

węgierskie w oprać, orkiestro
wym. 12 .40 Przerwa w emisji
programu dla Krakowa — Rze
szów przechodzi do zapowiedzi
własnych. 13.00 Program z

Rzeszowa. 13.40 „Cudzy ręko
pis” — frag. opowiadania K.

Paustowskiego. 14.00 Wiado
mości. 14 .05 Polscy piosenkarze
w rep. zagranicznym. 14.30

„Mały relaks” — „Jak kochać
dobrze zjeść” — i Inne humo
reski. 14 .45 Polskie tańce lu
dowe. 15.00 z radiowej listy
przebojów — lipiec 69 r. 15.50

„O czym plsze prasa literac
ka”. 16.00 Dziennik. 16.10 Pro
gram z Rzeszowa. 17 .00 Na

krakowskiej antenie — wasze

troski — nasze wnioski (Kr.).
17.15 piosenka przypomni ci.
17.30 Audycja literacka (Kr.).
17.45 Gra zespól organowy Roz
głośni Krakowskiej. 18.00 „Pa
sjonujący spis" — fel. W. Ze-
chentera (Kr.) . 18.10 Dziennik
krakowski. 18.20 „Widnokrąg”
— wydarzenia, opinie, reflek
sje ze świata nauki. 19.00 Prze
gląd wydarzeń „Echa dnia”.
19.17 Słuchamy Chóru 1 Orkies
try Centralnego Zespołu Ar
tystycznego Wojska Polskie
go. 19.30 „Matysiakowie” —

ode. powieści radiowej. 20.00
Recital tygodnia — K. Andrzej
Kulka. 20.34 „Andyjski kraj —

Boliwia”. 21.04 Magazyn filmo
wy — Kamera. 21.19 Muzyka
taneczna. 22 .00 Magazyn „Z
kraju 1 ze świata”. 22.27 Wia
domości sportowe. 22 .30 „Czer
woną Cebula z Australii” —

nad stawem codziennie prze
bywa kilkaset, a w niedziele i
święta po kilka tysięcy ludzi.
Dla wycieczek stanowią . a-

trakcję doliny Bolechowicka i
Będkowska. A przecież są je
szcze inne tereny mniej uczę
szczane a niemniej piękne,
mające dogodne — nowo wy
budowane drogi, jak choćby
Kamień — Rusocice, okolice
Przegini Duchownej, Tyniec,
okolice Raciborska i inne.

Według szacunkowych obli
czeń latem w niedziele i świę
ta „w powiat krakowski” wy
jeżdża kilkadziesiąt tysięcy
jednodniowych turystów. Ma
jąc to na uwadze gminne spół
dzielnie poważnie poprawiły
zaopatrzenie swoich placówek.

(cm)

Z

ców na tzw. „zieloną trawkę”.
Duża część tych jednodnio
wych turystów udaje się nad
Rabę. Nie wszyscy jednak i
na to mogą sobie pozwolić.
Znaczna ilość krakowian szu
ka odpoczynku bliżej, w pod
krakowskich miejscowościach.

Do najbardziej uczęszcza
nych należą Szczyglice, gdzie
obok Skały Kmity, a nawet
wzdłuż całej Rudawy odpo
czywa opalając się kilka ty
sięcy ludzi. Nie mniejszym
powodzeniem cieszy się Doli
na Mnikowska ze swoimi
słynnymi skałami, a także po
tokiem Sanką.

Podobną renomą cieszy się
Kryspinów, gdzie w lasku i

SOBOTA
Nikt nie mówi do wi

dzenia” — film lab. prod. ka
nadyjskiej. 11 .15—16.10 Przerwa
16.10 Program dnia. 16.25 Re
cenzje krakowskie. (KR). 16.50
Dziennik TV. 17.00 Na pokła
dzie stanął kapitan — film
fab. prod. radzieckiej. 13.25

Pegaz. 19.05 Program publicy
styczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.05 Szlakiem wiel
kich
wóz.
Nikt
film
23.15

PRZERWY
W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków-

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
Dnia 4 sierpnia od godz. 7 do 15,

przy ulicach: al. Modrzewiowej,
Cisowej, Sosnowej, Kasztanowej,
Kr. Jadwigi, Nad Zalewem, Sta-

rowolskiej, Poręba, Leśnej, 28 Lip
ca 43 r., Czeremchowej.

Od dnia 4 sierpnia do 16 sier
pnia, od godz. 7 do 15, przy uli
cach: Dobrego Pasterza (od ul. 29

Listopada do ul. Strzelców), ul.

Naczelnej, Olszecklej, W Łąkach,
Mąjera, Dominikanów, Łuszczkie-
wicza.

Dnia* 5 sierpnia od godz. 7 do 15,
przy ul. Jesionowej, Na Wierzcho
winach, Dolina.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: III Klini
ka AM ul. Prądcdcka 35. IN
TERNISTYCZNY: Szpital im.

przemian. 20.35 Cyrkowy
21.35 Dziennik TV. 21 .55
nie mówi do widzenia —

fab. prod. kanadyjskic-j.
Józefina Baker w Olim

pii — film rozrywkowy prod.
franc. 0.15 Program na jutro.

winem, W roku 1661 dom prze
szedł w ręce Reginy Szaliny, żony
znanego krakowskiego kamienia
rza Sebastiana Szali. O w Szala —

n.b . Włoch z pochodzenia — z

początkiem XVI wieku osiedlił

się na stałe w Krakowie.

Budynek w niezmienionym sta
nie dotrwał do pierwszej połowy
XIX wieku, kiedy to jego ów
cześni właściciele wprowadzili
szereg poprawek m. in. upięk
szono fasadę festonikami, ózdob-

nymi gzymsami, no i przeprowa
dzono istotne zmiany w układzie

wnętrza domu. W XIX wieku W

kamienicy mieszkał przyjaciel J.

Lelewela,
Władysław Kulowski, który naj
pierw był nauczycielem historii
w krakowskich gimnazjach, a po

uzyskaniu tytułu doktora

wyzwolonych i filozofii

profesorem UJ.

Pod koniec XIX wieku
nica poddana została generalnym
przeróbkom. Dobudowano wów
czas oficynę, przerobiono zabyt
kową sień na sklep, dach pokry
to ogniotrwałym materiałem. Ca
la parterową fasadę (aż po I

piętro) zakryto drewnianą wysta
wa sklepową (widać to wyraźnie
na naszym zdjęciu). Na szczęście
przy tych przeróbkach zarówno I

i II piętro utrzymało swój daw
ny mieszczański charakter (na I

p. znajduje sie m. in. okazały
kominek z epoki empire*u z pięk-

roślinnym ornamentem).
(ans)

Fot. Wacław klag ,

w

nlieszczaA-

ple-
w

ce-

jeli-
poszla

znany
swego

. Cudze

tutaj

historyk krakowski

na uh
został

kamie*

Wprawdzie niektóre zespoły
muzyczne chwalą się, że w

miejscowościach wczasowych
dają koncerty, to jednak nie

radzimy państwu w kanikułę
jechać aż do Zakopanego dla

wysłuchania występów kame
ralistów. Po co? Mamy coś

lepszego na podorędziu — po
prostu płyty. Ich przegląd
rozpocząć wypada płytą ballad
Bułata Okudżawy śpiewanych
w przekładzie polskim przez
Siemiona, Przybylską, Fettin
ga, Młynarskiego, Łazukę,
Ludkiewicza .Na płycie, wyda
nej przez „Muzę”, znalazło się
także nagranie samego autora,

poety radzieckiego, który śpie
wa swe „Pożegnanie z Pol
ską”.

„Muza:: również obdarzyła
nas płytami z nagraniem wy
konań Konstantego Andrzeja
Kulki — rewelacyjnego pol
skiego skrzypka. Płyta pierw
sza przynosi „Symphonie es-

pagnole” Edwarda Lalo {wspa
niale gra skrzypek szczególnie
ostatnie dwie części Andante i

Rondo Allegro) oraz „intro-
duction et Rondo Caprlcioso”
Kamila Salńt-Saensa. Towu-

rzyszy soliście Wielka Orkie
stra Symfoniczna Polskiego
Radia, dyryguje Kazimierz
Kord. Druga płyta przynosi
solowy* popis Kulki, który gra
utwory Jana Sebastiana Bacha

Muzyka

Koncert
nie w

— Sonatę na skrzypce solo nr

l g-moll, Sonatą na skrzypce
solo nr 6 E-dur. Płyta — popis
wirtuoza, płyta — koncert nad
koncertami!

Zwolennikom muzyki nowo
czesnej polecić możemy przy
gotowaną przez „Muzę” płytą
z „Paroles tissees” i II Sym-

fonią Witolda Lutosławskiego,
w wykonaniu orkiestry symfo
nicznej Filharmonii Narodo
wej pod dyrekcją kompozyto
ra.

Kapitalna jest płyta „Pront-
tu,> pt. „Księżyc frajer” z pio
senkami charakterystycznymi
w wykonaniu Jaremy Stępow-
skiego (a jakże — jest „Cyrk
na. Ordynackiej”, „Statek do

Młocin”!), płyta ze starymi i

wiecznie młodymi przebojami
Petersbuskiego „Tango Mtlon-

ga”, „Ja się boję sama spać”,
„Cztery nogi”. Śpiewają m. tn.

Santor, Sempoliński, Rylska,
Fogg..., płyta z popularnymi
piosenkami w wykonaniu Ka
tarzyny Sobczyk i jej męża
Henryka Fabiana. Towarzyszy
im zespół „Czerwono-czar
nych”. Płyty „Pronitu” uzu
pełniają tzw. „krótkie grama”
(wszystkie wymieniane do
tychczas płyty to longplaye/ —

„Jadwigą Land i Heliosi”,
Fabian, Gąssowski, Keczer 2

orkiestrą studia „Rytm” oraz

płyta z piosenkami w wyko
naniu sióstr Panas z towarzy
szeniem orkiestry z Opola pod
kier. E. Spyrki. (Jędrz)

W Operetce
.Miłość szejka

Scena Operetkowa Miejskiego
Teatru Muzycznego w Krakowie,
wznawia swoją działalność po
przerwie urlopowej w dniu 6 sier
pnia. Aktualnie grana pozycja to

„Miłość szejka” M. Lidy i 3. Maj-
drowicza.

Na zdjęciu: Aleksandra Dusz ćw
ika i Edward Adler,

NIEDZIELA
8..30 Program dnia. 8.35 Lato

1969. 9.10 Przypominamy, radzi
my. 9.30 W świecie sztuki. 10.05

,.Ostatnia szansa” — film z se
rii: „Stawka większa niż ży
cie”. 11.05 Bawcie się z nami.
11.50 Dziennik TV. 12.05—13.50
Przerwa. 13.50 Program dnia.
13.55 Przemiany. 14.25 Film z

serii Ojciec i syn. 14.55 Szla
kami zabytków. 15.15 Monolo
gi Wiktora Śmigielskiego. 15.40
FKF. 15.50 Ludzie i zdarzenia.
16.10 Glen Miller — film fab.

prod. USA. 17.15 Niedzielny
teatr popołudniowy: Andrzej
Szypulski „Agent z Vaduz”.
13.20 Forsowanie Wisły przez
I Armię Wojska Polskiego
„Dęblin”, rep. filmowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.00 „Młodzi małżonkowie” —

film fab. prod. włoskiej. 21.35
Stefania Grodzieńska „Żałuję,
ja to nie ja”. 22.20 Magazyn
sportowy. 23.00 Program na

jutro.

DM

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.
<

' A—721


